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JERZY MASIOR 

Przyniesiemy do domu bazie 
I leszczynowych seledynów. 
Słońce zza rogu nas porazi, 
Pozielenieje Zamarstynów. 

Zawilce z Pohulanki - podmiejskie wesele, 
Tarnina na Kajzerwaldzie pęcznieje. 

Ten dzień pozostał, a to już tak wiele, 
Wracajmy - coś się dzieje. 

Wracajmy po tamtą Wielkanoc, 
Po fiołki dla niej na Antoniego, 
Po dni rozkołysane, 
Miejsca poświęconego. 

Czwarty ś w i a t 

5 marca tego roku, w picrwSZ.1 niedzi elę 
Wielkiego Postu, szl i śmy szybko uj. Ja­
giellońską. Było już ciemno, alc przy slcn;­
cic na ul . 3 Maja zauważyłam jakąś kob ietę. 

Trtymała w ręku bukieciki śnieżyczek. 

Pnyspicszyl ismy jeszcze kroku UW~I .:-.... 1j:!C. 
by nic potknąć się na wybojach chodnika 
b iegnącej w gór, ul. Kraszewskiego. To 
straS1'..ne, Lwów si ę rozsypuje-powiedział 

mój towarzysz, elegancki mecenas z Wroc­
ławia, który jako 6-letnie dziecko wyjechał 

stąd Z rodzicami w 1946 roku. Przyznałam 
mu racj'r. bo za ka7...dym pobytem tutaj mam 
uczucie, że wykruS7..3 się substancja miasta, 
mego miasta z L939 roku, bo obskurne blo­
kowiska, które narosty wokół to zupełnie 
obca tkanka, klóm Ilmie ani ziębi,ani grzeje. 

Nazajutrz w poniedziałek wrocławska 

lwowianka (często jeździ tu z pomocą) 

powiedzi:.lła nam, ;i'..c przed południem na 
ul. Jagie lloński ej spotkała bardzo starą 

kobictę sprzedającą bukieciki śnieży ­

czek, a ona tkniqta przeczuciem zapyta ła 

- Pani jest Polką'! Tak, to była Polka 
prawie 9O-letn ia, małe skulone chuchcr-
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ko, od której Janka kupiła kwiatk i, wysy­
pując jej na dłol1 wszystkie pi eniądze z 
portmonetki. Tamta powiedziała, że prze­
żyje za to pół roku. Być może była to ta 
sama kobicta, którąminyliśmy w niedzie­
lI( wieczorem na Jagielloiiskiej, jedna z 
tych kilkuset samotnych starych Polek 
dożywających swoich dni dzięki pomocy 
rodaków, kościoła czy lud7..kiej litości, 

urodzonych za czasów Najjaśniejszego 
Pana Franciszka Józera, panien pamięta­
jących Obronę Lwowa w 1918 roku, po­
tem mężatek i matck, których synowie i 
córki w nicZ<lpomnianym lwowskim dwu­
dziestoleciu przeżywali swoje dzieciń­
stwo w szkole i na podwórkach pełnych 
Tońków i Jóźków, Marków i Szmulów, 
Maryś, Staś, Janek a także Ester i Rywek. 
To dzieciństwo w tej mikro-Europie, któ­
ra s i ęgała do Zbrucza, przerwane zostało 
tragicZllie we wrześniu 1939 roku. Zawa­
lił s i ę tam świ at budowany pr7..cz 20 lat. 

Lwów dzisiaj, to nic tylko jak w ptoscncc 
"zagranica", to nie trzeci ale czwarty świat, 

obcy kompletnie polskiej tradycji, o kt6-
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'TA , ~I 
-VV szystkim naszym ~~ 

drogim Czytelnikom ij 
i Sympatykom ~ 

w kraju i za granicą, R1 

tym, których sł01~a zach~t~ fj 
l ws-pa7 Cle H 

. ~J. 
pomagalą nam ~ 

w nasze] pracy, ~ 
składamY !i 

najlepsze, kresowe życzenia: ~~ 
pogodnych, dobrych, [~ 

-przynoszących nam nadzieję li 
Świqt Wielkiej NOC1J II 

i Zmartwychwstania j 
Fa/iskiego ' 
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rej mówi tylko materia jego pięknej archi te­
ktury . dawne znaki i ~raz mniej czytelne 
napisy, secesyjne balustrady w lepkich od 
brudu klatkach schodowych śródmiejskich 
kamienic i ich szare od kurzu kute kraty i re­
liefy rzeźb na drzwiach. Jeszcze maleźć 
można dekoracyjne listowniki, mosiężne i 50-

Jidne z napisem "Listy i gazety" ujęte w 
secesyjne esy - ~oresy. Pukalam do takich 
drzwi na ul. Sykstuskiej . Kto tu mieszkał 
kiedyś? Czy 13 kwietnia 1940 roku w te 
drzwi w nocy łomotał kolbą enkawudzista z 
krzykiem "adkrojtie warota!" Przerażająca 
azjatycka rzeczywistość przekroczyła Zbrucz 
i z Kresćw Wschodnich je~hały transporty 
aresztowanych, deportowanych do odległych 
tysią'" kilometrów głodnych stepów, do tajgi, 
na Kołymę i Workutę, do samarkandzkiej ob­
łasti, gdzie marli z nędzy, głodu i tyfusu. 

W 1940 roku pierwszy dzień Świąt Wielka­
nocnych przypadał 24 marca. Było to już po 
pierwszym dużym wywo7je lutowym. We 
Lwowie w kościele ~w . Marii Magdaleny. pro­
bcszezks. Włodzimierz Cieński wygłosił krt.e­
pi ące patriotyczne kazanie - cierpimy ale 
pr7.etrwamy, bo Zmartwychwstanie jest koń­
cem Kalwarii. Potem przyszły jeszcze gorsze 
dnie dla Lwowa i Małopol ski Wschodniej, 
zwłaszcza ta noc z 12 na 13 kwietnia. To trzeba 
było przeżyć, aby dać w iarę - zapisała we 
wspomnieniach Beata Obcrtyńska (yI domu 
niewoli. Wyd. ID Londyn 1988 s.28). Tej nocy 
miał miejsce największy wywóz Polaków ze 
Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich­
w bezkres sowiecki wywieziono 330 tys. osób. 

W PRL<lwskiej historii był to temat b. 
długo zakazany, wokół którego panowało 

urzędowe milczenie. Nic napomknął (chyba 
do tej pory nawet) towarzysz generał Jaru­
zelski, że jego wywieziony ojciec zmarł w 
Bijsku w Ahajskim Kraju na Syberii a zdję­
cie grobu dał mi wc Lwowie właśnie Polak, 
który był w Bijsku. Natomiast polskie 
ośrodki emigracyjne wydały setki publika­
cji o masowych deportacjach obywateli pol­
skich do ZSRR. Wydana w 1943 roku w 
USA dokumentacja dotycząca tych proble­
mów (pol ish-Soviet Relat ions t 918-1943, 
Washingto n 1943) oparta została na źród­
łach zgromadzonych przez ambasadę RP i 
podaje ona, że zmiasta i okolic Wilna, Lidy, 
Grodna, Białegostoku wywieziono 300 Iys., 
z Nowogródka i Polesia 200 tys., z Wołynia 
150 tys., a ze Lwowa i Małopo l ski Wschod­
niej 400 tys. osćb. Do tych liczb dodać na­
l eży około 250 tys. polskich żołn i erzy wzię­

tych do sowieckiej niewoli oraz deportacje 
w głąb ZSRR w latach 1944-45 członków 
AK z Kresów Wschodn ich, których li czbę 

trudno nawet dzisiaj dokładnie ust al ić. Między 

akcjami deportacyjnymi w lutym i kwietniu 
1940 roku wywożono również i w marcu. 
Przez stację w Baranowiczach przejechało 
10 pociągów z chłopami polskimi z woj. 

białostockiego, tamoJX)lskicgo. lwowskie­
go i stanisławowskiego. 

Po 55 latach nie wiemy dokładnie, jaka 
była skala tej zbrodni, na którą na Wołyniu 
i w Małopolsce Wschodniej nałożyła się 

jeszcze zbrodnia ludobójstwa popełniona 
przez UPA na obywatelach polskich. Spra­
wiedliwość nie zemsta wymaga osądzenia 
każdej zbrodni. Osądzenie zbrodni hitlero­
wskich miało miejsce przecież zaraz po woj­
nie, a ogrom zbrodni komunizmu wobec 
podbitych narodów - bo nie ty lko Polacy 
byli jej ofiarami -nie doczekał się Norym­
bergii nr II. Czy ta sprawa nie nasuwaośw i c ­

conemu Centrum Praw Człowieka przy 
ONZ w Genewie żadnych moralnych rozte­
rek, nawet aktualnie w wypadku Czeczenii? 
Jeżeli chodzi o drugi polski nie osądzony do 
tej pory dramat tj. ludobójstwo popełnione 
na Polakach przez UP A, to na razie jedynym 
znakiem sprawiedliwym wobec tej organi ­
zacj i jest fakt, że na Ukrainie nie posiada ona 
statusu organizacji kombatanckiej . Dla Po­
laków kresowych bilans historii XX wieku 
jeszcze nie został dokonany, nic osądzono 
wszystkich zbrodniarzy, nawet o ironio, na­
szych własnych, polskich z okresu PRL-u. 

Wśród członków Towarzystwa Miłośni ­

ków Lwowa i Kresów Południowo-Wschod­

nich są osoby, których przeżycia w czasach 
rzezi banderowskich czy w łagrach sowiec­
kich są niewyobrażalne dla ludzi fonnatu p. 
Kuronia, Pawlaka, Jaskierni, Mi llera. pre­
miera Oleksego i wielu innych nic tylko z 
koali cj i ale i Unii Wolności. Prezes Oddzia­
łu Cz«stochowskiego TML i KPW dr med. 
B.R<tdomski przeszedł najpierw tortury w 
więzi eniu NKWD w Drohobyczu a potem 
10 lat pracy w łagrach syberyjskich na Ko­
łymie oddalonej od polskiej granicy jałtań­
skiej "tylko" 17.250 km. Pracował m.in. w 
kopalni rudy kasterytu, gdzie więźniowie 
masowo umierali z głodu, chorób i nieludz­
kiej pracy. Pozost ało tam na zawsze w obo­
zie w Budiczagu, w leśnych lodowych 
grobach, prawie 1000 Polaków przeważn i e 

żołn ierzy AK (B.Radomski: Z Sambora na 
Kołymę. Wspomnienia Sybiraków, I. VI, 
Warszawa 1992 s. 59). 

Myślę, że gdyby p. Pawlak miał za sobą 
pobyt na Kołymie, to w rozli c7..cniu długów 
między ZSRR a PRL nie przyjęto by przy 
ustaleniach opcji zerowej . Czy ktoś w ogóle 
z kolejnych polskich rządów zaprząt ał sobie 
głowę sprawą odszkodowań za niewolniczą 
pracę, śmierć. przepadek całego mienia oby­
wateli polskich wywiezionych do ZSRR? 
Przeciwnie - niedawno Sąd Wojewódzki 
we Wrocławiu zasądził Andrzejowi Z. po­
chodzącemu z Borysławia 1 miliard zł. od­
szkodowania za pobyt w radzieckich łag­
rach i zesłanie (M il iard za łagry . Wieczór 
Wrocławia z dn. 23-26.12. 1994). Polska za­
płaciła swojemu obywatelowi, ofierze so­
wieckiego terroru. Dlaczego nic Rosja? 

Gdyby prezydenl Wałęsa zamiast przez 
ogrodzenie stoc1l1i gdańskiej skakał na krze 
lodowej rzeki AmurwChabarowskim Kraju 
a do Permu dotarł jak dr Radomski w skar­
petkach (bo mu pod Moskwą ukradli buty), 
to być może nasza polityka wschodnia wy­
glądałaby trochę inaczej. A jeszcze, gdyby 
nie daj Boże, musiał uci ekać z p. Wacho­
wskim z podpalonej przez banderowcćw 
wsi na Wołyniu czy w tarnopolskim, mieli ­
byśmy może min. spraw zagranicznych po­
chodzącego z Kresów, a poseł Kuroń nie 
dostawałby delegacji do Lwowa.Pana posła 
wc Lwowie (gdzie nie spotkał s i ę z przed­
stawicielami polskich organizacji) ten po­
sowiecki krajobraz zupehtic nie razi i jest 
mu chyba oboję tne, że 7J1iszczony tam zo­
stał kawałeczck Europy, że sypie się zabyt­
kowa architektura, nic ma wody (kiedyś 

najlepsza w Polsce) i zapadają się chodniki. 
Powstał tam czwarty ~wial (zupetnie inny 
niż tzw. trzeci świat), który nosi cechy oby­
czajowe, spo łeczne. gospodarcze i poli tycz­
ne epoki komunizmu mimo budowanej 
konsekwentnie przez miejscowe władze 

ukraińskośc i Lwowa. Mo:i..c zresztą są 

gdzieś i tacy, którzy rozum i eją; że ochrona 
polskiego dziedzictwa we Lwowie w sensie 
dzisiejszym to rewaloryzacja substancj i za­
bytkowej, st anowiąca kwintesencję warto­
ści miasta i dająca jak i eś podstawy do 
odbudowy kultura lnej wspólnoty Europy, 
która wyrosła na dziedzictwie świata grec­
ko-rzymskiego i na chrześcijaństwi e. 

Czwarty świat, z którym s ię teraz spoty­
kamy na Kresach Południowo-Wschodnich, 
budzi nie ty lko głęboki sprzeciw przez swo­
ją bied<;, brud, prostactwo, brak nawiązywa­
nia do wspólnych historycznych więzów, 
śmieszną megaloman i ę, budzi też i zrozu­
mienie, że ten ubogi, niechlujny tłum, ni to 
mieszczański ni c hłopski, ukraiń ski alezdo­
mieszką rosyjskiego, zalewający śródm ie­

ście l»Iowa urodził si ę i dojrzcwałwsowicckicj 
do niedawna rL.CCZYWi '1ości, która paradoksal­
nie potęgowała obydwa nacjonalizmy. 

Mój nowy znajomy z uJ. Sykstuskiej, in­
teligentny, w gotJiebowskim typie Żyd ro­
dem z Chersonia, ar tysta malarz, który sam 
nauczył się języka polskiego i pokazywał mi 
pow ieści Schultza oraz poezje Słowackiego, 

wyjeżdża wkrótce ze Lwowa. Będzie mie­
szkał w Diisseldorfie. Dlaczego nie w Israe­
lu? - zapyt ałam. Wie pani, pokochałem 
Europę a ona tu nic ma szans. Dopiero na 
starość zamieszkam w Jerozolimie -odpo­
wiedzi ał. 

W czwartym świecie we Lwowie żyją też 
Polacy, pół-Polacy z małżeństw miesza­
nych, ćwierć-Pol acy po dziadkach. Ale to 
już osobny temat. Niech im wielkanocne 
dzwony przyniosą nadzieję . 

Danuta Nespiak 



Przed wiellamocną port} Łyczaków nasiąknł wszystkim: ciephJmi 
podmuchami z Cetnerówki, Pasiek i pobliskiego Kajzerwaldu, baziami, 
fiołknmi i różnym najwcześniejszym kwieciem wiosennym na placu 
Antoniego i całym tym ludzkim, tramwajarsko - dorożkn"skim, 
handlowym i Bóg wie jeszcze jakim omotaniem p,·zestrzeni. 

Pamirtanie, ale jakie -, 
PLAC SW. ANTONIEGO 
CZVLI SABAT POETÓW 

Takim odurzeniem szczególnym i wyda­
wać by się mogło , że tu, we Lwowie -
dotykalnym, konkretnym. Ale czy aż tak 
bardzo? Gdy dziś, z oddalenia wielkiego 
spoglądam na m6j Łyczak6w, na jego plac, 
to doprawdy małą mam pewność, że prze­
strzeń zwana placem św. Antoniego. ta za­
taka ulicy Łyczakowskicj nieomal pośrodku 
jej biegu, była li tylko materią okoloną bu­
dynkami, murami, parkanami, z dopływami 
i odpływami ulic, nasączona ludźmi i ich 
codziennymi sprawami. Tak by się wyda­
wać przecież mogło, bo to miejskie targowi­
sko pulsowało między niedzielami, zwykłą, 
łyczakowską codziennością wśród przycu­
pniętych, okutanych marcowo kwietniową 
porą przekupek, a gdzieś tam w głębi placu, 
wśród straganów i bud targowych, gdzie to 
lepsza batiarnia handlowa się zbierała i do­
bijała targów - szum niczym u pszczelich 
uli w dzień pogodny był słysza lny. 

Plac był mi bliski, bo z Leśnej jcj króciutką 
stromizmą i jeszcze krótszą Słodową, zbiega­
łem doń w kilka minut. Chłonąłcm jego po­
wietrze i krajobraz bcZW'iednic, a jednak tak 
tu, jak i z całej mojej lwowskiej okolicy 
odciskałem w bardzo wtedy jes7.cze plasty­
cznej pamięci szczegóły, drobiazgi i najwię­
ksze gabaryty otoczenia. Plac św. Anto­
niego urodą nie grzeszył. Pewnie dlatego nic 
znęcił Erba zjego paletą tak ochoczo utrwa­
l ającą lwowskie przekupki i tęcze ich jarzyn 
i owoców na lwowskim rynku. Żadnego tu, 
modnego dziś przestrzennego planowania, 
żadnego pomyślunku dla użytkowników. Ot 
rozrastał się Łyczaków, pęczniał, ciągnął 

pod górę, zachłannie spoglądał na okolice 
"za drągiem", ku Pasiekom. Wykupił więc 
magistrat u początku wieku od niejakiego 
Hotlicha murszejącą ruderę, w której podła 
szynkownia tylko zgryzot łyczakowskim 
krupi arkom za mężowską przyczyną przy­
sparzała-wyburzył ją doszczc;tni e i tak oto 
1Iobiło się miejsce handlowe. Wyburzona 
rudera osłoniła coś, co o zachwyt nie przy-

JERZY MASlOR 

prawiało: jakieś fajermury tynkicm nawet 
nic otulone, przybudówłci i komórki w mno­
gości. jak to wtedy na każdym lwowskim 
podworcu, parkany zetławc, ledwo, ledwo 
osłaniające pobrowrane od Słodowej pozosta­
łości. Thwiły tu tak7.e czynszówki dookolne 
uJXlzowane na miejskość, a tak naprawdę to 
si6dmą były popłuczyną po wiedeńskim, se­
cesyjnym likwol7.e. Do tego spływ kilku naraz 
ulic z r6żnych stron czynił z placu jakby roz­
gwiazdę o niewielkim tułowiu, przeto wciska­
ła się weń pasieczno - gliniańsko -
winnicka kramarska ciasnota, przetykana to 
kwiatarru, to zieleniną jadalną, to nasionami, 
krupami, złocistością kukurydzy, podol skące­

bulą i czosnkiem pr7..cdorodnym, naprzemian 
z ptactwem żywym i uśmierconym, w zgo­
dzie z rąbanką i słoniml na pięć palców. 

Pochylone nad placem od północy budyn­
ki nieustannie były szpetne i ... nijakie. Jak­
by pozostawione losowi :1 nie właścicielom. 
Tak nijakie, że Patron świ ęty placu taraso­
wymi schodami ze swojej świątyni nie ku 
niemu, a ku Łyczakowskjej Z'ittrpował, a roko­
kowa Madonna wrtrcz si~ od niego odwró­
ciła. Wymjcni~ ulice z tej właśnie nie prze­
ślicznej strony: Słodowa, Józe fa, Mała. Na 
ich zapleczu jakby dopływy: Wyspiańskie­
go, Piaskowa, Leśna, Kurkowa. Z tych to 
ulic nanosiło na plac wiatrów, deszczowych, 
piaszczystych spływów, a zimą naszych sa­
neczek z kuszących tu wszędzie szybkością 
stromizn. Pierzeja po drugiej stronie Łycza­
kowskiej szlachetniała. Narożna kamienica 
Z markowymi sklepami Mcinla, Szenfclda; 
ulica Głowińskiego - trakt choroby i zdro­
wia, bo do najwi~kszych klinicznych szpita­
li lwowskich prowadziła, przy niej także 
szpital dziecięcy św. Zofii, powszechnie 
"szpitalikiem" zwany, w którym co prze­
dniejsi luminar7'c tamtejszego, medycznego 
parnasu mikrusom lwowskim, uszczerbki na 
zdrowiu reperowali. Przystanek tramwajowy ,Je­
dynki" pod kasztanami, był chyba najwainiejszy 
]>'Z)' Łyczakowskicj, a to z ]>'Z)'czyny tariJOwi-
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ska o asortymencie nieograniczonym i w dziel­
nicy jedynego, pobliskich s:;rpitali, świątyni pa­
trona od zgub strat wszelakich, na dodatek 
parafialnej. Róine też przy nim odbywały się 
wsiadania i wysiadania, zazwyczaj nie w poje­
dynkę, do nie 'liJWSli! określonego miejsca i celu 
podróży. Wielkanoc, przedwiośnie, to na placu 
pęki bazi, bukieciki fiołk6w i śnie-życ::/rk!ple­
cIawalychl"=podrniej;ki:bebiny i dzicwe>ęra pod 
IIlUJ1'Il1 i<D&jelnym i tuż fIZY (lZYSaIku. Tan, g:I2ic 
najuchliwiej.Nma,;ę~wi<Hlaploo:m 
iulicami.S:zumialaip~śkim, 00 m~ wy­
dawać dźwięki,oo"'J""łalowzwariow:J:1y=m:m, 
zwariolWlCj pory roku na ~ bo, w całej 
okolicy pod Wysokim Zamkiem. Nad przestrz.e­
nią materii i ludzi zawisł wówczas i lIw:dnocami 
i dniami fJuid nicnazwany, bardzo tamtejszy, 
lwowski, kt6ry nie uleciał stamtąd do dziś i jest 
po zakąIka:h naszych najinlymniejszych, i któ­
rysprawia,i.e powracamy ... Awierszstamtqd, 
piosenka od l..aWSze nucona, wzruszają, wyci­
skają łzy bezwstydne i nieodmiennie przyspie­
szają rytm serca. 

Zatrzymajmy się na chwilę pr.ly placu 
św. Antoniego. Zatrzymajmy się jednakże 
nie tam, a tu: we Wrocławiu, Gliwicach, 
Warszawie. Wszędzie, gdzie jesteśmy . Gdzie 
jeszcze jcsteśmy . Zafundujmy !rl>ie'!lfktakl 
na odległość i niech to będzie od teraz plac 
zaczarowany. Przedwieczornąjakowąś porą 
staje sit( rzecz dziwna: znikają z placu prze­
kupki, stragany i wszystkie handlowe uten­
sylia. Rozkwitające nad przystankiem kasz­
tany rozmnażają się, otaczają targowisko 
kręgiem cienistym i wonnym. Staje się 

przejmujący wieczór na pustym placu. Nie, 
nic na placu, a na proscenium lej okol icy. 
Czynią jasność gazowe latarnic, kierując 
swoje światło ze szczególną mocą na środek 
przestrzeni. W kasztanowym mroku przy­
stanęli widzowie. Rozpoznajemy s iebie. Je­
stcśmy poruszeni, bo wiemy, że za chwilę, 
na tym Łyczakowskim proscenium rozegra 
się misterium. Na dowód jak bardzo niema­
terialne może być to wszystko, co było tlem 
naszej młodości: kamienice coś tam udają­
ce, nieotynkowane fajermury, wonne pod­
wórka, kocie łby uliczek. Jacy aktorzy,jałci 
dramat, czy krotochwila w zaczarowanym 
na chwilę świetle ulicznych latarń? 

Jest już pośrodku kręgu światła bladolica 
Klio-bogini poezji. Kogo przywoła? Jakie 
dramatis personae ;:a l udnią proscenium. 
Akcja toczy się wartko,tak jak życie w tej 
okolicy. Od Słodowej pojawia się ten, kt6ry 
Lwów na swój sposób ukochał najbardziej 
-Henryk Zbierzchowski - Nemo. Zagro­
dowego gąszczu Podchorodeckieh, :re swoje­
go mieSlkania przy ul. Piaskowej 19, w mło­
dopolsko fantazyjnie zarzuconej pelerynie, 
jest tu ciemnym obłokiem poezji, która nad 
nim nisko, niziutko pomyka od s...viateł, do ludzi, 
do braci artystyclllej u Atlasa, albo i gdzie in­
dziej, bo to pora muz., śpiewu i wina. Zafraso­
wany, spieszni c mika w mroku kaszta­
nowym: nie ma jeszcze gotowych werSÓw 
do jurzejszcgo wydania "Wieku". Muza na-
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wiedzi go przy atlasowym stoliku. Napisze 
"Kocham cię Lwowie ...... Chłopak: reda­
kcyjny wiersz pochwyci, rano wydrukują. 

A oto z tej samej strony wtaczają na plac w 
niemowlęcym wózeczku bobasa różowego­
chłopczyka. Jest okupacyjna noc i Klio wraz 
z pozostałymi bogami zatrwożeni o los ma­
łego. To Adaś Zagajewski, też z Piaskowej, 
też z ogrodu, tylko po parzystej stronie ulicy. 
Poeta z niego wyrośnie tęgi, choć ojciec 
szamanem jest od e lektryczności i p6tniej­
szy profesor politechniki wysiedleńców, czyli 
w Gliwicach. Niemowlęce oczęta Adaśka 
ówczesnego Lwowa nie zapamiętały, jednak 
hypnotywje go to miasto, 00 z zakamarków 
serca zapyta: ,:z którego dworca jechać do 
Lwowa?" i jeszcze napisze "Było za dużo 
Lwowa (Nie mieścił się w naczyniu, rozsadzał 
szkIanki ... zarnieniał się w ogień i burzę ... ). To 
on, spod Kajzcrwaldu nu~cństwo, stwierdzi: 
"Lwów jest wszędzie". Oh Adaśku, Adaśku, 
jak bardzo dobrLc to wiemy. Poeta mika. Jest 
lwowską ulotności ą zaledwie, jest prLeczu­
ciem Miasta. Jego spojrzenie na plac, na Pia­
skową, nie będą nigdy naszym spojr.reniem. 
Myśmy zMilIstem dOjrlCWaJi, a terazjakoś tak 
~ nam dziwnie: nie obco, nie swojo, tacyśmy 
Jakby "bezprizorni". Zag-djcwskiemu takie od­
czucia nie &:1 7.Jlane. Ma dystans. PrLydatny, 
poetycki dystans. Potrzebne i nam niekiedy 
tak ie odczytanie Miasta. 

fOl. Jerzy Mo.sior, 1988 r. 

Ciszej się robi pod kasztanami.jaŚlliej na 
placu. Pojawia się ten, który ma najbliżej: 
Zbigniew Herbert. Mieszka na Łyczako­
wskiej, tuż, tuż, nad pigularzem Błądziń­
skim. Mój rówieśnik, a więc placu bywalec. 
Jest tu jak na swoim. U niego nic ułomna 
pamięć tworzy plan Miasta, "rozgwiazdę 
ulic, planety dalekich placów, ogrodów, zie­
lone mgławice". Pamiętam sklep Paszandy, 
starego Bodeka, "co noc (staje boso) przed 
zatrzaśniętą bramą swojego miasta". To 
piękny wiersz. W króciutkich wersach tyle 
w nim uniesienia, tyle własności. Żałować 
należy, że tacy poeci nie dożywają swoich 
dni we Lwowie. Choć mamy przykłady, że 
z odległości tęsknota za ... Litwą była naj­
:v i ększa i jald.-csz literacko owocna. Takjest 
I teraz pomniki Miastu wznosimy my _ 
wygnańcy . Sabat poet6w na placu św. An­
toniego trwa nadaJ. Zatrzymuje się tramwaj, 
wysiada Tolu Szolginia-poeta Lwowa i Ły­
czakowa, znakomity, możc już nawet ostat­
ni z tych, co tak o Lwowie bałakiem wodzi. 
Gdzieś zdołu, od Reja nadciąga spacerkiem 
Adaśku Hollanek, który choć w wieku doj­
rzałym, literacki fantasta, za młodu mową 
wiązaną się parał, jak na imiennika Wiesz­
cza przystało. Jest tu także Mieczysław Opa­
ł~k ze Zbicrzchowskim, senior lwowskiej 
iJtcratury w moich czasach. Jemu też nieda­
leko, bo mieszka na Łyczakowskiej 39c. 

UJicaŁycZ4koK'slca, w gł~bip/ac ŚW. Af1lof1iego j kości6ł parafi/any 

Ciułacz Icopolitan6w znakomity poeta ko­
rzeniami w rodzinnym Mieście tkwiący, jak 

rzadko kto. Długo na placu nie pobędzie, bo 
si ę do Rewakowicz6wki spieszy na tamtejsze 
literacko-artystyczne posiady. Spływa z Kur­

kowej wdzięczna poetessa, kt6rej imienia 
nie pomnę, ale jest tu i mamy już parę dam­
ska z Klio. 

Gdzieś tam z boku, bl iżej cienia Słodowej, 
przystanąłem i ja, i wtrącam nieśnUala swoje 
wierszowane trzy grosze, bom odkrywcą 
zgromadzenia poetów wokół placu. Ja ich dziś 
tu zaprosiłem; piLywołuję tym tekstem. I zas­
tanawiam się co sprawiło, że w geografiQ oko­
liczną placu wpisało się tylu poetów tak róż­
nych, ale dla których jego zwornik jest dziś 
czymś oczywistym. Jest nim naturalnie także 
cały Lwów, ale oni w tym sabacie bytu -
niebytu krążą uporczywie jak ćmy wokół ma­
leńkiej przestrzeni łyczkowskiego prosce­
nium. Dziś są tu sami, ale na codzień wpisani 
St?rdecl..n ic w teatrum wrzawy prlekupck, kru­
pl arek, straganów, bałakowego zaśpiewu, ko­
lorów Łyczkowa, ale i w ciszę pod kasztanami 
~wiątyni i w tramwajowy szum i dzwonki na 
tutejszych obu przystankach. Na przystankach 
moich oczekiwań i odjazdów po tyle na za­
wsze niespełnień . 

Jerzy Masior 

-' 
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Działalność Wydziału Lekarskiego UJK 
" we Lwowie w czasie II Wojny Swiatowej 

od września 1939 do sierpnia 1944 roku 

Okres sowiecki 

W okresie pierwszej okupacji sowieckiej 
od 22 wrlCśnia 1939 do 27 czerwca 1941 roku 
zlikwidowane zostały we Lwowie wszysLkie 
polskie instytucje, a mianowicie administra­
cyjne, społeczne, gospodarc1..c jak również 
wychowaczc i naukowe z Uniwersytetem 
Jana Kazimierza na c7~lc. Ludność miasta 
zost ała wywłaszczona ze stanu posiadania w 
trybie tzw. nacjonalizacji. Wykorzystując 
przemoc okupacyjną Rada Najwyższa 

Związku Sowieckiego, na podstawie sfał­
szowanych wyników głosowan i a, w listopa­
dzie 1939 L, inkorporowtl łu miasto Lwów 
do Sowieckiej Republiki Ukraińskiej. Środ­
kami propagandy prasowej i radiowej oraz 
transparentami w języku ukraińskim usiło­
wano stworzyć pozory ukraińskości miasta. 

Jak wiadomo, przed wybuchem II wojny 
św i atowej było we Lwowie okolo 8% Ukra­
ińców i około 3% Rusinów. Okupacja so­
wiecka spowodowała masową imigracj~ 
ludności rosyjskiej i azjatyckiej, główn i e ro­
dzin wojskowych i służb NKWD mówią­

cych po rosyjsku. Napływ Ukrailiców był 
stosunkowo niewielkj. Dlatego po zaj~ciu 
Lwowa pr/..cz Związek Sowiecki procent 
ludności ukraillskiej pozostawał w dawnych 
granicach, miasto jednakie zmieniło zasad­
niczo swój zewnętrzny i etniczny charakter. 
Stanowiska kierowników i sprzedawców w 
upmlstwowionych sklepach powierzono na­
pływowej ludności sowieckiej mówiącej po 
rosyjsku, podobnie w bankach, na kolei i na 
poczcie, a w komendach milicji osadzano 
komandirów rosyjskich. Ludność polska nie 
znająca w ogóle rosyjskiego mówiła oczy­
wiści e po (XIIsku, wskutek czego Lwów roz­
brzmiewał na codzień dwomiJ j«zykami -
po lskim i rosyjskim pod ukrnińskim napi­
sem"Lwiw". 

Uniwersytetjana Kazimierza, zgodnie z for­
mainą ukraini zacją został przemianowany 
na Uniwersytet im. Iwana Franki. Zlikwido­
wano Wydział Teologiczny, a Wydział le­
karski i Farmacentyczny wydzielono admi­
nistracyjnie i utworzono z nich Państwowy 
Instytut Medyczny podległy Komisariatowi 
Zdmwochranienj<l. Do istniejących katedr i 2..11<­
ładów obu wydziałów dodano sowieckie spe­
citicum: Kiltedrę M:lrksizmu-Lcninizmu. 

Na Katedr« Farmakologii, wakującąz po­
wodu nieobecności prof. Włodzimierza Ko­
skowskiego (który jako przedstawiciel 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 
wyjechał legalnie ze Lwowa do Szwajcarii 
w jesieni roku 1939 i na koniec znalazł się 
w Szkocj i gdzie wykładał IW Polskim Wy­
dziale Lekarskim w Edynburgu) dyrektor 
Instytutu Medycznego, doktor nauk medy­
cznych Makarczenko powołał z Moskwy 
dobrego dydaktyka, prof. Władimira (?) 
Woltera. ProC. Wolter, z pochodzenia Żyd 
rosyjski , wykładał po rosyjsku. Wszystkie 
inne wykłady w zakresie medycyny, w za­
kładach teoretycznych i klinikach, prowa­
dzone pr7..cz polskich profesorów były wy­
głaszane po polsku. Jedynie wspomniany 
upr7.cdnio marksiznl-leninizm głosił IX> ukra­
ińsku sprowadzony z Kijowa Joc. Zaszkilniak. 

Problem mianowania dziekana dyrektor 
Makarczenko rozwiązał par excellence po 
rosyjsku . Z<lprosił do siebie "na kwartiru" 
najmłodszego profesora Wydziału lekar­
skiego Bo lesława Jałowego "na wino i [ru­
kty", którymi okazały się litr wóJki i słój 
kiszonych ogórkĆJw. Po degustacji tych spc-

Rys. Zbigniew Ifaich 

TOMASZ CIESZYŃSKI 

cjałów służących do poznania osobowości 
zaproszonego, profesor Bo lesław Jałowy 

został powołany na stanowisko dziekana, 
które piastował z wielkim poczuciem odpo­
wiedzia l ności w niezwykJe trudnych warun­
kach okupacji . 

Wydzial Lekarski we Lwowie był zatem 
czynny i to prawic w komplecie. Tylko je­
den profesor , a mianowicie proC. dr Roman 
Rencki, internista, kierownik Kliniki Cho­
rób Wewn'tlrznych, został aresztowany za­
raz po wkroczeniu wojsk sowieckich do 
Lwowa i przebywał w wi'tzicniu aż do wy­
buchu wojny niemiecko-sowieckiej. Uszedł 
wprawdzie z życiem przed rzezią wi~źniów 
przeprowadzoną przez NKWD, ale niestely 
w kilka dni później został zamordowany 
przez Niemców w dniu 4 lipca 1941 roku. 

W uruchomionym w listopad7ie 1939 ro­
k" Instytucie Medycznym kszta1ci ło się bar­
dzo wie lu studen tów Polaków, Rosjan i Ży­
dów. Ukraińców było niewielu. O ile dzia­
łalność dydaktyczna na obu wydziałach pro­
wadzona bytu na poziomic przedwojelUlym, 
o tyle sprawa rozwoju naukowego <.lsyslcn-

Gmach Uniwcrlytetu)ana Ka:;imiL"':ll"~ Lwowie w,oku 1939 
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tów zostala istotnie przyhamowana. Wpły­
nęły na to zarówno specyficznie sowieckie 
warunki awansu naukowego w trybie tzw. 
kandydatury nauk wyglądającej mało atra­
kcyjnie zwłaszcza wobec ogólnego przeko­
nania o tymczasowości okupacji sowieckiej 
jak i ogromne trudności życia codziennego: 
terror ciągłych naj ść na mieszkania, które 
najeźdźcy starali się zająć na siłę, bieda, a PiL.C­

de wszystkim nieustająca groźba nocnych are­
sztowań i masowych wywozówna Wscbóddo 
azjatyckich obszarów ZWią7..kU Radzieckie­
go. Tymi bowiem sposobami władze so­
wieckie JXlzbywaly się ludności polskiej ze 
Lwowa i uzyskiwały mieszkania dla spro­
wadzonych rodzin rosyjskich. 

A mimo lo życie toczyło siq dalej. Choć 
nie było to łatwe, najwytrwalsi asystenci 
prowadzili rozpoczęte prace naukowe. Fun­
kcjonowałpozornie wolny Polski Teatr Dra­
matyczny. Wydawana po polsku gazeta 
codzienna pod nazwą Czerwony Sztandar 
systematycznie op luwała polskość w arty­
kułach litera tów (nazwiska tych osób, nic 
wszystkich wprawdzie, podaje Kazimierz 
Żygulski w książce "Jestem z lwowskiego 
etapu", Wydawnictwo PAX, Warszawa 
1994r.), którzy zabłysnęli potem jako kory­
feusze literatury PRL. 

Nagle rozpętana wojna między dwoma wro­
groni Polski: m Rzeszą Niemieckii z Związ­
kiem Sowieckim w czerwcu 1941 roku za­
kończyła pierwszy okres rządów sowiec­
kich we Lwowie. 

Okres niemiecki 
Niemcy weszli do Lwowa w nocy z 30 

czerwca na l lipca 1941 roku, w trzy dni po 
ucieczce Rosjan. LudnoŚĆ miasta p:Jzosta­
wała jeszcze pod wrażeniem potwornej 
zbrodni dokonanej przez NKWD na kilku 
tysiącach więźniów. Kiedy około południa 
wkroczyła brygada tyrolskich strzelców 
górskich z szarotkami na polowych czapkach, 
niewiele osób prlyglqdało si ę im na ul. Peł­
czyńskiej. Śpiewali wesoło ,.Heili! Heilo!". 
Patrzyłem na nich w ponurym nastroju . Mi­
mochodCln zauważyłem, że mieszkające w 
naszym domu na parterze panny Sassowe­
równy z entuzjazmem obrzucają jasnowło ­

sych tyrolczyków kwiatami. Ze zgrozą przy­
pomniały mi się słowa Hitlera; "Der Sieger 
hat immer recht!"'. 

Drugiego lipca Niemcy aresztowali na 
Politechnice profesora Kazimierza Bartla . 
W nocy z 3 na 4 lipca formacje SS i Gestapo 
dokonały aresztowania grupy 22 profeso­
rów (dwudziestym trzecim arespowanym 
był prof. Franciszek Graer, pediatra, który 
został zwolniony po przesłuchaniu dzięki 
czemu unknął śmierci) Uniwersytetu Jana 
Kazimierza, Politechniki Lwowskiej i Akade­
mii Weterynaryjnej, niektórych z żonami isy­
nami oraz innymi bliskimi osobami - i o brl3S-

ku dnia 4 li pca rozstrzela li ich na Wzgó­
rzach Wuleckich. Wśród nich było 12 pro­
fesorów Wydziału Lekarskiego. Byli to: 
Antoni Cieszyńsk i (stomatolog), Włady­
sław Dobrzaniecki (chirurg), Jan Grek (in­
tern ista) wraz z żoną, Jerzy Grv;:dzielski 
(okulista), Henryk Hilarowicz (chirurg), 
Stanisław Mączewski (ginekolog), Witold 
Nowicki (anatomopatolog) wraz z synem, Ta­
deusz Ostrowski (chirurg) wraz z żoną, Sta­
nisław Proguiski (pediatra) wraz z synem, 
Roman Rencki (internista), Włodzimierz Sie­
radzki (medyk sądowy), Adam Solowij (gine­
kolog) wraz z wnukiem. 

Tę straszną masa.lcnr. mającą na celu realiza­
cję niemieckiego planu odmóżw..cn i a narodu 
PJlskiego, Niemcy zataiU wobec świata. Byli 
jednakże na0C7ni świadkowie i jeden z nich. 
asystent prof. Rudolfa Weigla - Zbigniew 
Stuchly w kilka godzin po dokonanej egze­
kucji złożył mu z tego faktu relację. Ja sam 
p:Jznałem tragi czną prawdę o tym zdarzeniu 
dopiero w sierpniu 1944 roku tj. po wypar­
ciu Niemców ze Lwowa przez wojska so­
wieckie. Być może, osoby :'l'.Ilające wśród 

Polaków prawdę, uznały, że wiadomość o 
okrutnym masowym morderstwie będzie 
zbyt trudna do zniesienia dla zrozpaczonych 
żon i matek. Przede wszystkim jednak zawa­
żył moment ostrO;iJl0ści, W razie przypad­
kowego ujawnienia nazwiska któregokol­
wiek z naoc7J1ych świadków było pewne, że 
zostanie on zamordowany przez Gestapo. 

W obliczu przedstawionych zjawisk, na­
przód praktycznego zablokowania osobiste­
go rozwoju młodych pracowników nauko­
wych, które przyniosła okupacja sowiecka, 
a następnie wobec świadomości gwahow­
nej, fizycznej eksterminacji profesorów wy­
ższych uczelni, stało się jasne, że p:Jzostali 
przy życiu proresorowie medycyny p:Jwin­
ni, horribile dictu: póki jeszcze żyją, umo;iJi­
wić awans naukowy zasługującym na to a~)'s­
tentom.Niezale:iJmie od tego należało konty­
nuować kształcenie studentów medycyny. 

To drugie zadanie miało ogromne znacze­
nie nic tylko d la Po laków, ale również dla 
ukraińskiej inteligencji zainteresowanej ży ­

wotnie w kształceniu młodych Ukraińców. 
Pon ieważ problem ochrony zdrowia ludno­
ści podbitej, Niemcy uznal i za ważny ze 
względu na własne bezpiec7..eństwo, guber­
nator genera lny dr Hans Frank, na wniosek 
Ukraińca dra Mariana Pańczyszyna miano­
wanego uprzednio przez władze sowieckie 
profesorem Lwowskiego Medycznego In­
stytutu, a 4 lipca 1941 roku tj. w dniu roz­
trzelania Lwowskich Profesorów mianowa­
nego komisarycznym zarządcą Wydziału 
Lekarskiego przez prezydenta Działu Nauki 
i Oświaty Generalnej Guberni dra Adolfa 
Watze - zezwolił na uruchomienie we Lwo­
wie Państwowych Zawodowych Kursów Me­
dyczno-Przyrodniczych (Staatliche Mcdi­
zin i sch -N aturwi ssenschaft l iche F achkurse), 

na które w terminie wiosennym 1942 roku 
przyjęto na rok pierwszy około 14% Pola­
ków i około 85% Ukraińców. Na latach wy­
ższych , Polacy stanowi li kolejno około 31, 
36 i 63% ogółu studentów. 

Znamienna jest motywacja dra Pań czy­
szyna w pi śm ie skierowanym do generalne­
go gubernatora dra Hansa Franka: 

,,Das Wissenschafts- und Lebrwis­
senschafispcrsonalstellcn, auch nach Entfer­
nung der jlidischen und anderen der deutschen 
Regierungund dem deutschcn Volke feindlich 
gesinnten Elemente, und nach seiner Ergan­
zung durch ukrainische wissensschaftliche 
Krafle, cioen Apparat dar, welcher im Stande 
ware jederz.eit verantwortl icbe wissensschaft­
liche Arbeit und Lehrtiitigkeit vorzunehmen 
und diesclbe in vollem Einklang mit den ho­
hen Traditionen der deutschen Wissenschaft 
und Ku ltur weitcrzuruhren", co znaczy w tłu­
mac-LCniu polskim: 

"Personal naukowy i dydaktyczny, także po 
usunięciu wrogo nastawionych do niemiec­
kiego rz..ldu i do niemieckiego narodu f' lcmen­
tów żydowskich i innych (tj. polskich) i po 
uzup!łnieniu go przez ukraińskie s iły na­
ukowe, przedstawia aparat, który byłby w 
stanie w każdej chwili podjąć odpowiedzial­
ną prace; naukowol i dydaktyczną i prowadzić 
tę d7jałalność nadal w pełnej harmonii z wy­
sokmi tradycj.uni niemieckiej nauki i kultury". 

Argumentacja dr. Pańczyszyna pochwa­
lająca zbrodnit:; ludobójstwa przypomina in­
formacje; o jX>01ocniczej roli Ukraińców w 
zamordowaniu Lwowskich Profesorów, którą 
ujawnił pani docent Karolinie Lanckoroll­
skicj HauptsturmfGhrer SS Hans KrOger w 
czasie jej przesłuchania w więzieniu w Sta­
nisławowi e, 

Przyjltcic na studia za l eżało faktycznie od 
dwóch Ukraińców mianowanych komisa­
rzami Wydziału Lekarskiego cieszących się 
zaufaniem władz niemieckich, Byli to: 
wspomniany dr Marian Pańczyszyn - in­
ternista oT<lzdr Andrzej Łastowiecki - były 

asystent Zakładu Fizyki UJK mianowany 
uprzednio przez wład7..e sow ieckie profeso­
rem fizyki Medycznego Instytutu wc Lwo­
wie. Jak podaje prof. Albert, ogółem nie 
przyj,to 29 Polaków, w tym trzech na pcle­
cenie Gestap:J, a 26 rzekomo z braku miejsc. 
Ja osobiście nie zostałem przyjęty, podanie 
moje załatwiono negatywnie ("abgelehnt·') 
bez podania uzasadnienia. 

Dr Łastowi ccki został zamordowany w 
sierpniu 1943 roku w bramie domu przy ul. 
Wronowskich. W domu tym mieszkała 

Ukrainka Gałanowa, którą odwiedzał Łasto­
wiecki - kobieta niezwykłej urody, żona 
rzeźnika Gałana, będąca sprzedawczynią w 
sklepie mięsnym ("Nur fUr Dcutsche") swe­
go m,ża przy ul. Leona Sapiehy. O fakcie 
zabójstwa dow iedzieliśmy się z matką moją 
rano od dozorcy naszego domu, Ukraińca 



Teodora Wilkowa, który przybiegł pode­
kscytowany z miejsca zbrodni , na którym 
ogl ądał zwłoki dra Łastow i eckiego z tkwią­

cym w klatce piersiowej nożcm . 

Nie umiem lIozumieć prof. AJberta, który 
piS1..c: •• natychmiast IX> śmierci prof. Łasta­
wieckiego ..... "zastrzeJonego praz Polaków­
... "rozmawiałem z ludźmi, którzy zna li jego 
zabójców". Skąd prof. Albert wiedział . że 

morderstwa dokonali Polacy? Ora7., 7.e ludzie 
do których się zwracał ,,1Jla l i...zab6jĆów"? 

Przede wszystkim jednak wiadomo, że po 
śmierci dra ŁasIowieckiego nie została prze­
prowadzona sekcja sądowo-lekarska, na 
podstawie której, stwierdzenie przez Pola­
ka , kierownikaZakladu Medycyny Sądowej 
doc. dra Bolesława Popielskiego, że denat 
został zabity pociskiem z broni palnej mo­
głoby si ę stać oficjalnym dokumentem propa­
gandy ukraińskiej .,motywującym" zbrodnie 
ukraińskie n'l ludnośc i polskiej. Sekcja musia­
łaby wykazać prawdę miarodajną tak dla Po· 
laków, jak i dla Ukraińców, ponieważ 

asystentem Zakładu Medycyny Sądowej był 
Ukrainiec lek. Bohdan Mryc, li przy sekcji 
asystowało by na pewno kilku lekarzy ukraiń-

Rys. in:' Zbigtlicw l/aich 

masowym morderstwie w dniu 4 lipca 1941 
roku. Z tego powodu jX)zostali przy życiu 
profesorowie, członkowie Rady Wydziału 
Lekarskiego mieszkający wc Lwowie, uz­
nali, że zachodzi bezwzględna konieczność 
tajnego działania wedługJX>lskiego prawa o 
szkołach akademickich. 

Na tym miejscu uważam za potrzebne 
wymienić ich nazwiska w porządku alfabe­
tycznym : prof. dr Eugeniusz Artwiński -
kierownik Kliniki Neurologicznej, prof. dr 
Kazimierz Bocheński - kierownik Kliniki 
Polożni czo-Ginekologicznej, prof. dr Fran­
ciszek Groer - kierownik kliniki Pediatry­
cznej, proC dr Marian Franke - kierownik 
Zakładu Patologii ogólnej, prof. dr Boleslaw 
Jałowy - kie rownik Zakładu Histologii, 
prof. dr Józef Markowski - kierownik Za­
kładu Anatomii Prawidłowej, proL dr Jan 
Lenartowicz-kierownik Kliniki Dermato­
logii i Chorób Wenerycznych, prof. dr Zdzi­
sław Steusing - kierownik Zakładu 

Higieny, prof. dr Rudolf Weigl - kierowo 
nik Zakł<ldu Biologii Ogólnej, prof. dr Mie­
czysław WierLuchowski kierownik 
Zakładu Fizjologii, prof. dr Teo1ił Zalewski­
kierownik Kliniki Oto-L1ryngologiczncj. 

WcjJdc do Z/lklat/u 8iologi; Og61ntj UJK Ił'e' Llłvwie między koś-ciołcm lW. MiJwłajll a gmachem s/nrcgo Uni .... 'Cr.l)'letu 
wroku1939 

skich. Ukraillcy nie dopuści l i jednak J o 
ujawnieni a kryminalnej prawdy rzucającej 
skandal izujące światło na osobą dra Łaslo­
wieckiego, ale leż nic rozpowsl--cchnia li fał­
szywej wersji podanej przez prof. Alberta. 

Wracaj'lc do problemu rozwoju nauko­
wego asystentów, nal eży powiedzieć, że 

sprawa nadania wyższego stopnia naukowe­
go zasługującym na to młudym pracowni­
kom nauki pozostawała paląca na skutek 
faktu katastrofalnego zmniejszenia sią skła­
du osobowego Wydziału Lekarskiego po 

Prof. Jałowy został zamordowany strza­
łem z pistoletu w dniu l października 1943 
roku na uJ. Tea t yńskiej przez syna dra Ma­
riana Pańczyszyna, którego rozpoznał towa­
rzyszący Jałowemu student medycyny Jan 
Chmiel. Przerażony i wSlr7Aśnic;ty czynem 
swego syna dr Palkzyszyn ukrył silt w pała­
cu metropolity Si'..cptyckiego, gdzie zmarł' 
na zawał serca w 9 dni po zi"mloruowaniu 
prof. Jałowego. 

Prof. Wierzuchowski najprawdopodobniej 
niedługo uczestniczył w tajnej działalności 
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Rady Wydziału Lekarskiego, gdyż areszto­
wany 11 li stopada 1942 roku wraz z innymi 
profesorami (których po kilku dniach Nie­
mcy zwolni li) przebywał w więzieniu około 
pół roku pod n.i eprawdziwym rasistowskim 
"zarzutem", że jest Żydem. W czasie, kiedy 
prof. Wierzuchowski był uwięziony, na jego 
miejsce w Zakładzie Fizjologii na Państwo­
wych Kursach Medyczno-Przyrodniczych w­
stałmianowany Rosja nin zPiatigorska, niejaki 
prof. Popow, w pełni świadomy niemoralności 

sytuacji, w której obejmuje to stanowisko. Tym 
bardziej rola prof. Popowa w dramacie prof. 
Wierzuchowskiego jest podejrzana. 

Ponadto, prtebywali wówczas we Lwo­
wie należący do Wydzi:'lłu Lekarskiego, nie 
będący czlonkami Rady Wydziału Lekar­
skiego naS!~pujący profesorowie tytularni i do­
cenci: doc. dr Tadeusz Baranowski - bio­
chemik, doc. dr Tadeusz Chorążak - der­
mato]og, doc. dr Artur Chwalibogowski -
pediatra, doc. dr Wincenty Czernecki -
internista prof.t. dr Adam Gruca - chirurg 
ortopeda, doc. dr Leopold Jaburek - neu­
rolog, doc. dr Wiktor Jankowski - otola­
ryngolog, prof. dr Stanisław Laskownicki 
- chirurg urolog, doc. dr Witold Lipiński 
- internista epidemiolog, doc. dr Józef Len-
ezowski - położnik ginekolog, prof.!. dr 
Tadeusz Marciniak - anatom, doc. dr Bo­
le sław Popie lski - medyk sądowy, doc. dr 
Antoni Sabatowski - internista, doc. dr 
Helena Schustcr - anatomo patolog, prof.t. dr 
Witold Zicmbieki - historyk medycyny. 

W związku z decyzją pr.lcprowadzenia 
zgodnym z po lskim pr:'łwcm akademickim 
tajnych przcwodów hiJbilitacyjllycb, wyło­
nił siC; praklyczny problem obrani a quasi ­
bezpiecznego miejsc ... do odbywania posie­
uzcń Rady Wydzialu Lekarskiego. Opatrz­
nościową osobą, która byb w stanic 
udostępnić takie miejsce okazała się osoba 
prof. Rudolfa Weigla, a postulowanym miej­
scem - jego Zakl.d Biologi i Ogólnej przy ul. 
św. Mikołaja, albowicm w zi::lZku z produkcj<l 
szczcpionki przeciw tyfusowi plamistemu 
prlez bramę budynku wchodzilo i wychodzi lo 
codzi ennie nmósl wo pracujących w nim osób, 
co w istotny sposób ułatwiało spraw<t, zwła­
szcza, że niektórzy profesorowie byli za­
trudnieni jako karmiciele wszy. Rudol f 
Weigl , który w swoim OdWa7Jlym sercu za­
wsze nosił gotowość udzielenia JX>mocy in­
nym, wziął na siebie ciężar tej działaności. 
Dziekanem i prodziekanem byli: prof. dr Tco­
fil Zalewski i prof. dr Bolesław Jalowy. 

Habilitacje odbywały si~ w sposób wyso­
ce utajn iony. Habi litanci nie mieli pojęcia 
gdzic zbiera się Rada Wydziału Lekarskie­
go. KandydClturę każdego z nich przedstawił 
profesor odnośnej albo najbardziej zbliżonej 
dziedziny, CI pisemne opinie dawali bezwpi­
sywania daty trzej wyznaczeni członkowie 
Rady Wydziahl albo profesorowie tytularni 
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i docenci należący do rozszerzonego Wy­
dzi ału, ale nic do Rady. Po uzyskaniu dodat­
nich ocen wydanych przez trzech rere­
rentów, Rada Wydz i ału podejmowała pozy­
tywną decyzję, którą następnie profesor -
patron pr/-<:kazywał kandydatowi do wiado­
mośc i najczęści ej u siebie w domu. 

Należy podn i eść, 1..e w zakresie anatomi j 
patologicznej i patologii ogólnej, współopi­
niowała doc. dr Helena Schuster (szwagier­
ka zamordowanego wraz z synem Jerzym 
profesora Witolda Nowickiego - kierow­
nika Zakładu Anatomii Patologicznej). Nie­
mka z urodzenia, z przebiegu życia Polka, 
która w okresie okupacji niemieckiej podpi­
sała Volkslistę . A jednak doc. Schuster za­
słu żyła nadodatnią Decne;: nic tylko czynnie 
współdziałała w zakresie funkcji uniwersy­
teckich, ale także okazywała wraz ze swą 
siostr", pani ą pro resorową Olgą Nowicką 
pomoc osobom poszukiwanym przez Gesta­
po. Należy zwrócić uwagę na oko li czność, 
że pani profesorowa Olga Nowicka z domu 
Schuster, tak bard7..0 czu ła się Polką, że w mo­
mencie aresztowania przez Gestapo jej ml:(­
ża prof. Witolda NowieJdego i jej syna dra 
Jerzego Nowickiego, nie przyszło jej na 
myśl powi edz i eć, że jest Niemką, eo mogło 

u ra tować życie mężowi i synowi. 

A oto lista habilitantów, którzy uzyskali 
veniam legendi dzit;:ki tajnej działa lności 

Rady Wydzi ału Lekarskiego UJK - zesta­
wiona praz prof. Kazimierza Jabłońskiego: 

1. Zygmunt Albert - ana tomo-patolog, 

2. Tadeusz Ccypek - laryngolog, 

3. Bronisl'aw Giędosz - patolog, 

4. Kazimicrz JabłOllski - położnik-ginckolog, 

5. Tadeusz Jacyna Onyszkiewicz - chirurg, 

6. Jan Jankowski - intcrnista , 

7. Tadeusz Kor.lybski - biochemik, 

8. Włodzimicrt Kurylowicz- mikrobiolog, 

9. Stanisław Licbhanl - g inekolog-położnik, 

10. Franciszck Rcdlich - pediatra. 

Wypada mi na koniec wspomnieć o sobie, 
Tomaszu Cieszyńskim, studencie medycyny, 
co nie 7..C1stał przyjęty na Staatliche Medizi­
ni sc.h-Naturwisscnschanliche Fachkursc, ale 
dzięki pomocy prof. dra Jana Lenartowicza 
uzyskał aprobal~ Rady Wydziału Lekarskiego 
na kontynu:lcjcy studiów sposobem tajnym. 

Dzisiaj rragn~ na znak wdzi~czności wy­
mienić imiona i nazwiska moich eglamin<l­
torów, przytaczając stopnic i tytuły 

nau kowe,jakie podówczas posiadali. Byli to 
w porządku alrabetycznym: prof. dr Kazi -

Krystynopol 

Najmłodsze dziecko na ziemi bełzkiej, 
zostało założone przez Feliksa Kazimierza 
Potockiego na gruntach wsi Nowy Dwór. 
Położony u ujścia rzeki Sołokiji do Bugu na 
wysokości 298 m npm , nnzwę swoją zawdzię­

CZ:1 imieniu Krystyny Z Kubomirskich, żony 
hetmana polnego koronncgo Feliksa (SZCZltS­
ncgo) Ka7Jmierza Potockiego. Miasteczko od­
dalone jest od Sokala o 15 km w kierunku 
południowym i 71 km w kierunku północnym 
od Lwowa. Obok nazwy Krystynopol, miej­
scowoŚĆ ta wyst~powala jako ChrystynapoI, 
KrystianopoI, a w j<;zyku ruskim Krystynopil. 

Z,I1ożyciel Krystynopola wywodzi ł si~ zga­
łęzi hetmański ej , czyli srebrnej Pilawy -
herbu Potockich. Druga gałąź- zwana pry­
masowską, lub złotą Pilawą - była lini ą 

boczną . Rozwój mi asta i jego historia są 
śc i ś l e zw i ązane z rodem Potockich, z po­
tomkami założyciela Krystynopola. Nigdy 
bowiem Krystynopol nic korzystał z przy­
wilejów królewskich, ponieważ był mia­
stem prywatnym i wszelkie ewentualne 
przywi leje uzyskiwał od swego właściciel a. 

W trzy lata po zal07.eniu Krystynopola, to jest 
w 1965 r. F. K. Potocki założył rundację budo-

ADAM WARTALSKI 

wy kości oła i klasztoru i tę nową placówkę 
mieli objąć Ojcowie Bernardyni 7~1 zgodą bisku­
pa chehnskiego SlallisławaŚwięcickiego. W do­
kumencie fundacyjnym fundator zobowi ązał siy 
do 7 ... 1pcwnicnia utrLYTl1aniadl adwunastu 'l..<1kon­
ników, oraz przymał prqszłemu klasztorowi 
ląk~, pastwisko, prawo połowu rybw Bugu, oraz 
prawo korąstania z młynów i lasów Potockich. 

Pierwotny kościół był drewniany i wybu­
dowano go w 1695 r. Jedynie krypty pod­
ziemne, przeznaczone w pierwszym rzędzie 
na grobowce dla rodziny Potockich, były 
murowane. Prócz członków rodziny chowa­
no tu później także przedstawicieli znako­
mitych rodzin, wzgl«dnie niektórych dwo­
rzan Palockich . Natomiast budow« muro­
wanego kościoła, który dochował siy do 
1951 r., rozpoczęt o w 1701 r., a zakOllczono 
w 1726 roku . 

Jeśli idzie o klasztor, to do roku 1747 r. 
zakonnicy zamieszkiwal i w klasztorze 
drewninnym . Dopiero w tymże roku rozpo­
częto budow« klasztoru murowanego wg 
projektu Franciszka Czajki, ukończoną 

ostatecznie w 1766 r. Tu w klasztorze odby­
ła się w 1766 r. kapituła zakonu Bernardy-

mierz Bocheński, doc. dr Wincenty Czerne­
cki, doc. dr Adrian Demianowski, prof. dr 
Franciszek Groer, prof. dr Adam Gruca, doc. 
dr Wiktor Jankowski, prof. dr Jan Lenarto­
wicz, dr Albin Musi ał - starszy asystent 
Kliniki Okulistycznej oraz doc. dr Bolesław 

Popielski. 

Przekonałem s i ę palem, że nad wszy­
stkim czuwał prof. Rudolf Weigl . Z osobi­
stej relacji prof. K. Jabłońskiego jest mi 
wiadome, że po zakończeniu II wojny świa­
towej Ministerstwo Oświaty PRL zatwier­
dziło habilitacje przeprowadzone w tajnym 
postępowaniu na Radach Wydziału Lekar­
skiego UJK we Lwowie, przyjmując ze 
względów politycznych uległości wobec 
imperializmu sowieckiego, wsteczną datę 
dla wszystkich habilitacj i na dzi eń 19 paź­

dziernika 1939 roku, którą zmuszeni byli 
wpisać na żądanym dokumencie rektor taj­
nego Uniersytetu Jana Kazimierza prof. dr 
Edmund Bulanda i dziekan prof. dr Teofil 
Zalewski. Data ta bowiem poprzedzała datę 
sfałszowanego glosowania o przy~ączenie 
Lwowa do Zwi'lzku Sowieckiego, które 
mialo miejsce l li stopada 1939 roku. 

Pro! dr hl/b. Tomasz Cieszyński 

nów prowincji ruskiej . 
Slarnn iem Feliksa Kazimierza Potockie­

go wybudowano zamek w Krystynopolu -
siedzib<t rodu Potockich. Po jego śm i erci w 
1702 r. miasto odzi etJ z i czy ł drugi jego syn 
Józef, stra:i.Jl ik koronny, senator i starosta 
bełzk i i ropczycki. 

Nowy spadkobierca kontynuował budo­
wcy kościoła murowanego, ale nic doczekał 
sięjegozakOllczcnia. Umarłbowiern w rnło­

dym wieku w 1723 r. i jak jego ojciec został 
pochowany w podziemiach kościoła Kry­
stynopolskiego . Dalsze prace przy kościele 
fi nansował syn Józe fa, Franciszek Salezy 
Potocki (1702-1772) . 

Franciszek Salezy Potocki był najzamoż­

niejszym w rodzinie. Jego dobra dziedzicz­
ne obejmowały potudniowo-wschodnią 

czc;ść kraju i składuły siQ z 70 miast oraz 
kilkuset wsi, II liczbajego poddanych wyno­
siła czterysta tysi~cy uusz.Był "panem" na 
Krystynopolu, Kiłajgrodzi c, Tatarkowie, 
Dukli, Wielkich Oczach, Tu1czynie, Bracła­

wiu, Chorostkowic, Mohylowie, Kosowie, 
Branilowie, StoJanowie i Wyżygródku z przy­
ległościami do każdej miejscowości. Z uwagi 
na olbrzymie dobra oraz piastowanie licznych 
stanowisk: kr<1jczcgo, wołyńsJdego, wojewo­
dy kijowskiego, starosty bc łzkiego, sokalsJde­
go, kołomyj ski ego, janowskiego, baredcicgo, 
hrubies7.owskiego, hadyńskiego, ropczyckie­
go i żw i nogrodzkiego nazywano Franciszka 
Salezego Potockiego "małym królem" na Ru­
si, a Krystynopol - jego sto l icą. Jego stara­
niem zakończono w 1726 r. budow~ kościoła 
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Cerkiew i monasler 00. BazylilltlOOtw Kryslynopolu 

krystynopolskiego pod wezwaniem św. Du­
cha, do którego złożono w kaplicy kościel­
nej ciało męczennika św. Klemensa przywie­
zione z Rzymu w 1733 r. 

Kościół był barokowy, jednonawowy na 
planie łacińskiego krZy7..a, zwieńczony sygP 
naturką. Dzięki funduszom Franciszka Sale­
zego Potockiego wyposażono kościół w no­
we organy (1755 r .), a w latach 1756-58 
przyozdobiono wnętrze JXllichromią, wyko­
naną przez malarza Stanisława Stroińskie­
go. W kościel e znajdował si't otoczony 
wielką czcią ludności okolicznej i miasta 
obraz Biczowania Pana Jezusa, przeniesio­
ny z Sośni cy w 1758 r., a w 1765 r. ozdobio­
ny złotą koroną i srebrną sukienką. KJasztor i 
kościół 00 Bernardynów odgrywał znaczną 
rolę w życiu mieszkańców Krystynopola, po­
nieważ była to jedyna świ ątyni a w obrządku 
łacińskim w mieście. Drugą świątynią była 
cerkiew greko-katolicka Bazy- lianów. Cięż­
kie lata przyszły na klasztor dopiero po śmierci 

Franciszka Salezego,jak też po włączeniu Ma­
łopolski pod panowanie aust riackie w 1772 r. 

Syn jego Szczęsny Stanisław w 1781 r. 
przeniósł rezydencję Potockich z Kryslyno­
pola do Tulczyna, a nowi właściciel e Kry­
stynopola nic poczuwali s i ę do wspo­
magania kościoła i klasztoru Bernardynów. 
Co gorsze w sprawy klasztorne ingerowały 

władze austriackie, które przede wszystkim 
ograniczyły dochody kościoła i klasztoru. 

Po pierwszym rozbiorze Polski liczba za­
konników w klasztorze zmniejszyła się w wy­
niku licznej emigracj i zakonników z Galicji 
na wolne jeszcze tereny Polski . Od roku 
1797 kościół bernardyński w Krystynopolu 
stał się kościołem parafia lnym, ponieważ 

parafia w Ostrowie, której dotychczas podle­
gał kości ółkrystynopolski, uległa podziałowi. 

W 1802 r. klasztorowi groziła kasata, al­
bowiem dekret cesarski wydany 29 kw ietnia 
tegoż roku przewidywał likwidację klaszto­
rów o małej lic2bie zakOImików. Dzięki jed­
nak obronie konsystorza lwowskiego u władz 
austr iackich, klasztor nie uległ kasxie. Najpi 1-
niejs7..e prace remontowe przy kościele i kla­
sztorze zostały zrealizowane w latach 
1840-43, dzięki staraniom gwardiana kla­
sztornego krystynopolskiego Antoniego 
Mikusza. Remont kapi talny natomiast prze­
prowadzono dzięki zabiegom gwardiana 
Anze lma Piłuńskiego w latach 1848-45. 
Wtedy kościół i klasztor otrzymał nowy 
dach, odnowiono elewacje i wnętrza, wybu­
dowano nowe budynki gospodarcze i zain­
sta lowano nowe organy. W 1854 r. pol i­
chromia Slroińskjego została odnowiona 
przez artystę Stanisława Radeckiego. Zkoń­

ccm XIX wieku kościół otrzymał nowe oł­
tarze, a kryptę grobową Potockich wlasnym 
koszlem odnowiła w 1890 r. Adamowa Po­
tocka z Krzeszowic. 

Z lat pierwszej wojny światowej kościół 

i klasztor wyszły obronną r~ką. W 1915 r. 
Rosjanie zarekwirowali cztery dzwony, któ­
re jednak zwrócono w 1923 r. 

Za cz.,sów Drugiej Rzeczypospolitej w krys­
tynopolskim klasztorze mieszkało przecięt­

nie czterech-pięciu zakonników. Prowadzi li 
oni parafię i katechezę w miejscowej szkole, 
prócz tego obsługiwali kościół fili a lny w 
Boratynie - wybudowany staran iem Ber­
nardynów w 1908 r. oraz kapli cę we wsi 
Parchacz. Niewykorzystana przez zakonni­
ków cZ(fść klasztoru została udostpniona 
szkole powszechnej. 
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Kościół i klasztor w dobrym stanie zacho­
wały się do 1944 r. Wskutek napadów 
U.P.A. znaczna część ludności polskiej opu­
ściła Krystynopol. W klasztorze pozostał 
tylko jeden zakonnik Ojciec Jerzy Bielecki, 
wikariuszkJasztoru i parafii. Mimo ci ężkich 

warunków i zagrożeń od band ukraińskich 
przetrwał do 1951 r.Przez pewien czas był 
jedynym duchownym rzymsko-katolickim 
na terenie kilku tamtejszych parafii. Opuścił 
klasztor i kościół w 1951 r. w wyniku kore­
kty granicy w rejonie Krystynopola i Sokala 
między Po lską a ZSRR, wywożąc z sobą 
wyposażenie kośc i oła i archiwum kościel­
ne. Opuszczony klasztor został zamieniony 
na mieszkania, a kościół popadł w ruinę . 

Wybudowany przez Feliksa Kazimierza 
Potockiego zamek obronny przy założeniu 
Krystynopola, za czasów jego wnuka Franci­
szka Salezego został gruntownie w 1736 r. 
przebudowany, a właściwi e nowo wybudo­
wany. Tylko nazwa wskazywała, że kiedyś 

był tu obronny zamek - nowa budowla 
była właściwie wielkim pałacem otoczo­
nym wspaniałym parkiem. Była to magna­
cka rezydencja urządzona na wzór domu 
panującego . Służba wojewody kijowskjego 
Franc iszka Salezego Potockiego była licz­
na. Pos i adał ponad 30 dworz.1n - wszyscy 
pochodzenia szlacheckiego, którzy pełnili 
funkcje: koniuszego, podczaszego, łowcze­
go, szatnego itp. Marszałkiem dworu był 
ksi ążę Włodzimierz Czetwertyński , starosta 
utajkowski a dowódcą gwardii prtybocznej 
dworskiej i zara7..em sekretarzem był hrabia 
Karol Sierakowski - starosta zanidecki . 
Równic liczny dwór posiadała jego druga 
żona Anna El żbieta , dziedziczka w ielkich 
dóbr, które wniosła mu w wianie . 

Pierwszą żoną Franciszka Salezego była 
Zofia Rzeczycka. Obok licznego dworu i przy­
bocznej gwardii Potocki utrzymywał włas­

nym kosztem różnego rodzaju oddzi ały woj­
skowe . Tak np. posi adał kilk adziesiąt dzi ał 

spi7-Owych, k tóre zgrupowane były w pobl i­
żu Krystynopola we wsi Moździary od sło­

wa moździerz. 

Przepych i okazałość życia dworu kry­
stynopolskiegn Potockich była wielka. Sarn 
wojewoda uznawał st rój polski i tylko taki 
był noszony na dworze . \Vyjątek stanowili 
najwyżej cudzoziemcy. Wszelkie uroczy­
stośc i rodzinne obchodzone były z wielką 
pompą. I tak koszt wesela jego córki Marii 
z Aleksandrem Briihlem w 1769 r. koszto­
wał go ni ebagatelną sumę ponad 250 tys. zł. 
Na śl ub i wesele zostali zaproszeni wszysc.y 
posłowie dworów zagranicznych akredyto­
wanych w Polsc.e. ucząca pół kilometra 
droga z pałacu do kości oła Bernardynów 
była wyści e l ona drogim czerwonym suk­
nem. Tą samą drogę wyłożono również 

czerwonym suknem z okazji ślubu córki 
Antoniny z Ksawerym ksi«ciem Lubomir­
skim w dniu 8 stycznia 1771 r. 
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Pałac zlokali zowano u zbiegu dwu rzek 
Soloki ji i Bugu, dzięki czemu tworzyły one jak 
gdyby naturalną ochronę przed ewentualnymi 
napadami niepr.tyjacielskimi. Pałac posiadał 
ponad czterdzieści jX)koi, nie licząc sali baJo­
wej, koncertowej, teatralnej i sal na wielkie 
przyjęcia . 
Wnętw, pałacu urządzone było z przepy­

cbem: zdobiły go marmurowe kominkl , piece 
kaflowe, kunsztownie wykonana stolarka itp. 

Po pożarze w 1872 r. i częśc iowym spa­
leniu pałacu , pr7..cprowadzono jego przebu­
dowę. W jej wyniku zmieniono fasadę pa­
łacu, cokolwiek podwyższając budynek, co 
zm ieniło jego wygląd - lecz styl klasycy­
styczny został zachowany. 

W okresie pierwszej wojny światowej pa­
łac został zdewastowany przez wojska ro ­
syjskie powyrywano drzwi, okna, uszko­
dzono kominki , piece i schody. Taki stan 
zniszczenia utrzymał się do 1937 T., kiedy lo 
pałac pr7..eszedłna własność rządu polskiego 
i miał być poddany kapitalnemu remontow i. 

W kilkadziesiąt lat po ufundowaniu ko­
ścioła i klasztoru Bern ardynów, wojewoda 
Franciszek Salezy Potockj sprowadził w 
1764 r. do Krystynopola ojców Bazylianów 
do miejscowej cerkwi. Dopiero w sierpniu 
1770 r. - dwa lata przed swoją śm i erc i ą­

wojewoda w uzgodnieniu z arch itektem Zel­
narem wyznaczył miejsce pod budowę no-

wej cerkwi i monasteru . Naprzód rozpo­
częto budowę klasztoru, a później przystą­
piono do budowy cerkwi. Fundator nie do­
czekał się do pełnej realizacji swojej 
fundacj i, zmarł bowiem w drugiej połowie 

1772 r. Budowę cerkwi i monasteru ukoń­
czono za czasów spadkobiercy Krystynopo­
la i wszystkich dóbr syna wojewody 
kijowskiego Szczqsnego Stanisława Potoc­
kiego - urodzonego w 1752 r. w Krystyno­
polu, zmarłego wTulczynie 14 marca 1805 
r. Nowy właściciel nie by ł już tak hojny dla 
Bazylian6w jak jego ojciec. W tej sytuacji 
Bazylianie byli zmuszeni do szeroko zakro­
jonej kwesty dla zebran ia funduszy. Ale oba 
obiekty zostały ukończone z końcem lat 
os iemdzie siątych X VI 11 w. 

Zmonastcrem 00 Bazylianów w Krysty­
nopolu związanajest kronika tego klasztoru , 
kt6ra pr:t..ctrwala do 1939 r. i ostatecznie 
znal azła się w Centralnym Archiwum Bazy­
lianów we Lwowie. Kronika zawi erała 160 
kart - pisana była części owo w języku 
polskim, cv;śc iowo łacińskim . Zawierał 

chronologic7.J1Y zapis wydarzeń dotyczą­

cych kJasztoru Bazylian6w, opis spraw 
miejscowych oraz ciekawe i interesujące 
wiadomości dotyc7"<1ce pan6wna Krystynopo­
lu - Potockich, a w szczeg6lności wojewody 
kijowskiego Franciszka Salezego i jego syna 
Szc:t.1(snego, późniejszego targowiczanina. 

Lwowski teatr operowy 
w latach 1872-1918 

operetkowy 

Lata 1872-1918 to długi i barwny okres 
dziejów teatru lwowskiego ijego sceny ope­
rowej . Opera lwowska na pierwszym miej­
scu stawiała obowiązek pielęgnowania 

narodowego charakteru sceny, propagowa­
nia rodzimej tw6rczości operowej i formo­
wania zespołu złożonego z polskich artys­
t6w. Narodowe zadani'l operowej sceny we 
Lwowie były szczeg61nie ważne w związku 
z sytuacją opery warszawskiej, jedynej 
oprócz lwowskiej sceny o perowej na z ie­
miach polskich. W Warszawie nie mogło 
być mowy O akceptowaniu polskiego teatru . 
Opery rodzimych kompozytorów, szczegól­
nie te oparte na wielkich dziełach romanty­
ków, nie miały tam szans na wejści e do 
repertuaru. 

Walka o polską operę wc Lwowie zaczęła 
się już w latach sześćdziesiąt ych ubiegłego 

stulecia, gdy realniejsze stało si<;; upragnione 
przez Polaków zlikwidowanie teatru nie­
mieckiego. Ażdo 1872 r. dwie sceny, polska 
i niemiecka, egzystowały obok siebie w jed­
nym budynku . Przywilej wystawiania oper 
miała trupa niemiecka. Wraz z jej usuni <;;-

ANNA WYPYCH-GAWROŃSKA 

ciem ze Lwowa miała ulec likwidacji scena 
operowa. Tymczasem Lw6w wcale nic za­
mierzał pożegnać się z operą. Po pierwsze, 
teatr operowy był nob ilit acją dla stołeczne­
go przecież miasta, po drugie Iwowiacy, 
uchodzący za niezwykle muzykalnych, "dy­
li się z operą i nie chcieli pozbawiać si ę tej 
szlachetnej rozrywki . "Na gruzach niemiec­
kiej opery powinna i musi stanąć tymi samy­
mi funduszami i subwencjami opera świetna 
narodowa" stwierdzano z przekonaniem w pra­
sie lwowskiej (M.Sieber . Mrówka" 1870, z5). 

Utworzona w 1872 r. polska scena opero­
wa we Lwowie była części ą całego teatru , 
pozostająca pod kierunkiem jednej dyrekcji , 
Z braku innych budynków teatralnych dzie­
l ąca s i ę sceną z zespołem dramatyc1llym i 
operetkowym. Owa "trójdzi e lność" teatru 
lwowskiego pozostała jego specyficzną ce­
chą aż do 1918 r. 

Koniec7.1lość współd ziałania trzech scen 
powodowała li czne skutki organizacyjne. 
Pr;t.cdstawienia operowe nie odbywały się 
każdego wieczoru, a tylko w wybrane dni 
tygodni a. Od początku istnienia lwowskiej 

Znajdował sicy w niej zapis wydarzenia, 
które wstrząsnęło i wzburzyło polską opinię 
lat siedemdziesi ątych osiemnastego wieku. 
Pod datą 26 grudnia 1770 r. podano: "Jaśnie 
Wielmożny Imć Pan Stanisław Potocki Wo­
jewodzie Generałowicz ziemi kijowskiej, 
starosta bełzki z Wielmożną IrnćPanną Ger­
trudą Komorowską starościanką nowosie­
lecką sekretnie mimo woli i wiadomości 
J.J.W.W. rodzic6w swoich, owszem wszy­
stkich za wyrobionem chytrze indulta przez 
jej ojca w Dobrotworze w kościele łaciń­
skim ślub bierze i ta i to przed wszystkimi, 
ale s i ę odkryło:· Następny opis porwania tej 
treści : "Die 13 Febr. 1771 r. tęż nowoślubio­
nąktośwnocy najechawszy z Nowego Sioła 
z JX>d Lwowa porywa i gdzie podziewa nic 
wiedzi eć." 

Tragiczna historia Gertrudy z Komoro­
wskich Potockiej posłużyła za kanwę po­
ematu "Maria" napisanego przez Antoniego 
Malczewskiego; J6zefowi Ignacemu Kra­
szewskiem u - pow ieśc i historycznej "Sta­
rości an a Bełzka " , a J6zefowi Korzeniow­
skiemu dramatu .. Dymilr i Maria". Nato­
miast mater i a ł infor macyjny zawarty w kro­
nice Monasteru Krystynopolskiego posłu­
żył Janowi Czarneckiemu do napisania wy­
danej w 1937 r. ksią;>J<i pod tytułem: Mały 

król na Rusi i jego stolica Krystynopol. 
c.d.n. 

opery u t arły s i ę określ on e "dni operowe": 
wtorek, czwartek. sobota i co pewien czas 
niedziela. Poza sezonem operowym w te 
właśni e dni często, choć nieregularn ie, gry­
wano operetki. Operetkom przypadały poza 
tym niektóre IX'l.cUstawienia poJX*udniowe, 
b<;dące od lat s icdemd7jcsiątych integralną czę­

ścią rytmu spektakli na scenie lwowskiej. 
Opera lwowska z założen ia miała być 

scen ą stałą, a prlcdstawienia dawane przez 
cały rok. Ten typ działa lnośc i teatru opero­
wego utrzymał się jednakże tylko kilka se­
zon6w. Już w latach osiemdziesiątych opera 
lwowska stała s ię sceną sezonową, do 1900 r. 
najczęściej trzymiesi ęczną, dającą przedsta­
wienia gł6wnie w styczni u, lutym, marcu a 
kończąca działal ność wraz ze świętami 

Wielkiej Nocy. Dopiero Pawl ikowski, a po 
nim Heller postarali si ę o to, by sezon lrwał 
przynajmniej szeŚĆ m i esięcy I co dawało 
szansę stworzeni a teatru operowego na od­
JX>wiedn im poziomie . trzymiesi ęczny cykl 
operowy wprowadzono ze względów finan­
sowych. Taniej było na krótko zatrudniać 
kosztownych soli stów. Korzyści materialne 
były oczywiste. Niestety, nie szły w parze z 
poziomem artystycznym. Dotyczyło to głów­
nie orkiestry i chór6w, które poza sezonem 
operowym zajmowały się operetką i "zapo­
minały" o poważniejszej muzyce. 

Narodowe zadania opera lwowska reali­
zowała przede wszystkim poprzez repertuar 
sceny. Wie lokrotnie przypominano, że oba-



wiązkiem teatru lwowskiego jest propago­
wanie repertuaru polskiego, ponieważ "tyl­
ko przez dawanie kompozytorom możności 
słyszenia swoich dzieł, próbowania sił włas­
nych i ciągłego kształcenia się przez do­
świadczenia można podnieść sztukę 
swojego narodu" (J.Leszczyński, "Młoda 
muzyka" 1909, nr 15). Opera lwowska mia­
la wyjątkowe zasługi w propagowaniu pol­
skiego repertuaru. Gdy od 1872 do 1918 r. 
co kilka lat odbywała si ę tu prapremiera 
polskiej opery, Warszawa pokazała po raz 
pierwszy zaledwie kilka rodzimych utwo­
rów. We Lwowie prapremierowe przedsta­
wienia miały wszystkie cztery dzieła 

Władysława żeleńskiego: Konrad Wallen­
rod, Goplana, Janek i Stara baśń. Z przezna­
czeniem do realizacji w lwowskiej operze 
pisał swoje utwory wieloletni kapelmistrz 
miejscowej orkiestry teatralnej HenrykJare­
cki. Prapremiery we Lwowie miały wszy­
stkie jego opery: Hugo, Miodowe, Jadwiga, 
Barbara Radziwiłłówna, Powrót taty. Tutaj, 
po raz pierwszy zreal izowano jedną z le­
pszych oper Zygmunta Noskowskiego Livie 
Quinlille; we Lwowie swój operowy talent 
kompozytorski dał poznać Ludomir Róży­
cki w Bolesławie Śmiałym. W teatrze lwo­
wskim odbyła się polska premiera głośnej 
opery IgnacegoJanaPaderewskiego Mamu, 
pokazanej w krótki czas po drezdeńskiej 
prapremierze. Lwowska opera chętnie też 
wystawiała dzieła mniej znanych polskich 
twórców. Miały tu prapremiery opery miej­
scowego kompozytora Mieczysława Sołty­
sa: Rzeczpospolita babińska, Opowieść 

ukraińska i dwa dzieła nieprofesjonalnych 
twórców, cieszące się żywym przyjęciem z 
powodu literackich pierwowzorów librett: 
Pan Tadeusz - Józefa Wydżgi i Pan Woło­
dyjowski - Henryka Skirmuntta. 

Na wszystkie te wyjątkowe przedstawie­
nia zjeżdżal i dziennikarze, krytycy, muzycy 
z Galicji i sąsiednich zaborów. Prapremie­
rowe spektakle zazwyczaj uświ etniali swoją 
obecnością twórcy dzieł, nierzadko nawet 
prowadząc za pulpitem dyrygenckim pier­
wsze przedstawienie. Pobyty we Lwowie 
słynnych kompozytorów uatrakcyjniały licz­
ne pozateatralne wydarLerua, bankiety, przy­
jęcia i koncerty kompozytorskie. Z wielkim 
prL}'pychem JXldejmowanow 1901 r. cieszące­
go się światową sławą Paderewskiego. A saty­
srakcji dostarczyi lwowskiej operze rakt, że 
mistrz po obejrzeniu jednej z ostatnich prób 
przed premierą Manru stwierdził: "To teatr 
prawdziwie europejski". 

W zakresie przybliżenia repertuaru ob­
cych kompozytorów miał Lwów również 

wyjątkowe zasługi. A trudno było tu dorów­
nać operze warszawskiej, która ten dział 
traktowała ze szczególną pieczołowitością. 
W latacb 1872-1918 odbyło s i ę we Lwowie 
kilkanaście polskich premier utworów o nie­
bagatelnym znaczeniu dla kultury muzyc711ej. 
NajciekawS7..ą kartę lwowskiego repertuaru 
obcego sądzieje utworów Ryszarda Wagne-

Ta. Otóż właśnie we Lwowie w 1877 r. miała 
miejsce premiera Lohengrina, będąca zara­
zem pierwszym wystawieniem dzieła Wag­
nera na polskiej scenie. Po 1897 r. zagrano 
kolejne utwory Wagnera, z kt6rych Rienzi, 
Latający Holender, Złoto Renu, Zygfryd i 
Zmierzch bogów miały we Lwowie swoje 
polskie premiery (Warszawa po raz pier­
wszy pokazała tylko dwa utwory Wagoera: 
Walkirie i Tannbausera). Wystawienie w 
lutym 1911 r. całego Pierścienia Nibelunga 
pozostało aż do warszawskiego przedsta­
wienia z 1989 r. jedyną polską realizacją 
całej Wagnerowskiej teatralogii. 

Narodowe zadania opera lwowska miała 
też Tea1izować poprzez tworzenie zespołu 
sol ist6w złożonego "w miarę możności" z 
polskich wykonawców. Tymczasem rzecz 
nie była prosta. Wielu polskich artystów 
starało się przede wszystkim o angaże w 
obcych teatrach i trudno było ich na dłuższy 
czas ściągnąć do Lwowa. Poza nimi na stałe 
dyrektorzy teatru lwowskiego mogli liczyć 
właściwie tylko na śpiewaków operetki, wy­
konujących woperach partiedrugo i trzecio­
planowe, a w JXlpu larniejszych dziełach, np. 
w Halce, nawet partie pierwszoplanowe. Z 
braku rodzimych artystów dyrektorzy opery 
lwowskiej musieli zatrudniać do zespołu 
śp iewaków zagranicznych, głównie Wło­
chów i Austriaków, rzadziej Anglików, Nie­
mców i Hiszpanów. 

Najkorzyslniejsze dla lwowskiej sceny 
okazało si ę angażowanie do zespołu miej­
scowych śpiewaków, wykształconych przez 
lwowskich nauczycieli. Nie bez podstaw w 
XIX w. nazywano Lwów "gni azdem słowi­

ków". Stąd wysz10 kilkunastu najwybitniej­
szych polskich wokalistów, słynnych 

później nie tylko w Europie, ale i na innych 
kontynentach: Aleksander Myszuga, Teresa 
ArkIowa, Aleksander Bandrowski, Marian 
Alma, Irena Bohuss-Hellcrowa, Janina Ko­
rolowicz-Waydowa, Salomea Kruszelni­
cka, Maria Pawloków, Mira Heller, Helena 
Zboińska-Ruszkowska, Maria Gembarze­
wska, Eugenia Strasscrn, Stanisława Szy­
manowska, Maria Mokrzycka, Adam Didur 
i w ielu, wielu inn ycłl. Wszyscy on i pobierali 
pierwsze nauki wc Lwowie. W zakresie 
szkolnictwa muzycznego mógł się Lwów 
poszczycić znakomitymi placówkami i wy­
śmienitymi pedagogami. Najsłynniejszym na­
uczycielem śpiewu solowego był we Lwowie 
Walery Wysocki, pedagog konserwatorium 
Galicyjskiego Towarzystwa MuzyC1Ilego. 
Stworzył on własną, uznaną i efektywną meto­
dę śpiewu, pod jego kierunkiem wykształciło 
się kilkunastu najlepszych lwowskich śpiewa­
ków. Niemal równie wspaniałe osiągnięcia 

miało małżeństwo Souvcstrów, prowadzące 
klasę śpiewu w szkole słynnej "Lutni" Iwo­
wskjej. Oprócz tego działało wc Lwowie spo­
ro innych szkół, czy to otwieranych przy 
towarzystwach muzycznych, czy to prywat­
nych, prowadzonych nierzadko przez aktual­
nych lub byłych śpiewaków opery. 
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Sezony operowe, w kt6rych zatrudnieni 
byli miejscowi debiutanci, były w historii 
teatru lwowskiego najlepsze i najciekawsze. 
Nie tylko dawano szansę młodym śoiewa­
kom, ale również real izowano cel najważ­
niejszy: POLSKĄ operę we Lwowie. 

W ocenach przedstawień opery lwo­
wskiej najwięcej krytycznych uwag padało 
pod adresem orkiestry i chórów. Były one 
często nad miarę obciążone obowiązkami 
związanymi z współistnieniem kilku scen. 
Orkiestra musiała nie tylko występować w 
spektaklach operowych i operetkowych, ale 
i grać w antraktach w przedstawieniach dra­
matycznych. Zespół instrumentalistów te­
atru lwowskiego zawsze był ilościowo zbyt 
mały, najczęściej liczył około czterdziestu 
muzyków, co było liczbą niemal śmieszną 
w stosunku do wymagań dzieł Wagnero­
wskich czy wielkiej opery historycznej. Nie 
znaczyło to oczywiście, że orkiestra lwo­
wska nie miała swoich wielkich chwil. W jej 
skład wchodzili przecież, podnoszący po­
ziom zespołu, najwybitniejsi lwowscy mu­
zycy, profesorowie miejscowego konser­
watorium lub innych szkół muzycznych. 

Bardzo korzystnie w dziejach lwowskiej 
opery zapisali się jej dyrygenci, a szczegól­
nie Henryk Jarecki. Przez kilka lat pracujący 
jako drugi kapelmistrz, w 1877 r. został 

pierwszym dyrygentem i piastował to stano­
wisko aż do 1900 r. Co ważne, przez kilka­
dzies i ąt lat pracy \V teatrze Jarecki ci eszył 

si ę stałym, niezmiennym uznaniem. Był on 
bowiem człowiekiem o wielkich zaletach, 
skromnym, pracowi tym, niekonfliktowym, 
a przy tym bardzo utalentowanym i jako 
dyrygent, i jako kompozytor. Po odejściu 
Jareckiego dyrekcje musiały starać się 

głównie o siły obce, ale i tu Lwów miał 
szczęście, zatrudniani dyrygenci okazywali 
się wyśmienitymi artystami i żałowano je­
dynie, że nie mogą pozostać we Lwowie na 
dłużej. Orkiestrą teatralną kierowali Czesi 
(Ludwik Czelański, Milan Zuna), Włosi 
Franciszek Spetrino, Filip Brunetto, Wiktor 
Podesti) i Hiszpan (Antoni Ribera). 

Operetka lwowska, druga muzyczna sce­
na teatru, była jego odrębną części ą na tyle, 
że miała własny zespół solistów, kapelmi­
strza i repertuar oraz określone, choć nie tak 
kategorycznie, jak w przypadku opery, dni 
dla swych przedstawień. Nie sposób pomi­
nąć operetki w rozważani ach o operze, tak 
ści ś l e te dwie sceny si ę ze sobą wiązały. 
Sezon operowy zawsze był prawie mar­
twym okresem dla operetki, z zakończeniem 
przedstawień operuwych natychmiast wkra­
czały na ich miejsce spektakle operetkowe. 
Opera i operetka lwowska dzi e liły si ę orkie­
strą i chórami. Śpiewacy operetki zawsze 
byli gotowi na uzupełnieni e braków w ze­
spole opery, brali na siebie też trudne zada­
nje towarzyszenia gv.'iazdom operowym, 
które często przybywały do Lwowa poza 
sezonem opery i jedyną możliwośc i ą poka­
zania ich publiczności było obsadzenie po-
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zostałych partii i utworów siłami operetko­
wymi. 

Operetka miała swoje okresy wzlotów i upad­
ków. Niektórzy dyrektorzy wyjątkowo ją 
cenili, przede wszystlOm dlatego, że była 
niemal pewnym sposobem do zapełnienia 
kasy teatralnej, osłabionej wydatkami na in­
ne przedstawienia. Repertuar sceny operet­
kowej nie wyróżniał jej spośród euro­
pejskich teatrów tego typu, a szczególnie 
bliski był repertuarowi scen wiedeńskich. 
Silną stroną operetki lwowskiej był nato­
miast zespół składający się z wyśmienitych 
artystów, którzy nawet kilkanaście, a w 
rzadlOch wypadkach i przezlOlkadziesiąt lat 
związani byli ze sceną lwowską. Do śpiewa­
ków najdłużej pracujących w operetce lwo­
wskiej należeli : Elżbieta Skalska, Arnalia 
Kasprowiczowa, Karolina Kliszewska, An­
tonina Radwan, Tadeusz Skalski, Julian 
Myszkowski, Helena Miłewska, Helena 
Schupp, Andrzej Lelewicz, Adolf Kic7man. 
Na długo w pamięci lwowian zapisali się 

wybitni komicy operetkowi, rozbawiający 
publiczność m. inn. dołączanym do tekstów 
operetek kupletami, traktującymi najczę­

ściej o aktualnych, gorących problemach. Z 
operetką lwowską łączy si ę też postać Adol­
finy Zimajer, zaczynającej tu swoją karierę, 
a w późniejszych latach wielokrotnie wraca­
jącej do Lwowa na cały sezon lub na wystę­
py gościnne. 

Publiczność lwowska chętnie uczęszcza­
ła na muzyczne przedstawienia teatralne. 
Szczególnie operetka nie miała problemów 
z zapełnieniem widowni, na jej spektaklach 
bywali nic tylkomiłośni cy muzyki, aleprzc­
de wszystkim widzowie poszukujący lek-

kiej, nie wymagającej przygotowania rozry­
wki. Natomiast przedstawienia operowe nie 
zawsze grano przy pełnej sal i. Współcześnie 
zwracano jednak uwagę, że Lwów nie dys­
ponuje tak liczną publicznością, jak np. 
Warszawa, która może liczyć na widzów 
przyjezdnych, odwiedzających miasto po 
drodze do Petersburga. We Lwowie opera 
musi ała opierać się z reguły na tej samej 
grupie miejscowych odbiorców, o których 
wszakże dobrze świadczył fakt, że potrafili 
zapełnić widownię nawet na kilkunastu 
przedstawieniach tej samej opery w jednym 
tylko sezonie (np. Aida grana była w sezonie 
premierowym 1876n7 aż 29 razy, zawsze 
przy pełnej widowni) . 

O charakterze publiczności IwowslOej 
mówiono różnie. Zawsze podkreślano przy­
słowiową niemal muzykalność lwowiaków, 
uwielbiających piękny śpiew. Z drugiej stro­
ny widzowie lwowscy byli najczęściej ama­
torami, bez wykształcenia muzycznego. 
Może właśnie dlatego tak ostrożnie reago­
wali na nowości operowe, np. chłodno przy­
jęli pien.vsze przedstawienia dzieł Wagnera 
czy Pucciniego. Określono poza tym pubJi ~ 

czność lwowską mianem "zimnej". nie wi­
tającej z przesadnym entuzjazmem przy­
jeżdżających do Lwowa śpiewaków, ale 
równocześnie zdolnej do gorącej reakcji, 
gdy okazywało si" że nowy wykonawca był 
wybornym artystą . 

Teatr operowy i operetkowy działał rów­
nież poza Lwowem. Od 1874 r. gdy po raz 
pien.vszy zespół wyjechał do Krakowa, aż 
do 1918, z nielicznymi tylko przerwami, 
scena muzyczna lwowska przez przynaj­
mniej dwa letnie miesiące prezentowała się 

" 
BURZA" PO " BURZY" 
Posłowie 

Opublikowane w popr/..ednich numerach 
"Semper Fidelis·' (nr 21, 22, 23) wspomnienia 
a "Buny" i losach związanych z nią lwo­
wskich kolegów - AK-<lWCÓW - spowo­
dowały oddźwięk żyjących jeszcze "chło­
pców z tamtych lat'·. Otrzymałem lOlka listów 
i telefonów; świadkowie wydarzeń prostowali 
niektóre moje pomyłki i dorzucali własne uzu­
pełnienia . Widocznie artykuły te poruszyły 
zakątki pamięci ze skrywanymi dotychczas 
lub zapomnianymi fragmentmni prLCszłości, 
k1órymi teraz można dzielić się otwarcie z 
innymi. To cieszy, i taka była cicha intencja 
moich artykułów. 

Pon i żej podaję niektóre z uzupełnień oraz 
dodatkowe notki biograficzne uczestników 
wydarzeń, a chłopców z pokolenia "Burzy". 

LESZEK SAWICKI 
ps. Trajan 

Panowie: Adam Guszpit ("Roma") i Jan 
M.Słaby ("Karmen") z drużyny "Adama" 
uzupełnili relację z lipcowych dni 1944 r. na 
ulicy Asnyka ("S .F:· nr 21). Zanim nasza 
drużyna "Leśnika" ("Świteź/Ir) stawiła s i ę 
na koncentrację na ulicę Asnyka, była tam 
już drużyna "Adama"; Tula, "Gryf', "Kar­
men" i "Roma" oraz kilku innych AKow­
ców z plutonu, na razie jeszcze "w cywilu", 
bez opasek, przed dekonspiracją. Broni było 
mało: jeden przydziałowy "Sten", pistolet 
"Walter", dwa małe pistolety kal. 6,35 i 
przyniesiony przez "Rornę"' austriacki pisto­
let "Frommer" - zabytek z czasów Obrony 
Lwowa, do tego jeden granat trzonkowy. 
Chłopcy przebywali w mieszkaniu Tuli na 
III piętrze, starając się nie wzbudzać zain-

publiczności krakowskiej, kilkakrotnie war­
szawskiej oraz sporadycznie widzom kilku 
miast prowincjonalnych. Szczególnie dla 
Krakowa, nie posiadającego własnej sceny 
operowej, było to bardzo ważne. Nazywano 
owe pobyty w innych miastach występami 
gościnnymi operetki lwowskiej, ale nie było 
to zupełnie trafne określ en ie . Zespół składał 
się wprawdzie przede wszystlOm z artystów 
operetki, ale w repertuarze nierzadko znaj­
dowały się poważne dzieła operowe. 

Muzyczne sceny teatru stale korzystały z 
bogatego zaplecza, jakiego dostarczało im 
rozwinięte życie muzyczne Lwowa. Dzi ała­

ły tu od lat Galicyjskie Towarzystwo Muzy­
czne, słynna, będąca wzorem dla innych 
miast Lutnia lwowska, funkcjonowały to­
warzystwa chóralne, jak np. Echo Macierz, 
oraz instrumentalne, jak Harmonia. Powsta­
nie opery polskiej stało się bodźcem dla 
tworzenia nowych szkół muzycznych, pro­
wadzących kursy śpiewu solowego i chóral­
nego, kształcących instrumentalistów. 
Amatorskie zespoły (np. wymieniona już 
Harmonia), ale także orkiestry stacjonują­
cych we Lwowie pułków austriackich, czę­

sto wspomagały teat ralnych instrumen­
talistów w realizacjach większych dzieł . Z 
kolei miasta, śpiewacy i instrumenlaliści 

chętnie uczestniczy li w koncertach, człon­
kowie zespołu poza pracą w teatrze zajmo­
wali się także działalnośc i ą pedagogiczną. 

Opera lwowska wzbogacała kulturę muzycz­
ną miasta i jako jedna z dwóch polskich scen 
operowych w znaczący sposób uzupełniała 
lukę w życiu muzycznym ziem polskich. 

Anna Wypych-Gawrońska 

teresowani a sąsi adów a tym bardziej nie­
mieckich żołnierlY, któ rzy okopali się na­
przeciw kamienicy, na małym skwerku w 
rozszerze niu ulicy Asnyka. Z okien miesz­
kania obserwowal i co dzieje się na ulicy. 

W godzinach przedpołudniowych (w so­
botę, 22 lipca), w czasie walk, sowiecki 
czołg nadjechał od strony ulicy Piłsudskiego 
skręcając w Asnyka. Młody Niemiec, może 
19-1alek, wystrzelił Z pancerfausta. Trafił w 
czołg i zabił jednego z czołgistów; pozostała 
obsługa czołgu rozbiegła s i ę. Niemcy zaczę­
li rewidować domy w poszukiwaniu Rosjan. 
Nasi -3 było ich w lokalu co najmniej dzie­
sięciu-rozdzie lili się. część zeszła dopiw­
nicy, a w mieszkaniu zostali Tula, "Adam", 
"Roma" i "Gryf', którzy ukryli broń w pie­
cu. Młody Niemiec - ten . który unieszkod­
liwił czołg - wszedł do mieszkania, ale 
Tula mówiący dobrze po niemiecku wytłu­
maczył, że nie ma tu żadnych Rosjan. Wy­
wiązała się rozmowa; Niemiec przyznał, że 
nie mają żadnych szans. Widząc, że chłopcy 
jedzą postny ch leb, Niemiec dał im puszkę 
smalcu. Nasi odetchnęli i oczelOwali dal­
szych wydarzeń . Sytuacja Niemców na pla-
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cówcc Ti'..cczywiście nic była lekka. Gdy jeden 
z naszych wdał się z nimi w rozmowę, wysu­
nęli proJXlzycję zamienienia broni i amunicji 
na ... cywilne ubrania. W nocy czujka niemje~ 
cka wycofała się. 

Następnego dnia (w niedzielę, 23 lipca) w 
tym samym miejscu pojawił się dwuosobo­
wy patrol Rosjan; szli w kierunku ulicy Pił­
sudskiego. Prowadzący "starszyna" szedł 

ostrożnie pod murem, gdy na I-szym piettrze 
domu przy Piłsudskiego 4 błysnęła szyba 
otwieranego okna. Niewidoczny poprze­
dnio Niemiec strze lił z karabinu trafiając 
Rosjanina. Ten upadł krzycząc, potem pod­
czołgał s i ę w stron<t unieruchomionego 
czołgu, gdzie szukał osłony. Drugi Rosjanin 
wycofał się. Porzuconą "pepeszę"' zabrał po­
tem Tuła. 

W nocy kobiety przyciągnęły rannego 
"starszynę" do piwnicy naszego domu. Zna­
lazł się wśród mieszkallców domu lekarz, 
ale Rosjanin zmarł. 

żotnierze AK chcieli go pochować. "Kar­
men" z kolegą na próżno starali si ę zwerbo­
wać mieszkańców złopatami dla wykopania 
grobu na skwerze; mieszkający tu Ukraińcy 
nie dali się wyc iągnąć ze schronów, obawia­
jąc się, że "polscy żołnierze" chcieliby ich 
zastrzeli ć (? !). A nam chodzi lo o prostą 
ludzką usługę. W końcu pochowal iśmy 
"starszynę" na skwerze małego rozszerzenia 
w połowic ulicy A.nyka. Nie posiadał przy 
sobie niczego, pod mundurem nawet nie 
miał koszuli. 

*** 
Odnośnie do sprawy drukarni ,,0.tynu" pod 

Wesołą (,,s.F."' nr 23): była ona umieszczona 
w podpiwniczeniu domu gajowego Józefa 
Dziury. Prowadził ją drukarl Józef Sigda. 
Obaj zostal i aresztowani w cl.asie obławy 
prlez NKWD 29.10.1944 r. Sigda był również 
wywieziony do ZSRR, a swoje dziejeopisałw 

książce "Wspomnienia sybiraka". 

*** 
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Dodatkowe notki biograficz­
ne lwowskich uczestników 
"Burzy" przedstawionych 
w poprzednich artykułach 

"Roma " - Adam Guszpit 

W latach 1943-44 jako "Gil" był wraz z 
siostrami kolporterem podziemnej prasy NO­
WAl< (vide: J.węgicrski - ,,Lwowska kon­
spiracja narodowa i katol icka 1939-1946"). Po 
wojnie żołnierz W.P., p6Wiej księ- gawy we 
Wrocławiu; emeryt. 

"Gryr' - .Jeny Ragankiewicz 

Ukończył konspiracyjną szkołę podofi­
cerską AK. Po pobycie w jarosławskim ba­
talionie przeszedł jako oficer 39 pułku 
artylerii W.P. szlak bojowy II Armii, od 
Nysy przez Łużyce do Mieln ika w Cze­
chach. Po wojnie lekarz-torakochirurg; 
emer. dyrektor sanatorium w Głuchołazach. 

Pisze on: (w sierpniu 1944)" ... w Wojen­
komacie przy ul. Ochronek ( ... ) prqjęto mnie, 
ale zamiast do obozu zbiorczego doprowa­
dzono do więzienia na Łąckiego. Tu zaczęła 
się kilkudniowa kołomyjka polegająca na 
przesłuchaniach i wmawianiu, że jestem par­
tyzanckim komandircm. 

Dochodziło do kilkakrotnych konfrontacji 
z ukraińskimi band7jorami, którzy mieli we 
mnie rozpoznać takiego komandira. ( ... ) Po 
przesiedzeniu kilku dni w prLCpełnioncj celiw 
dniu 21 sierpni(l prl.Cprowadzono nas do bara­
ku przy ul. Picrackiega, gdzie znajdował się 
punkt zbcmy kierowanych do wojska. 22sierp-

Gdy śródmieście zostało ,mjęte przez Ro­
sjan, odci1łgnęli oni unieruchomiony czołg. 
W tym miejscu stanęło działo przeciwpan­
cerne (Niemcy trzymali jeszcze rejon gma­
chów Województwa), i taki obraz jest 
utrwa lony na mojej fotografii zrobionej 
25.07. ("S.F." nr 21) . Wiłani kwiatamj chłopcy z 26 ppAK w mars::u Ila Wars':(lwę 
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emeryt przebywa wc Francji. 
Stnelcc "Wrona" - Nunek S tasiak, 

po wojnic wrocławian i n . zma rł prLcd p ięci u laty. 
Poruc:zn ik "Władysław" ( .. S.F." nr22,23) 10 Włady­
sław Zyczyński. Nazwiska ,.Wacława", naszego do­
wódcy p ł ulonu w czasie "Ourą" ( .. S. F." nr 2 1) nie 
uda ło mi się uS lałić. 

Dopiero w styczniu bieżącego roku zdo­
łałem odnaleźć "Leśnika" - Witolda Ga­
walewic'.l.a, dowódcę naszej drużyny z lwow­
skiej "Burzy", gdy przyjechał na krótko z 
Kanady do Warszawy. Od 1945 roku był 
żołn i erzem Drugiego Korpusu Po lskiego we 
Włoszech. UkOllcZył za granicą studia wy­
ższe z zakresu architektury wn<;:lrzj obecnie 
jako emeryt mieszka w Kanadzie. 

Dzięki uprzejmości p;.mi Iwony Szredz­
kicj (córki kpI. "Sul imy") ot rzymałem dwie 
fOlografie z marszu lwowskich AK-owców 
na pomoc Warszawie, wykonane przypusz­
czalnie w Leżajsku, w sie rpniu 1944 roku. 

Ki m S.1 dzisiaj "chłopcy z tam tych Jat", 
lwowscy uczestnicy "Burzy" ,! Starsi pano­

-,.lI! wic, w wieku oko ło s i edemdziesiątki, więc 

Tabor8 kompnlljj26ppAK. Na wo::iesałlitarius::ka EWII S::C::cpflllk;ewic::ówIIU ps. "MaIROIł'i(l" j Kr)':>lyłlfl 
Dąbrowskaps. ,.JaŚ", Iwpr::ocl::iepo II..'Wej kpr. Z. Godzi/iski ps. "Żbik", o/xlkJer::y Ko::łowskips."Danid" 

nia wyszedł pieszy transport do Jarosławia". 

,,.Jeny ŚI~,ski" ("S.F:' nr 22, 23) 
- to mgr inż .• ,en~y Radw~m~Wiat .. o­

wski, ppor. AK, absolwent konspiracyjnej 
Szkoły Podchor'V-ych blczności; po wojnic 
inżynier-konslruktnr w Trójmieście. d7jałacz 
"So l idarności", Obecnie - jako emeryt -
radny miasta Sopotu, członek kapituły "Krzy­
""' II Obrony Lwowa rozpocz"tej w 1939 ro· 
ku". Od sierpnia 1944 do lutego 1945 odbył 
czterokrotnie (wrnz z opisaną w "S.F," nr 23) 
podróże prL..Cz granicą z rejonu Pr/.cworska do 
Lwowa. OstCllnia podróż zakończyła się 

wpad- ką wc Lwowie. Po pobycie na NKWD 
prq uJ. PełczY'lskiej i blckiego udało mu si" 
uciec i pOVvTócić do oddziału "Sulimy" w re­
jonie Przeworska. 

Przyjaciele: 
.Jan Ho)lcndcl' ("S7.ajba") 

i Zbigniew KlIimiak ("llynio") 
aresztownni przez NKWD na Wesołej 

("S.F:' nr 23) i wi~zjcni w Rzeszowie -
przeszli najbardziej typowy hlńcuch losów 
młodych AKowców. W Rzeszowie, w cza­
sie przesłuchania, major NKWD wybit Ja­
siowi "Szajbie" dwa z"by kolbą pistoletu . 
WC,]z:t.-C Zbigniewem Opałkiem, Mieczysła­
wem Kapko i innymi aresztowanymi prLC ­

wieziono ich 13.11.1944do koszar-obozu 
NKWD w Bakol1czycach koło Przemyśla, 
skąd po przemundurowaniu w wojskowe 
mundury Wehrmachtu (!) wywieziono do 
ZSRR -do Borowiez koło Leningradu . Po 
dwunaslodniowcj podróży przegIlano ich 
pieszo Ja odległego o 15 kilometrów pod­
obozu jCl1ców niemi eckich w Jegoisku (le ­
gły). Obaj, cicżko chorzy, zosta li pod koniec 
marca 1945 r. umieszczeni w jenieckim 
szpitalu dla Niemców w Borowiczach . Tu 
Zbyszek Kuislliak, po kąpieli w chłodnej 
łaźni w dniu przyj~cia do szpitala nabawił 
siC( ciltżkiego zapalenia pruc. Zmarłw Boro­
wiezach w dniu zakOliczen ia wojny 
(9.05 .1945). "Szajba" pracował późni ej w 
kopalni węgla i w kamieniołomach . Chore­
mu na dystrofię Jasiowi udało sil( przy po­
mocy polskich lekarzy w szpitalu w 
Jegoisku (dr Hornowski) uzyskać możli ­
woŚĆ powrotu do kraju. Wróci ł do .,suwe­
rennej"' Polski w lutym t 956 r. Porucznik 
rezerwy, w cywilu specjalista ekonomiki 
transportu . Obecnie - emeryt w Łodzi . 

Tula ("Alfa") czyli Jerzy Martula 
- po wojnie inżynier-mechani k, aboolwent 

pol itechniki w Goctebor!,'U (Szwecja), konstru­
klar w zakładach "Volvo". Obecnie jako 

już. emeryci. Nic kreują siC{ na bohaterów, 
nic osiągnęli bene fi CjÓW z tytuhl zasług dla 
Ojczyzny. Znii"..ka na ko leje, niewielki doda­
tek komb:lIancki do emerytury - to wszy-
stko, co im zaore rowano po piCfćdzics i ęc i u 

blach . Stanowiska jHkic osiągnę l i w życ i u 

zawdzi'1czajq własnej pracy czy rozwojowi 

naukowemu. T ylko nicliczni podpar li swoje 
kariery prLYłączenic rn si, do rląd7-'lccj part ii 
komunistYC'lllcj . O ~wojej pr/..cszłości wo­
jennej mówią ot tak, po prostu: to był obo­
wiązek ich pokolenia. W ankietach perso­
nalnych ukrywali swoj'l AKowską 

przeszłość, chyba 7..c ktoś miał ją przypie­
cz~towaną wyrokiem czy zesł an iem w 
ZSRR. Zmiany ustrojowe Polski po 1989 
roku onjlepicj skwilowałjcdcn zmoich lwo­
wskich przyjaciół: "Wysztu na naszy, ali 
jeszczy ni cfllk im!". 

Leszek Sawicki 



W latach trZ1jdziestych istniała, bodajże w centrum miasta moda na 
chodzenie "na wystawy". Po prostu ze znajomymi lub krewnymi prze­
chadzało się po tzw. Corso ulicami Legionów, pl. Mariackim, Akademicką 
do k011ca i oglądało wystawy sklepowe np. wyroby porcelanowe, piękne 
okrycia, suknie, materiahj, firany sphjWajtJce po urządzeniach napędza­
nych elektrycznie, wyroby cukiernicze: w czasie Świąt Bożego Narodze­
nia słynna cukiernia Zalewskiego na ul. Akademickiej 22 robiła wystawę 
z konia, sań i św. Mikołaja na saniach, wszystko zrobione z czekolady. 
Poza tym oglądało się fotosy kin, leżlJCljch na tej trasie: kino Muza na 
3 maja, na Legionów 5 Casil10 i Empire w jednej kamieniClj, na 
Kopernika kino Kope1'11ik i Raj, a wewnątrz Pasażu M ikolasd/a fotosy 
kina: Uciecha i Pasaż, na Akademickiej Europa i Chimera, na pl. Akade­
mickim kino Rialto. Poza ttjm można było pooglądać powiększone wido­
kówki z różnych krajów w Fotoplasttjkonie mieszczlJCljm s ię w Galerii 
Mariackiej. 

Spacery bliższe i dalsze c.d. 

Autor w 1943 r. 

Te spacery na pewno byty kontynuacją 
zaprowadzoną w II pol. Xl)( w. gdy po 
zask lepieniu koryta Pcłtwi i po dawnych 
opokach fortyfikacyjnych powstala znana 
aleja spacerowa (promenada), na której od­
bywały się przegl ądy najnowszych strojów 
i kapeluszy z ogrodami kwiatów i spotkania 
urzędników po wyjściu z biur. Popularnym 
miejscem spotkań była teżkaw i arnia Wicdcll­
ska, w kamienicy 4-ro [rontowej Hartmana. 
napr/.eciw pomnika króla Jana III-go (obecnie 
w sierpniu 1992 r. Ukraińcy na miejscu nasze-

EMIL HUB 

go pomnika !KISlawili pomnik T.Szewczen­
ki , w JXlstawie stojącej, napr.lCciw karnie­
nicy, w której był słynny sklep obuwniczy 
.. Delka" i z której zrobiono hotel "Grand" 
wynajmowany za dolary dla zagranicznych 
turystów). 

Moją znajomość z uj. Teatyńską zawar­
łem w dzieciństwie, gdy po raz pierwszy 
zjeżdżałem po niej na sank"lch. Ulica była 
dosyć stroma i po starcie spod pałacu arcy­
biskupiego zjeżużi.llo s ili aż na pl. St rze lecki . 
Te wesołe zjazdy na spokojnej ulicy przery­
wały od czasu do czasu okrzyki "guła", co 
i'.J1aczyło , jg, stra;;Jlik ogrodowy gon i dzieci 
zjeżdżające po ulicy. Widziałem nieraz jak 
ktoś nieroztropny chciał zimą wjechać z fur­
ką i koniem poJ gónt i ile go trudu koszto­
wało (i konia) by wjechać na górę. 

Natomiast nasz abp Twardowski, mieszka­
j.ący na górze w swoim pałacu radził sob ie 
lepiej , bowiem jego kareta obierała łagod­
niejszą drogę przez ul . Czarneckiego. 

Po lewej stronie Teatyńskiej były taje­
mnicze mury podzie lone wysokim murem 
tzw. drogą tatarską prowadzącą na Wysoki 
Zamek. Dopiero w wiele lat później dowie­
działem s i ę , że te pierwsze mury, licząc od 
podnóża ul icy, należą do klasztoru Benedy­
ktynek, a te drugie, do Sióstr Miłosierdzia 
św. Wincentego ił Paulo. Tu właśnie u S ióstr 
Miłosierdzia zna la zł cichy przytułek i schro­
nienie legendarny powstaniec z 1863 r. cho­
rąży Ziemi Witebskiej, oficer Wizunas 
Szydlowski, który w jednej z potyczek zo­
stał okrutnie posiekany szablami i pikami 
przez wojsb emskie i pozostawiony, nic 
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dający ocIznakżycia,odnalez iony pr7..ez 7..akon­
nice, które si~ nim zaj~ i po ooprowadzcniu 
do zdrowia pr.rewiozły go JXltajemnie do wy­
mienionych sióstr, gdzie 7Jwl azł schronienie. 
W podzięce zoSlał ogrodnikiem, a potem bu­
chalterem. Znałrownież ki Ika języków obcych . 

On to podczas odsłoni<;cia pomnika Ada· 
ma Mickiewicza w 1885 r., ubrany w staro­
dawny strój polski, wygłos ił płomienną 
mowę i wizję o rychłym zmartwywstaniu 
Polski z niewoli. Jego pomnik znajduje się 
w kwaterze Powstmków Styczniowych na 
tzw. Górce Powstańczej. W chwilach wol­
nych przesi adyw<lł w oknach klasztoru i pa­
trzał Z góry na miasto Ueszcze nie zasłoni ęte 

przez rosnące drzewa), które przypominało 
mu drogie miasto Wilno, w którym długie 
lata przebywał. 

Po prawej stronic ul. Tcatyilskicj stał pałac 
arcybiskupi zbudowMY wlatoch 1840-44 z fun­
dacji abp Pischteka. Poprzednio pałac arcy­
biskupi znajdował s ię w Rynku pod nr 9. W 
latach następnych wudowano seminariumdu­
chowne dla księży diecezjalnych. To tu, ze 
Strzelczej Góry, Austriacy ost rzeliwali mia­
sto w dniu 2 li slopada 1848 r. (Wiosna Lu­
dów). wzdłuż ul. Skarbowskiej, a drugi 
ostr7.ał prowadzili spod hotelu Gcorge'a 
wzdtuż ul. Rutowskiego, w wyniku czego 
spal ili ratusz Z wieżą aż do I-go piętra, uni­
wersytet, kośc iół i teatr z salą redutową przy 
pl. Castrum (zamkowym) oraz szereg do­
muw. Zginęło wówczas 55 osób, 75 7..ranio· 
no, strat wojskowych nic podano . 

Idąc dalej uJ. Teatyńską między murem se­
minarium a klasztorem SS Miłosierdzia , zwła­

szcza w zimowe wieczory, z daleka widać 

było kolorowy witraż okienny, z wizerunkiem 
Jezusa Ouystusa. PiLy migotliwym świetle 

rzadko rozrluconych latarni gazowych, ten 
obrazjaŚl1iał jak morska latarnia, pobudzająca 
c7Jowicka do medyt:lcji, nie d7jw, że przecho­
dzący Z rlaJka przechodnie ze czci ą zde jmo­
waj i z głów nakryci a. 

Na Wysoki Zamek, to znaczy na górną 
pla trormę można bylo dostać się 4-ma dro­
gami: Sicniawską od Starego Rynku, Kla­
sztorną JX>d dom ogrodnika, wybudowanego 
pośród gęstej zieleni, ul. Kopcową, naJbar­
dziej stromą drogą - serpentynami i schod­
kami i od strony końcowego przystank."U 
tramwajowego, 4-ki drogą dosyć lagodną, po 
której można było nawet jechać samochodem. 
Na pierwszym podejściu, od ogrodnika w lewo, 
wychodziło się do kamiennej groty z XVI w. 
gdzic u wejścia wstały umieszczone dwa lwy 
z 1618 r. Lorenco\,~cz6w, bogmych patrycju­
szów lwowskich. k16re o7.dabialy poprzednio 
wejście do ratuS7..a w Ryru..."U. Sląd rozp:>ścicrał 

się 7.nakom ity widok na zachodnią częśćmiasta 
na tak zwany stary Lwów książęcy. Obecnie to 
miejsce jest całko'ń~cie ZMOŚniętc drzewami 
Na pierwszym podejściu postawione byly la­
wki, które w ciepłe dnie byly zajęte "zez Ży-



16 SEMPER FIDELIS 

d6w, którzy oJl'ÓCZ omawiania interesów, grali 
w szachy i ,,ock1ychali" 'wieżym powietn.em. A 
dla nas, uczniów S1kół pows:1..echnych, w ;osieni 
była wielkaliajda,gdy mogl.iŚlnychodzićpoopad­
łych liściadl Z ka<;ztanów, było ich tyle, ;-1: sięgały 
IXawie do kolan. No, ale rue 7 .... 1wsze rosły tu dne­
wa, bowiem już w XVI w. Wysoki Zamek ogoło­
oony był z drzew, tak jak to widać na starych 
sztychach. Dopicrood 1835-39 r. rozp:lClJ;to zale­
sianie góry zamkowe1 a w roku 1869 z inicjatywy 
Franciszka Smolki (więźnia stanu, posła na Sejm 
Galicyjski i jJW.niej prezydenta parlamentu au­
slriackiego) rozpoczęto sypania kopca, na czeŚĆ 
300-śu-lecia Unii lJJbelskiej, która ustal iła, że Kfr. 
rona i Wielkie KsięsIWO utewskie tworzą jedno 
państwo,jcstjcden król, wspólnySejm i mo-neta, 
wSrx)lna polityka zagranic lila, prawo osiedlania 
się i kilka innych ustaw. 

Za Wysokim Zamkiem idąc na wschód, 
stoi góra Lwia, p iaszczysta, z rzadka poroś­
nięta trawą. Wejści e na szczyt drogą piasz­
czystą było punktem honoru dla małych 

dzieci. Niedaleko od tej góry jest płasko­
wyż, slromo opadający z trzech stron w kie­
runku Starego Zniesienia, zwany Helenka. 
Urządzane tam by ły huczne, nocne zabawy 
dla rodzin wojskowych, jak również d la lu­
dzi o zasobnych porfelach. Od tego miejsca 
na wschód zaczyna sili Kajzcrwald. Za mo­
ich czasów rozciągały się tam pola uprawne 
i ciągnęły s iy aż do stacj i kolejowej Łycza­
kowskiej. Za Austri aków ten teren był cał­
kowicie zales iony, ale podczas I wojny 
świ atowej , ludność okol iczna z braku opału 
cały las wycięła, obecnie Kajzerwald znowu 
jest zalesiony, a obok cerkwi Studystów, 

Widvk IItI Kfcptlró!\', ilU Iwr)';:m,cic ",środkol'ł'Cj c;:ęści kO/rict'/ru'll 8r::u,·/rv ..... it·kit'IW, pOl.I fusem by/y SIa",ki, po prtllA,'Cj 
stronic ccrkit:'W Sw. A.lldr::t:ja 

Na wyżej potożonej polanic,na którejjes( 
usypany kopiec, przy samym wejściu od 
strony zachodniej był ładny punkI widoko­
wy w kierunku t:cludniowym, polr,.cbnym 
zwłas7..cza dla lud7j starszych, nie mających 
dość sił, by wyjść na kopiec. Jak napisałem był, 
bo za władzy radzieckiej zasIał zasłonięty 

przczrosnącedr.lewa. Pooobnie powoli za.rastn 
kopice, by celowo 1.aslon ić jeden z nnjładnicj­
szych widoków Kresów Wsch. 

Po zej śc i u z Wysokiego Zamku, na do lnej 
polanie można przejść i dzisiaj do kamienia 
pamiątkowego , położonego w bocznej alej­
ce, od strony stacj i kolejowej Podzamcza, na 
którym wykuto napis: R.P. 1675 dnia 24 
sierpnia na polacb Lesienic, widocznych Z te­
go wzgórza Jan ITI Sobieski, król Polski, W. 
K'5iążę Litewski etc. z 6000 polskiego rycer­
sIwa rozgromi! 40000 hord, t atarską idącą 

na Lwów. Czcąc pamięć bohaterskiej obro­
ny, Rada Miasta Lwowa w dwusetną rocz­
ni cę Odsieczy Wiednia 12 wrześn ia 1883 
położyła ten kam icll. (Sobieski jest obecnie 
czczony, bo broni ł Ruś przed bisurmanami, 
hordami i Moskalami, również Żółkiewski, 
bowiem zdobył Moskwę i dlatego Żółkiew 
spowrotem powróci ta do starej nazwy -
przedtem był Niesterow). 

przeniesionej z Karpat w 1930 r. utworzono 
skanson ze starymi kapliczkam i, młynami, 
domostwami itd. 

Z rodzicami urządzaliśmy nieraz wycie­
czki przez Kajzerwald do Łyczakowa, by z 
rogil lki wrócić do domu tramwajem. 

Jak siostra Lila przebywała na koloni i w 
Brzuchowicach, to je ździ liśmy w niedz i elę 

Widok ::nad _ s:Jr~ki · na Klepnrów 

w odwiedziny. Wlych lasach sosnowych, na 
świeżym powietrzu, do dziś pamiętam, że 
mieliśmy lam dobry apetyt. Na kolonii dzie­
ciaki śpiewały taką piosenkę (na meJ. szla­
jerka .. Tam na KJeparowie"): 

Bo gdy rano wstajesz, tak na równe nogi, 
zaraz sobi myśli sz, kluski, czy p ierogi, 
i układasz plany, żeby przez dzień cały, 
były figle, psoty i różne kawały. 
(na mel. "Ojcze z niebios" 
Potem robisz gimnastykę , a po niej jest 
śniadani e, 

wcinasz kawę z rogalikiem i nie dzi ęku­

jesz za nie. 
(na meJ. "Chodziłem po polu") 
A gdy po śn iadani u, dobry humor marny, 
To wszystkie papiery, to wszystkie papiery, 
do kosza wrzucamy. 
(na me J. "Hej lam pod lasem") 
Hej tam pod lasem, coś błyszczy kwieciem, 
to na borówki ko lonia leci. 
Bums tradi radi szklaneczka, bums tradi 
Tadi puszeczka. 
bums tradi radi garnuszek, mam pehly już 
brzuszek. 
(na meI. tanga Gdy wrócisz") 
Gdy wrócisz, na łóżko sili przwr6cisz, 
nogami się nokryjesz, jak gdyby nigdy 
nic. 
(na me!. "Po cóż w m ieści e c i ągle s ie­
dzieć") 

Do obiadu nakrywają, wszyscy dobry bu­
mor mają, 
kartofelki i sznyce lki, b«dą wcinać fesl. 

Raz z kościoła Franciszkanów poszli śmy 

piechotą na pielgrzymkę do Chodowic, coś 
12 km. Zdziwiłem się, że daleko na wodzie 
(tak mi się zdawało) pływają ludzie, lylko 
im było widać głowy - powiedzi ałem so­
bie, że chyba sięja też n auczę pływać. Zdzi­
wiłem się również, że na parkiecie (5 x 5 m) 
z desek, ludzie duszą si ę w tłoku. 

c.d.n. 



Wspomnienia z "Dziennika 
lekcyjnego" - tajnego nauczania 
w hołdzie Prof. Irenie Lewickiej 

Lwów - lala 1942-46, grupa młodzieży 
uczcslniC'"l.yła w tajnym nauczaniu pod kierun­
kiem przezacnej Pani P!Of.lrcny Lewickiej i Gro­
na Pedagogicznego. Swiadomość chwili, po­
trzcby. wprost konieczności pracy z młodzie­
żą. zapał do pracy i uśmiech Pani Proresor 
porwały nas - wyrostków - w wir pracy 
trudnej i niebezpiecznej. Dzielen i na grupy lub 
pojedynczo, zb ieraliśmy s ię na lekcje w róż­

nych punktach miasta w oznaczonych godzi­
nach. Zamiast normalnych klas, ławek, tablic, 
pomocy naukowych, dzwonków, tercjana, we­
sołych zabaw podczas przerw lekcyjnych itp. 
los nam prze-l naczył prywatne mieszkania, za­
plecza magazynów, bez wsze lakich akceso­
ri6wszkolnych, choćby białej kredy, czy gąbki 
do tablicy. 

Mieliśmy w zamian głęboką świadomość 
wagi tej szkoły, ksz tałcącej naszą osobowość 
o szerokim programie dydaktycznym, chęć do 
nauki i niespożytą energię, oraz ... czy baliśmy 
się? Nie myś le liśmy o tym. To było jak zew, 
jak płomyc-.lCk światła naszej przyszłości. Z 
aprobatą rodziców, również konspiratorów, 
odbywaliśmy wędrówki po mieście. Podczas 
wykładów,jak kto woli lekcji - ale to szkoła 
bez podręczników - uważaliśmy bardzo pil­
nie. Jedynie do łaciny sł użyły nam skrypty 
(opracowane pi.lCZ p. prof. Mariana Lewickie­
go - brata p. Ireny). Niekiedy ratowały nas 
antykwa riaty np. odwiedzany przez nas przy 
ut . Stcfana Batorego. 

Lekcje były prowadzone według programu 
Minis lerstw<l Wyznilli Religijnych i Ośw. Pub­
licznego przeznaczonego dla 4-letniego gi­
mnazjum i 2let.liceum typu humanistycznego 
i matem.-przyr. Przerabial iśmy wszystkie 
przedmioty oprócz artystycznych. Ale i pod 
tym wzg lędem nie cofaliśmy s ię. Niektórzy z 
nas śpiewali w chórze kości elnym, w Sodalicji 
Mariańskiej,jak też bra li udział wprzedstawie­
niach scenicznych. Życie wymagało czegoś 
wiercej, wykonywa liśmy na drutach skarpetk i, 
rękawiczki, czapki, szal iki, nie zawsze dla sie­
bie, a pr-lcdc wszystkim dla potrzeb konspira­
cyjnych (d la poti.lebujących w więzieni ach, lub 
utaywających się), .bibułę" też trleba było do­
starczyć. O tym koledzy opowiedzieliby więrej. 

Systematycznie sprawdzano nasze postępy w 
nauce i znnjomość pi.wczytanych lektur obszer­
nego wykazu. Egzaminy zdawal iśmy pomyślnie. 

Uczestnictwo w tajnym nauczaniu nic pozwoli­
łoby nam na braki w wiadomościach. 

Niemal co dzień pi.leżyw<l liśmy aresztowa­
nia, wywózki bli;i.szych czy da lszych osób. 

EWA DANEK 

Gdy była to głowa rodziny, do domu wkradał 
się niedostatek, potęgując tę tragedię. Wtedy 
nie było mowy o stworzeniu ci epła, ogniska 
domowego; pragnęliśmy radości, zabaw, a 
wciągncrliśmy s ię w działanie ludzi dojrzałych. 
Nauczyliśmy si ę wykorzystywać każdąpozor­

ną ciszę. Po nalotach i łapankach w pamięt­
nych latach głudu 1942 wędrowaliśmy na wieś 
z wymianą. czasem cennych rzeczy na żyw­
ność. Zmieniali się okupanci, n<łsza cz ujność 
s i ęzaostr.l<łła . W grupach zachodz i ły przetaso­
wania, również i nas nie orn in~ ło nicszcz~ście. 

Wiadomością druzg0C7.ącą było, że p. prof. 
Helena Pelczarska - dyrektorka tajnego na­
uczania -została aresztowana (ps. Kuba). Za 
po lskość,za umiłowanieOczyzny i Lwowa,za 
kultywowanie wiekowej tr<łdycji przodków, 
zapłaci ła wielką cenę, po aresztowaniu zsylkę 
w głąb Rosj i (opr. "Lwów-Donbas 1945" Ma­
rii Ku lczyński ej). 

Po latach wie le spraw się zaciera, ale z c<lłą 
stanowczością możemy powiedzieć, że to była 
szko ła p<Hriolyzmu i wielka próba charakteru. 
Wierzy li śmy , że Tit, którą się podzielono, za­
jęto we wneśniu 1939 r. - niezginltła, wróci, 
bo wrócić musiała. Taką WiiUą by li śmy prze­
IXljeni, budowała ją w naszych sercach Pan i 
Prof. Irena. przy Niej zdoby l iśmy dorosłość, 

zrozumienie zadań i coraz bardziej. mocn iej 
kochaliśmy Lwów. 

W imieniu klnsy 

'E1l)Q 

Epizod z konspiracyjnej 
pracy Proł. Ireny Lewickiej 

Było to we Lwowie, w czasie okupacji hit­
Icrowskiej w 1943 r., gdzieś w okolicy ul. 
Zyblikicwicza, kiedy zatrlymał Ją patrol nie­
mieckiej żandarmerii. Śpieszyła się bardzo, bo 
godzina policyjna tuż. tui, a do domu przy ul. 
Piaskowej 2 jeszcze kawał drogi. 

Myś li jej jednak koncentrowały s ię wokół 

siatki do zakupów, w której prócz podręc.lnej 
torebki. niosła zakupion9 w c iągu dnia jar.l}'ny, 
zeszyty z wyprocowaniami swoich uczniówz taj­
nych kompletów do poprawy i oceny oraz owi­
niltty w gazetę pli k podziemnej prasy. 

To właśnie pr7.cz te biuletyny podziemnej 
prasy zatrlymała się dłużej w jednym z zakon­
spirowanych mieszkań, gdzie jako polonistka 
prowadz iła l ekcję , po z<łko!1czen iu której ocze-
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kiwała jeszcze na spóźnials ki ego łącznika A.K 
-dostawcy tychże biuletynów. 

Teraz, stojąc pr'.led trzema .,dryblasami" w 
olbrzymich hełmach i z charakterystycznymi 
blachami zawieszonymi na piersiach,czułajak 
serce ciśn ie s ię Jej do gardła, lecz rozum roz­
kazywa ł zachowanie pozorów sfXlkoju a nade 
wszystko opanowania drżenia głosu i rąk. 

U:llmmą niemczyzną Ił um aczyła. że zabawi­
ła nieco dłużej u chorej cioci i że tramwaje nie 
kursują regularnie. Na słowa .. Ausweis bille", 
sicrgnr;ła ntką do s iatki, skąd wyjęła torebkę, 

prosząc jednocześ nie stojącego obok żandar­

ma o polrqmanic s iatki . Usłużny Niemiec 
przejął uchwyty s iatk i, Ona natomiast grzebiąc 
w torebce wyjęła z niej dowód i podała go 
kontrolującemu. WidRć, że Ausweis ten był 
szczcgól ny, bo wlbudz il· u ni ego zaintereso­
wanie, a może nawct i uznanie, gdyż iwcając 
okiem raz na Nią, rRZ na Ausweis, z lekkim 
uśmicchem podał go swemu koledze, a ten z 
kolei nast<;pnemu. Dowiedzieli się z niego, że 
Irena Lewicka, córka J Clrosława i Felicj i ur . 15 
lIł 1905 r. wc Lwowie, pracuje w Instytucie 
profeso ra R. Wcigla do badań nad durem pla­
mistym w charllkterze karmicielki wszy. 

W owym czasie był to dlyba jeden z najl e­
~zych Ausweisów jaki mógł chronić przed za­
tilymanicm, gdyż praca w tymże Instytucie dla 
polil:cb frontowych żołnicilY u których szerzył 
się tyfus, była szczególnie honorowana. 

Tak .wicrc, epi log tego zdarzenia był szczę­
śliwy. Zandarmi odda li p. prof. Lewickiej Aus­
weis o raz sia tkę z jakże obciążającym i Ją 
dowodami, zHsalutowali i odesz li , pouczając 
wcześniej o kon ieczności prLestnegania go­
dziny pol icyjnej . Gdyby jednak za interesowa li 
się zawartości1! siatk i, nie trudno byłoby rów­
nież dociec, że Aus\veis, acLkolwiek z orygi­
nalnymi pieczątkami,był fałszywy,a wtedy ... ? 

Na podstawie osobistych wspomnień prof. 
Ireny Lewic kiej podtił 

lVladysławMenko 
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TAK SIĘ TO ZACZĘŁO 

Pewnego październikowego wieczoru w 
1977 r. zatelefonował do nmie mój brat Sta­
szek Magiera i mówi: "Jaga - weź ostatni 
Przekrój, znajdź ogłoszenie mówiące o 
organizowanym zjeździe byłych uC7.niów 
proł". Ireny Lewickiej z tajnego nauczania 
we Lwowie. Podane są dwa nazwiska pp. 
Heleny Mędrek we Wrocławiu i Anny Py­
cowej w Krakowie. Zorientuj się co i jak, 
zgłoś mnie i daj znać". "Tak jest" - powie­
działam i tak się zaczęło. Oczywiście złapa­
łam natychmiast Przekrój i zaraz zadz­
woniłam do Helei. HcJcia właśnie smażyła 
"sznycli", więc rozmowa była krótka -
umówiłyśmy się na następny dzień. Dowie­
działam si ę, że właściwie spotkanie organi­
zuje "Kraków" ale itd. ilp. i ani się 

obejrzałam, a już byłam wciągniyta w wir 
prac organizacyjnych. Zjazd miał się odbyć 
w NiepokaJanowie w klasztorze, a ściślej w 
Domu Pielgrzyma 00 Franciszkanów w 
dniach 5-6 XI 1977 r . 

Po paru dniach zost;lłam zaproszona na 
spotkanie w większym gronie lwowskim w 
osobach m.in.: Helcia-szefowa, Roma Ku­
biszowa, Marysi., Oaniewska, Maruna Dcrka-

Ut:Zt!Stnit:y Zja:.du w NiepQko/anoW/.'e 

JADWIGA KALUSCHA 

ezawa, Ewa Danek, Wojtek Prugar, Jacek 
Slrożecki, Władek Skarny, Mańciu Wróble­
wicz. Na stole pojawiły si~ gołąbki -dzieło 
Romy, które nota bene, znikOl,ły ze stołu 

migiem, było wino czerwone, było wspomi­
nanie, była nauka "śpiewanek lwowskich" 
przy akompaniamencie gitary, Z której Jacek 
wydobywał melodie jakże bliskie i kochane. 
I choć właściwie nikogo Z obecnych poprze­
dnio nie znałam, (Romę przelotnie) to od 
razu {X>Czułam się swojsko i tak miło, jak­
bym całe życie z nimi wszystkimi przeby­
wała . Wspominam ten dzi eń ze wuu­
szclliclU, bowiem nikogo ze Lwowa, właści ­

wie wokół mnie nic było. Dziwne, ale pra­
wdziwe. We Lwowie, na kompletach, 
uczy liśmy si~ w małych grupach (3-4 oso­
bowych). Z mojej 4-osobowej grupy - 3 
osoby mieszkają w Krakowie, na!omiast 
mego brata znało ki lka osób we Wrocławiu. 

Zaczęły napływać zgłoszenia i pieni'ldze 
- słowa serdeczne i radosne, podniecenie 
rosło -.,nasi" zgłaszal i sie z całej Polski: z 
Warszawy, z Krakowa, Katowic, Gliwic, 
Bytomia, Rzeszowa, Gdańska, Bielska, Po­
znania, Puław itd. Przygotowania ~zły całą 

parą, pracy dużo - korespodencja, opraco­
wanie programu, zebranie materiałów, zro­
bienie znaczków identyfikacyjnych. Każdy 
uczestnik wepnie sobie laki znaczek w kla­
pę, czy też bluzkę - dziewczęta mają wy­
pisane również nazwiska panieńskie, a 
wszystko po lo, by się można było bez trudu 
odnaleźć czy przypominać, bowiem rydwan 
czasu musnął nas przecież swoim skrzydłem 
- ale nasze wspomnienia są tak żywe, jak­
byśmy jeszcze wczoraj byli razem we Lwo­
wie i nic to, że jednemu włos na łepetynie 
srebrzeje. a drugiemu czoło zrob iło się tak 
wysokie, że dalej nic nie widać, że ten czy 
ta puchata się .,czcguś" zrobiła, że na bu­
ziach jakieś dziwne rzeczy czas wymalował 
"ale nic to, jak mawiał pan Wołodyjowski 
- w sercach i myślach młodzi jesteśmy , 

Lwowem, tamtym i dniami, upalnym latem 
i mroźną zimą, biciem dzwonów i zegarów 
z wież kościołów, Boże drogi, jak "cudni" 
one bi ły. A na wiosll't czuło s i ę WOlI bzów 
w Parku stryjskim, latem zaś zapach macie­
rzanki na "sztrece" . 

Ostatnie spraw)' załatwione . Marian Biet­
kawsk i - architekt, wyrysował kartki z 
wieżami Lwowa, każdy z uczestników ją 
dostanie i znaczek metalowy z lwem (m i ał 

być lew, a zrobił się .,Iewek"), ale był. Serca 
nam stawały, gdy patrzył człowiek, czy na 
karkę, czy na .,Iewka-. 

Dzisiaj to \\')'dajc się już takie zwyczajne 
- ale wtedy? Gdy po długich poszukiwa­
niach dOSiałam wstążkę o barwach Lwowa, 



dosłown i e skurczyło m i się serce. To tak,jak 
IX' wojnie, a właściwie w czasie wojny, zo­
baczyłam we Lwowie biało-czerwoną naglt. 
fakt, że trwało to bardzo krótko 2 czy 3 dni, 
ale wrażeni e niesamowite. 

Można by sobie zadać pytanie, dlaczego 
organizujemy zjazd teraz, a nic wcześniej, 
czy też p6źniej. Otóż koleżanki , które utrzy­
mywały stały konIakt z p.prof. Lewicką 
skonstatowały, że zdrowie p. profesor jest w 
nienajlepszyrn stanic, a i wiek wskazuje na 
to, że jeżeli chcemy jej zrobić przyjemność, 

a o to głównie chodziło, lo należy się raczej 
pośpieszyć. Była bowiem osobą niewątpli­
wie nicprzcciętn ą, tak z usposobienia, jak i 
wdziałaniu . Oddana bez reszty sprawie wy­
chowania i kształcenia młodzieży wogóle, a 
w czasie wojny szczególnie, niepomna na 
ni ebezpieczeństwa jakie jej zagra7 .. ały. 
Uczyła nas języka polskiego i histor ii, przy­
pominała stale o tym, że jesteśmy Polakami, 
dz i ećmi Lwowa, dziećm i kresów, że nasze 
korzenie są tam, w tej ziemi , która od wie­
ków gromadzi w sobie krew przelaną w jej 
obronie. A my chłonęl i śmy te słowa z powa­
gą równą tej, zjakąprzyjmowaliśmy le prze­
słania od naszych rodziców. Nasz zjazd miał 
być w jakimś stopniu ukłonem złożonym Jej 
przez nas. 

Nadszedł dzień wyjazdu, obładowani, a 
to obrazy o treści lwowskiej, dla dekoracji 
pomieszczeń , gdzie będziemy się groma­
dzi ć, a to jakieś jedzonko, a to koniaczek, a 
to szmatki itp. Oczywi ście nie obyło się bez 
niespodzi anek różnego au toramentu, ale 
aby je opisać trzeba by wydać specjalny 
numer "Semper Fidelis", więc siC; raczej 
opanuję 

Teoretycznie, wszystkie organizacyjne 
sprawy, jak: spanie i ,,hamcianie" - a 
"hamcianie" było szczególnie ważne - bo­
wiem chodziło tu o kolację , miała być uru­
czysta z niecodziennymi daniami w 
stosunku do wiktu klasztornego, tymczasem 
okazało s i ę w ostatn iej chwi li, że z takiej 
ko lacji nici. "Koniec świn t a" - ale Helcia 
krótko i węzłowato wieczorem w czasie 
spotkania z ojcem, czy też bratem francisz­
kaninem od tych spraw, który nam zako­
munikatował tę złą nowin,!, powiedziała do 
mnie : "Jadziu - jutro rano jedziesz do mia­
sta i kupisz to i owo". Włos mi się zjeżył na 
głowie, łapi ę powielrze i błyskaw i cznie my­
ślę jak szukać ratunku. Na szczęście Staszek 
Dustanowski przyjechał na zjazd służbową 
Nysą i zaoferował swoje usługi . Pomknctl i­
śmy do CDT, Staszek poszed ł do dyrektora, 
nic w iem, jakich użył argumentów, faktem 
jest, że zostal iśmy znakomicie obsłużeni od 
g6ry do dołu dosłownie, bowiem zakupy 
zaczęłam na górze a skolkzyłam na dole w 
piwnicach, gdzie kupowałam jarzyny. Je­
dziemy zatem do Niepokalanowa, zaopa-

trzen i jak na owe czasy bogato. Były z nami 
jeszcze 2 lub 3 osoby. Pamiętam, że Roma 
koniecznie musiała sobie kupić kwiat do 
sukni. Czytaliśmy na głos drżącymi od trzę ­

si awki szosowej głosami dialogi Szczepka i 
Tońka, które Staszek w Krakowie zdobył, 
następnie powielal i w ten sposób pehli 
szczęści a, nie wierząc własnym oczom i 
uszom chłonę liśmy ten cudny, najcudow­
niejszy bałak. Dobijamy do celu, rozłado­
wujemy si ę, jesteśmy zmęczeni i głodni. 
Pora obiadowa - "Kiedy to się zrobi" my­
ślę i oczywiście zaczynam się martwić, ale 
od czego dziewczęta lwowskie, a poza tym 
co to dla młodzieży? Wchodzę do jadalni­
dużo nas - myślę z radości ą palrząc na 
frygaj ące obiad towarzystwo, jak na razie 
nikogo poza wrocławską grupą nic rozpo­
znaję i nagle słyszę okrzyk "Jezus Maria­
Jadźka - lak mnie powitał Janusz Starcze­
wski z mojej lwowskiej czwórki. Nie mo­
głam pojąć skąd ten dramalyezny okrzyk. 
Padliśmy sobie w ramiona, po czym Janusz 
pow iedział , że jeszc7...c we Lwowie dotarła 
do niego wieść, za "drugich bolszewików", 
że nie żyję, że mnie Niemcy wykończy li , 

tyle, że nie w iadomo jak i gdzie, ale zosta­
łam uśm i ercona, w związku z czym za rnoją 
duszę odprawiano Mszę św .. Fal rzę naJanu­
sza ciepło, ulkwiła mi w pamictci jego eera , 
brzoskwiniowa z meszkiem delikatnym na 
policzkach. Ładne chłopaczysko - wciąż 

mi prawił morały, ale żeby mnie kto zabił, 
nic wiem, czy też nie pamiętam dlaczego. 
Zresztą, on też nic pamięta . Zjawia si« Ewa 
Łowczyńska, następna Z naszej czwórki. 
Brakuje Mariana Klapkowskiego. Nie przy­
jech ał, napi sa ł, że brak mu motywacj i do 
przyjazdu. Ewa,jak za tamtych lat z rozwia­
nym, śl icznym, złotorudym włosem, głośno 

mów i ąca, kochana dziewczyna. 0..1 s ię dalej 
działo, na byczej skórze by nie opi sał. Ciągl e 

s i ę ktoś z kimś ści skał, całował, śm i ał i 
płakał. Absolutny koniec świ ata . Lwowskie 
serca oszalały - Lwów si<t czuło, oj czuło. 
Gdy już wszyscy doszli jakoś do siebie , 
łącznie z panią profesor, kt6ra była bez prze­
rwy oblegana, zac7.ęły s ię przygotowania do 
w ieczerzy. Dziewczęta tuż po obiedzie za­
jęły si ę wiktuałam i , teraz przy pomocy chło­

pc6w nakrywały stoły. Młodz i utki e zakon­
nice tam pracujące patrzyły na nasze poczy­
nania n ieco oszołomione, ale ponieważ 

wszystko odbywało s i« bez zakłóceń, przeto 
uśm i echając się przychylnie, u s i łowały nam 
pomóc. 

Sala świadczyła swoim wyglądem o tym, 
że chw ilowo pojawił s i ę Lwów tutaj , bo­
wiem tu i ówdzie z obrazów pędzla Ireny 
Acedańskiej wyzierały mury katedry, ko­
ściół 00 Bernardynów, z "przodu" przypo­
minał o sobie, jak i dachy i wicże Lwowa 
widzi ane z Wysokiego Zamku tworzyły roz­
ległą panoramę Lwowa. Na stolach kwiaty 
otulone nicbiesko-czerwoną wstążką. 
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Zbieramy s i ę przy wejściu na salę - za 
chwilę nastąpi w ielkie entrec. Dwóch ko le­
g6w sprowadza panią Profesor ze schod6w. 
Tworzymy szpaler. Sloję z Romą, kt6ra mó­
wi krztusząc si ę ze śm iechu: "Ty si popatrz 
na naszych koleg6w, co s i ę z nimi porobiło" 
_ Romciu - odpowiadam "Ty si popatrz 
na nas". Ale oto już są, schodzą, elegancką 
starszą panią z jednej slrony prowadzi wy­
soki Władku Skomy, a z drugiej Zygmuś 
Szmigula - nieco ni ższy. Wchodzimy na 
salę. Pani Profesor zajmuje naczelne miej­
sce przy stole, obok niej prof. Eligia Westfa­
lewicz, z drugiej strony Nusiek Hajduk­
też profesor - dalej Ojciec Prowincjał. Hel­
cia wi ta panią Profesor. w dalszym porząd­
ku, co s i ę komu nal eży, wreszcie nas. Robi 
to z sercem i wdzi ęki em, jak zwykle. Przy 
"wydumanej" tab licy staje dyżurny Janusz 
Horzemski - po sztubacku wyciera tabl i cę 

i podaje pani Profesor "dziennik". Zaczyna 
s i ę sprawdzanie obecności. Każde z nas po 
kolei wywołane zdawało raport Z lat 1945-
1977. Jedni mówili o sobie długo i zawile, 
czasem ze łzami, inni - krótko, zwięźle­

wszyscy bardzo porus7..eni. 

Zabrała głos pani Profesor - mów iła do 
nas, jak kiedyś - przypomniała kim jeste­
śmy, do ezego jesteśmy zobowiązani bez 
względu na oko l i czności, przypomniała 

skąd nasz ród, gdzie nasze korzenie, mówiła 
o Polsce wolnej i niepodległej , ni espętanej 

komunizmem, z którym mamy obowi=tzek 
walczyć zawsze i wszędzie, na ile nas ~tać . 

Wzruszenie ściska gardło, wzrok mąci łza, 

zaduma ogarnia, szarpie tęsknota za naszym 
miastem, jakże bl iskim, a jednocześnie ob­
cym , w którym obcy ludzie mówiący obcym 
jctzykicm, depczą nasze ulice, żyją i umiera­
ją w naszych domach, grzebani 5<1 na naszych 
cmentarzach ... A my w obcej stronie ... Za co? 
Dlaczego? aobiło się cichutko. 

Ale życi e ma swoje prawa - kieliszek 
koniaku poprawia nastrój , gwar wypełnia 
salę - Maruna Derkacz czyta z wdz iękiem 

wiersze o lwowskich zegarach, o parku 
Stryjskim. Miasto jawi s i ę nieoma l przed 
nami, czuję zapach bzów, słyszymy wybija­
nie godzin .. . 

Zaczynają się tańce, muzyczka teraz "szpi­
la" z magnetofonu upojne tanga i wdzięczne 
walce, foks troty. Panie w długich sukniach, 
panowie wizytowo. Miło, ładni e, elegancko, 
jak dobrze znowu być razem jak dawniej wc 
Lwowie. Długo w noc trwały jeszcze nocne 
Iwowiaków rozmowy, jakże nie7..apomnia­
ne. Na drugi dzień , po uroczystej porannej 
mszy o pogańskiej godzinie, bo o 7-mej i 
śniadaniu , zwi edzal iśmy klasztor i kościół, 
byliśmy w celi św. Maksymiliana Kolbe, o 
którym mówił nam jeden z Ojców Francisz­
kanów, w tym również o lwowskim okresie 
Świc:; tego Męczennika. Zrobiło lo na nas 
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duże wrażenie. Po powrocie Władziu Riedl 
prezentował nam Lwów na przeźroczach ze 
swojej niedawnej bytności w naszym nie­
śc i e . Była to swoista wędrówka po Lwowie, 
która stała się przedmiotem "pacałysznych" 
sprzeczek. Jawiły się bowiem różnice doty­
czące nazw ulic oglądanych na ekranie np. 
jeden mówił, że to ul. Listopada, inni, że 
Wiśniowicekich, no i wojna święta trwała, 
można było umrzeć ze śmiechu, oczywiście 
to chłopcy wiedli prym w tych sporach -
trudno było sobie nawzajem wytłumaczyć, 
bowiem nie mieliśmy planu miasta,dziśma­
my wszyscy, wtedy cokolwiek dotyczyło 

Jadzia &/usdw 

Lwowa wyrywano sobie z rąk. Aż si ę wie­
rzyć nic chce. Zapamię[alam w tych sporach 
usytuowanie ulicy M.B. Śnieżnej - dwóch 
ko legów wysuwało swoje racje coraz głoś­

niej i z coraz szybszqgestykulacją. Przysłu­
chiwał się temu stojący obok Jurek Kopacz, 
z politowaniem na twarzy, w końcu głosem 
zdecydowanym autorytatywnie wyjaśnił ko­
legom gdzie przebiega wspmniana ulica i z 
jakimi ulicami sic;łączy. Szkoda, że pallslwo 
tego nie widzieli i nie słyszeli. 

Niedługo się rozstajemy, poobiedzie Hcl­
cia ogłasza konkurs: p.Irena Accdańska 
przekazała nam obraz z widokiem Lwowa 
- każdy łasy , by go dostać, podniecenie, 
uwaga, losowanie i oto obraz dostał się 

Mańkowi Bietkowskiemu, który go, nota 
bene, przywiózł od tak bardzo lwowskiej 
malarki. Każdy z uczestników, jak wspo­
nmiałam, otrzym(1ł pami,pkowe drobiazgi 
m.in. "dziennik lekcyjny", była to karta kre­
dytowa papieru z nazwiskami 48 uczestni­
ków i miejscem na wpisanie adresu itp. Po 
wyciszeniu emocji związanych z konkur­
sem, rozmawiając ze sobą przy wtórze pio­
senek np. "Kto s i z naszyj wiary śmieji , naj 
go nagła krew zaleji", czy też "Mówci co 
chccci ni ma na świec i , jaj, jak sercy batia-

ra", wymienialiśmy między sobą adresy, a 
trwało to dosyć długo. Czas pożegnania nad­
chodzi - żegna liśmy wszystkich spoza 
Wrocławia z ,.naszej wiary", Smutno się 

zrobiło. 

Kończymy rozliczenia finansowe z prze­
miłym ojcem (nie pamiętam imienia) i żcg­

naj Niepokalanowie. Doznaliśmy tu 
wspaniałych przeżyć, odmłodnieliśmy, no i 
obiecałyśmy z Hclcią, że zorganizujemy na­
stępny zjazd - tłumnie nagabywane o to. 
Wracamy do Wrocławia, szara rzeczywi­
stość trochę przygniata, ale mamy siebie i 

spotykamy się często na pierogach. Na hasło 
"pierogi" wszyscy mają czas, a jest nas na 
tych pierogach przeciętn i e 12 osób. 

Na ogół "zbiórka harcerska" ,jak mówi 
Helcia jest u niej, a ja pierogi robię w domu 
i taszczę się z nimi, albo robię u Helci, a 
trzeba ich zrobić, nie chwaląc się, ponad 200 
(nigdy nic liczę) i nic nie zostaje. Frygająjak 
sza leni - próbowaliśmy spotykać si, przy 
gołąbkach, ale nic z tego, nie ten klimat. 

Utrzymujemy kontakty z ferajną krako­
wską, jedziemy do nich do Krakowa, gdzie 
przyjęci jesteśmy po królewsku, kochani są 
wszyscy, Hania Pycowa, Hania Serwanowa, 
Ewa Łowczyńska, Marysia i Krzysiu Wesl­
falewiczowie, Januszowie: Starczewski i 
Horzewski - cała "hebra" oczekiwała nas 
na dworcu z kwiatami, a my z magnetofo­
nem, z którego płyną słowa, że "Tylłru we 
Lwowi" biegn iemy rozcśmi.mi przez peron 
i rzucamy się sobie w objęcia. Ludzic patrzą 
jak na wariatów, ale to nic - Kraków w tę 
noc jest nasz. 

Przyjechała ferajn a krakowska do nas­
wspaniałe bardzo liczne przyj<;cia u Maru­
ny, przeszło czterysta pierogów, poza inny­
mi smakowitościami poszły migiem, takie 

pyszne. Pokazaliśmy im Wrocław i to facho­
wo, bo przez naszego przewodnika, kt6ra 
tak interesująco mówiła o mieście, że i my 
tubylcy słuchaliśmy uważnie. Żal wielki , że 
to nie Lwów pokazujemy krakowianom. 
Nast'tpuje pora na następny zjazd-"wiara" 
bardzo naciska i li stownic i telefonicznie i 
ustnie . Szukamy miejsca na spotkanie 
gdzieś bliżej - jeździmy po "zahume­
ni ach", tu nie, tam nicJ wreszcie wybór pada 
na Bardo Śląskie . U SS Urszulanek - na 
łagodnym zboczu góry, klasztor wśród la­
sów stoi. Oczywiście tylko pod bożym da­
chem możemy się Lwowem zachłysnąć. 

Uruchamiam "biuro zjazdowe" termin 
11-12.10.1980. O roku ów!Pamiętny roku! 
Odurzeni wygraną marzymy, że może stanic 
się cud i do Lwowa wrócimy. Wielu z nas 
działało w "Solidarności", żyjemy nadzieją. 

Lwów pojaw ił się w Bardzie jakiś cichszy 
- bo i miejsca nmiej i nas "czeguś" mniej. 

Pani Profesor przyw i o7ła ze 100 metrów 
wiejskiej kiełbasy "cudni czosnyczkiem pa­
chnącej"J żeby zgłodniał<! wiarę nakarmić. 

jako że "termina najadło przyszły kiepskie", 
a siostrzyczki wychodziły ze skóry, by nam 
dogodzić. "Hamcianie" przeto było pyszno­
ści wielkiej. Takich wspaniałych grzybków 
ze śm ietan ą, przez siost rzyczki świtkiem 
rankiem zbieranych dawno nie jadłam, a 
takie wydawałam okrzyki na cześć tej potra­
wy, że siostrzyczka furt mi dokładała, a ja 
frygałam, że mało nie .,penkłam" . 

W Bardzie pojawił się w naszym gronie 
"cudny chłopaczysku lwowski" Tolu Szol­
ginia, autor licznych wierszy pełnych 

uśmiechu przez łzy i t ~sknoty za naszym 
miastem. Jego "bałak" brzmi śpiewem lwo­
wskiej ulicy, zamykasz oczy słuchając ... i 
jesteś we Lwowie. A oto parę słów jego 
autorstwa. " ... Bałakaju czasym, że marzy­
ciel ze mnie oraz mentekaptus, pomylona 
głowa, co si uszukuji, łudzi nadaremnie, że 
kiedyś si uda powrócić do Lwowa ..... 

Zaprosiliśmy niedawno poznanego Rysia 
Jaworskiego, młodszej generacji, zdążył się 
tylko urodzić wc Lwowie, ale bardzo lwo­
wsko aktywny, aż serce rosło, że my ostat­
nimi ze lwowiak6w nic będziemy, ale w 
krótce odszedł od nas na zawsze. 

Z Gdańska przyjcchat Mieciu Filipczak 
- pokazał nam swoje zbiory, odznaki, pa­
miątki Obrońców Lwowa i Kresów z lat 
1918-1 944. Interesujące to rzeczy, a jedno­
cześnie bardzo smutne, czyżby na darmo 
walczy li i ginęli ci mali i dorośli żołnierze? 

Długo w noc słuchały góry i lasy bardzkie 
śpiewów niesfornych Iwowiaków, przy gi­
tarze, na której "szpilał" Zdzisiu Ojrzyllski. 
A noc była długa. I to było Bardo. 

c.d.n. 
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lugo się zastanawiałem i ukła­
dałem sobie w głowie opis te­
go dnia, kt6ry zapam iętałem 

na całe życie, dnia naszego 
wyjazdu z domu. Rano wraz 
z rodziemni zapakowaliśmy na­

szą pościel i pobicgl'cm jeszcze po chlcby na 
drogę. Mama w termosy zrobita herbatą. nato­
miast lalo zamykałwszyslkieskrąn ic. Trochę 
to było podobne do zabijania wiek przy tru­
mnach, bo Leż i nIlstrój był pogrLcbowy. 
Skrzyń było jcdcllllśc i c, ił dwunasta to znmy­
kany na po tężną kłódkę kufer zawierający je­
dzenie na drogę, prymus i podręczne naczynia, 
az boku w kieszeni pi en i ądze oraz dokumenty, 
a raczej jed'Jo dokument, a mianowicie ,..kartę 
ewakuacyjną" zaw ierającą wszystkie dane o 
mis i o naszej "pozostawionej dobrowolnie" 
parceli z dwoma domami. Około dziesiątej 
przyjechal samochód c i<{żarowy marki Z iS-5 
z kilkużołnierl.t1Oli, którlY bardzo sprawnie ntl 

naszych Ueszcze) taczbch dO Lrilnsportowa li 
skrzynie rio stojącego na chodniku przed bra­
mą samochodu. Wsiedliśmy na skrzyn i<{ ła­

dunkową samochodu, lata, ja i żo łnierze , 

natomiast mam<{ kierowca poprosi I do kabiny. 
Jech aliśmy najkrólsz'l drogą, prawic że pokry­
waj ącą si<; z tras il ,..jedy nki"; uli cami: Łycza­
kowsk", CZarneckiego, Podwalem, Ruską. 
prlez Rynek, Plac Kapitu lny, ul icą K.ilińs kic­
go, prl.cz Wały lI etmańskic i w gór<; ul icą 
Sykstuskądo Leona S:tpichy. W prawo tą ulic,! 
do Gr6deckicj i Z<ł c hwi lq znowu w prawo w 
aleje Fac ha, by po objechaniu PlllCll W ilsona, 
wjechilć na dworlcc C-.lerniowiecki. Pojecha­
liśmy do grupy ludzi, którą si<t już wcześn iej 
wyładowali i uzyskaliśmy informacj<{ od kie­
rownik .. transportu, który wg. listy ustalił nu­
mer naszego wagonu (19). 1'011:1 Ih:l.ilcs ią z tym, 
że możemy sobie poczekać Ila podstawienie 
wagonów, po ulożeniu skrzY'l wzi;\ł od mamy 
kilka "szóstaków" n<l tramwaj i poszedł. Wró­
cił po trtech godz inach kompletnie zalamany, 
nie odezwał si,! do nas ani słowem, po raz 
pierwszy i ostatni widzia łem płacl.,!cego Ojca. 
Zrozumiał, że 010 prl.ychodzi mu opuścić ro­
dz inne miasto, w którym przeżył ponad 47 lat 
° kt6 re tnykro tnie w" lczy ł. 

('.a lą noc prlesiedzieliśmy na skrzyniach, 
obok inn i pOl Ii i i ogniska. C ic he rozmowy, płacz 
zasyp i ających dzieci, a w dal i odgłosy docho­
dz,!ce z miasta, podzw.mianie tr"mwajów, 
zgrą t ich kół tr'lcych o szyny na ~Xftli prl.cd 
dworccm lub nn znkri;taeh prl.y Gródeckiej r::q 
Placu BilC.!ewskicgo,m ieszaly sięzc stukotem 
przejeżdżających pociilg6w na niedn iekim 
Dworcu Głównym. W nocy nadciągn,!ł(1 już 
jesienna mg!il, zasnuwając wszystko i wszy­
stki ch swym we lonem. ]<l, okryty prlez marn<t 
kocykiem, z<lsypi<lłem, budziłem si,! i znowu 
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zasypi,lIem, nic wiedząc czy to sen czy jawa. 
Na wschodzie jakby pojaśniało, brzask zwia­
stował zb liża ni e s ię świ tu , a z n im nowego 
dnia, który według zapewnień kierownika 
transportu , miał być ostatn im dniem naszego 
pobytu wc Lwowie, gdyż o trzeciej po po łud­

niu mi ały być podstawione wagony, do któ­
rych m i e l iśmy si~ ładować. Po ś niildaniu tata 
jeszcze raz sprawdził, czy którakolwiek ze 
skrzyń nie u legła uszkodzeniu podczas trans­
po rt u, mama przeprowadziła .. inspekcj ę'" za­
wartości naszego kurcrka i /la tym skończyły 

s i ę logiczne czynności, a pozosta ło szukanie 
sobie jak i ejś roboty. lub bczmyś l neoczeki wa­

nie na to. co miało nasl'lPić. Oboje rodzice 
wybra li to pierwsze, natom iast ja poszedłem 

popatrlcć trodut na ludzi z którym i ,.,Ios'" prze­
znaczy ł nam jechać na wspólną poniewierkę. 
Słońce rozP<tdziło nocno-poranne mgły, 

oświetl ilo to ludzkie zb iorowisko, zapow iadał 

s i ~ c icply, sloneezny dziell. Nikt ze zgroma­
dzonych lutaj nic odc.Jlł lnł si« do miasta, gdyż 
jak niosła plotka, wagony m i ały być podsta­
w ione w każdej chwi li . Rozpocz,!ly się nato­
miasl odwiedziny tych, klórty narazie 
IXlzostawali we Lwowie: by li lO krewni, powi­
nowl:lc i, si\Siedz i i znajomi tych tutaj koczują­
L)'ch. Ciche rozmowy, ponowne płaC'.lc, 
utyskiwa nia na ,.sobaC'ty los" i płynące ze 
szczercgoserca życzenia dl .. naszych ",wyzwo­
lic ie li", które gdyby w 10 proeent;lC~h dobry 
Bóg spełnił, to tereny zamieszkale przez lud­
ność sowiecką kompletnie by s ię wy ludni ły. 

Kolo południa kierownik transportu po­
twierdził wcześniej podany termin podstawic­
nhl wagonów, wi<;c wszyscy zabrali s iQ do 
go towllnia obiadów, ostatniego posi/ku we 
Lwowie. Mama ugotowala makaron, okra.-;iła 
gu laszem 'I. konserwy ... unrrowskief', do tego 
kwaszony ogórek i po ki lka śl iwek na deser. 
Tato jeszcze poszed ł' po wody, by nasz zapas 
/lil drog,! pozostał nicnaruszony. Nagle gruch­
n,!ł, jak wyslrtał z armaty, okilyk: ,. id ,! wago­
ny!'" Powoli wtaczały si« jednoczcśnie dwa 
sznury wagonów, po obu to rach okalająL)'ch 
rarn~, brudnc i ponure ,.w<;gIClrki", a w i<;c 
okryte. Zatrzym<l ły s i,! i ... nikt się nie ruszył, 
wszyscy stali o niemieli, porażeni świadomo ­

ścią, że to już , że dopełni ła się miara goryczy, 
że nic ma już odwołan i <l, że zerwała s i« c ieniu­
s iellk'l nitka n<ldzici. 

Wreszcie tlum zafalował, słychać było ude­
rl.ellia mlotków C'LY siekier, którymi pomagano 
sobie w otwierani u zasuw drzwi, skrzypn ą ły 

dziesiątki zawiasów i ukazały s i ę w pełnej 

krasie wnętf"la wtlgonów, któ rymi mie l iśmy 

wyjechać, tru, którymi miano nas wywieźć. 
Nasz wagon oznaczony ,.,19" wypi saną kredą 

na drlwiach,zfłtrl.yma t s ię na wprost nas. Roz­
począłsiązaładunek, wszyscy sob ie nawolajem 

SEMPER FIDELIS 21 

n;lgle Z3C'L«fli pomilgać, widocznie nieszczę­
ście ludzi zb l iża. Nie wiedząc jak podróż bę­
dz ie długo trwala,lcfłżda rodz ina mościła sobie 
legowisko, ale nikt nie pomyś lał, 00 będzie, 

gdy z.lr::tn ie padać? My swoj e deski i blachy 
mie l iśmy ze sob~ ale inni? Tata więc nie wy­
trzyma ł i głośno rolue ił proJXlzycję sklecenia 
j akiegoś nawet najprymitywn iejszego zada­
S7.en i <l, zna l azło s i ą zaraz kilku ch,!tnych, któ­
rzy jakby ty lko czekali, aby ktokolwiek przejął 
in icjatywę i pok ierował roboą Gdz ieś zaraz 
pobiegli i przytargal i kilkanaście długich 

bl"ch. Z blach i pl"cht, {lnygolowali męż ­
czyźn i porlądny daszek, tak, że i nawet silny 
deszcz nic był IlIlm straszny. Tylko na samym 
środk u, było wolne miejsce o wymiarach metr 
na metr, trochC( by było jasno, t rochę abyśmy 

mieli którądy wdrapywać się na dach. Wagon 
miałolwarte drzwi tylko z lewej strony, prawe 
były na głucho zamkn iętc i od środka zadruto­
wane prl.cd złodz iej a mi . Zaraz tcż zgodnie z 
po lecenie m kierownika transportu wybrano ,..sta­
rosty" wagonu, którym jednomyśnie okrzy­
kn ię to ,., ta legu be lfra z .t_yc.lakowskiej"', czy li 
lat<{. Zost<l tprlygotowany gralik dyżurów pr.ly 
otwarlyc h drl.wiach (całodobowy), ustalono 
haslo na noc, gdyż by ły podobno wypadki, że 
podctas postoju transportów noc,\ wchodz ili 
do wagonów złodzieje, okr<ldali ludzi z pien i ę­

dzy i korzystaj,\c z ciemności wymyka li s i,! 
cichcem. Pom imo, że wszyscy by li śmy już 

załadowani i gotowi do jazdy, transport wyru­
szy ł dopiero nnzajutrz o św icie, a by I .. to jak 
dobrze pamiętam ś roda. Dlaczego stal iśmy ca­
ł,! noc, nie wiem, podobno chodziło o nasze 
bezpieczeństwo , gdyż pociągi by ły obrlueane 
kamieniami itp. pr/.ez Ukraińców stojących na 
mostach, pod którymi przejeżdżały transporty 
z Polakami. Pociąg ruszył i w momenc ie gdy 
ludz ie zrolumieli , że trmlslxH1 naprawdę jedzie, 
rozległ s i« jeden wielk i płacz, sz loch i skowy t. 
To jakby naraz wszystkim COś żywcem wyrywa­
/lO z cia la, zadawano ból ni c do opisania, zabie­
rano brutalnie to 00 l1<1jukochańsze i naj droższe. 
M<;żcqźni Milli pily otwartych dnwiach wago­
nu, twar-I.C mieli blade, z<;by tak zaciśnięte, 7..0 aż 
im miQŚnie 'wYS\(lpily, patr/.yli na prtcsuwające 
się obok s tojące w;lgony, na jakicś zabudowania 
kotejowe m:ljacZi\ee wc mgle, ci ąg le zwrócen i w 
lewo, gdz ie IXlzostawało ich miasto. Ktoś w wa­
gonie zil in tonował' p i c..~ń .. Kto s ią w opieką ... " 
z innego wagonu <.Iolatyw<lly s lowa i melodia 
... Serdeczna M"tko"', z jc..o;;zcze innego ,..Pod Two­
j ą obron« ... "'. Gdy w naszym w<lgonie pieśni 
kościelne umilkły, tat:-. za intonował "Marsz lwo­
wskich dzieci", ale jakoś nikt nie podchwyci ł tej 
melodii, śpicwał więc ją sam, wszystkie pięć 

zwrotek, a gdy doszedł do końca refrenu po 
ostaLniej zwrotce, wszyscy w wagonie z płaczem 
JXlwtónyli za tatą słowa: ,..moży uda s i, ży po­
wr6cy zdrów i zubaczy mias to Lwów!" 

A poci<tg nasz nie jechał szybko, może 30 
ki lometrów na godzin,!, widocznie nikomu sią 
nie śpieszyło, a może marszruta translXlrlu tak 
była ustalona? Na s tacjach nie zCltrzymywali ­
śmy si,!, zmni ejszając szybkość poci,!g pi .le­
jeżdż;lł pr-LCZ liczne rozjazdy, mijał stojących 
na peronach dyżurnych ruchu, przy szlabanach 
stojących dróżników i coraz to bardziej odda-
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liliśmy się od Lwowa. Wszyscy smutni, 
mężczyźni otępial i , kobiety mod li ły się, tylko 
dzieci nic zdawały sobie sprawy z tego, co już 
straciły i co jeszcze ich czeka. Za Sądową 
Wisznią pociąg nasz zat r.lymałs ię na ostatnim 
bocznym torle. kierownik t ranSr~Jrlu poprzez 
starostów (stars i wagonowi) zapowiedz i ał po~ 
stój do godz iny trzec iej po południu, gdyż o 
pi ątej musimy być na granicy, gdzie rozpocz­
nie s ię odprawa paszportowa (paszportów nikt 
nie miał, gdyż odbierano je przy wydawaniu 
karty ewnkuacyjnej) i celna (sprawdzać mieli, 
czy nie wywozimy czegokolwiek zakazane­
go). Po obiedzie (odgrzany na prymusie maka­
ron) i herbacie (z termosa) punktualnie 
ruszamy, by faktycznie na piątą "zakatulać'" się 
na gran i cę . Stanę l iśmy w gołym polu i zaczęła 
s i ę odprawa. Kilkunastu wojskowych, ichnia 
straż graniczna z c iemno-zielonymi denkami 
czapek, NKWD-owcy, którzy d la odmiany 
micliC'"lapkizb/ękitnymi denkami i malinowy­
mi otokami, kilku cywili w ktlszkietach z 
charakterystycznie zadartymi daszkami, to ci 
co nas mają "odprawiać'" do Polski. Przedsta­
wiciel i polskiej strony n iczauważy/em, ajcdy­
ny co pyskował za dz iesięciu, to nasz 
kierownik transportu. Zaraz znalazły s i ~ pisane 
na maszynie lisly obecnych-wyjeżdżających, 
z podziałem na każdy w<lgon, z<lwierające 

wszystkie dane personalne , włącznie z dotych­
czasowym miejscem pracy i adresem zamiesz­
kan ia. Z<lCZęIO wagon po wagonie sprawdzać, 
a polegało to na tym, że według listy wyczyty­
wano nazwiska, trzeba było wyjść z wagonu 
(do pokonania 1,5 metra w dół), głowa rodz iny 
okazywała kartę ewakuacyjną, któq porówny­
wali ze swoimi lis tami, a gdy już wszyscy z 
wagonu wysz li, kilku z nich wraz z kierowni­
ki em transportu i starszy m wagonu wchodziło 
do wagonu, gdzie buszowali po zakam<lrkach 
pomiędzy skrzyniam i, szukając widocznie 
ty ch, którym marzyła się ucieczka ze sowiec­
kiego "raj u". Odprawa czterdziestu dwóch wa­
gonów trwała prlez całą noc, aż do godziny 
lO-tej rano. Tak więc dopiero o ll -tej przeje­
chaliśmy granicę, wjeżdżając do Polski. Tutaj 
nikt niczego nic sprawdzał, nikt nas nie witał. 
Pociąg zatrzymał si~ w Przemyślu na torach 
dworca towarowego. Postój Irwał po nad trą 
godziny i właśnie podczas postoju dowiedzie­
l iśmy się dokąd nllS wiozą. Stacją końcową 

miał być Karb-Bobrek, niedaleko Bytomia. 
Kolejnomijamy Prlcworsk, Rzeszów, D~biC((, 
Tarnów, Bilcsko, Bochnię, Kraków, " nocuje­
my" na stacj i Jęzor-Nędza. Zaraz p::!wstał do­
wcip, że z jednej n~dzy , przyjechaliśmy do 
drug iej. Ludzie powoli godzą się z przeznacze­
niem, snuj ą plany, rozważajągdzie jechać, c:zy 
da lej na Dolny Ś ląsk, czy raczej zatrzymać się 
zaraz za dawnągran icą. Ta ostatn ia koncepcja 
przeważa, tym bardz iej, że każdy w skry tości 
ducha wierzył, że przyjechał tutaj tymczaso­
wo, że niedługo p::!wróci do Lwowa, więc nic 
warto było zapuszczać siy zbyt daleko, najodpo­
wiedniejszy może być Bytom lub Zabrze i Gli­
w ice. Jest tu, a raczej był do 1939 roku, dobrze 
rozwi n ięty przemysł, więc zapewne każdy 
znajdzie pracę. A gdy tylko dobry Bóg IXJzwo­
li, to s ię skrzykniemy i hajda z powrotem do 
Lwowa. 

Pomalut!..."\! nasz pociąg przejechał przez 
Mysłowice, Katowice i o godzinie trzeciej po 
południu dota r l iśmy do "naszej" stacji końco­
wej . Dalej transp:>rt nie jechał. Był to wC'"leś ­

niej wspomniany K:1rb-Bobrek, stacja 
towarowa na północ od Bytomia. Dano nam 
trzy godziny na wyładowanie s ię, z tym, że nie 
by ło tu j akichkolwiek ramp. ot gołe tory i 
wszystko. Gdzie kto mógł i jak mógł, ściągał 
ten swój cały dobytek, ponownie układano te 
skrzynie w coś przypom i nające jamę borsuka . 

Ludz ie nas otaclający jakby się trochę 

otrząsnęl i z przygnębienia, które im towaily­
szyło od wyjazdu ze Lwowa, do czego w dużej 
mieiL:c przyC'"ąniły s ię odwiedziny Iwowia­
ków, j uż mieszkających w Bytomiu. Zaczęły 
s i ę WięCZllwi ązywać nowe znajomości, wspól­
ne układan i e planów na przyszłość, pomoc w 
zna lezieniu dachu nad głową i jakiejś pracy. 
Do nas nikt nie przyszedł, więc siedzieliśmy 

przed naszym "domkiem" i jak wynikało z 
iladko rzucanych słów, rodzice widzieli przy­
szłość w bardzo ciemnych barwach. Pierwsza 
noc spc;dzona na toraell przcbi egła spokojnie, 
tylko było bardzo chłodno, ale i nic dz iwnego, 
wszak był to koniec wrześ ni a . 

Od rana rozpoczął s ię ruch, wczoraj zawarte 
znajomości zaowocowały w postaci nadjeż­

dżających samochodów i platform konnych, 
zacz~ło się więc noszenie skrzyń, ładowanie, 
fXJżegnan i a i do w ieczora kilkadzies i ąt rodzin 
"wyprowadziło"sięz torowisk. Tej nocy długo 
nic mogłem zasnąć, siedziałem więc na desce, 
która wraz z ki lkoma cegłami tworzyła ławe­
czky. Ciągle mi si« zdawało, że lO zły sen, że 
zaraz sili obudzę u nas na Łycz;tkowie, pójdę 
do kuchni nap ić s ię Cl(lrnej kawy zbożowej z 
Ilicbieskiej rynki i położę się aby spać dalej. 
Tutaj nawct powietrze było inne, zalatywało 

niemiłym zapachem, a słońce ledwie się prze­
bijało piL.eZ tą dymną zaw ies inę, zwaną tutaj 
powielrlcm. Rano, po umyciu się i naturalnie 
po śniadani u, poszl i śmy z mamą do kościoła 
na mszQ św . , natom iast tata został pi l nować 

naszego "majątku". Dosz liśmy do kościoła, 
którym okazał s i ę malutki baraczek, ale i tu 
ludzie, ich pieśni, ich strój, były mi obce. Po 
mszy św. gdy usłyszałem ich mowę, te "wdy­
cki, kaj,sam,tukej" i selka innych niezrozumia­
łycb mi określeń. Nie wiedziałem dosłownie, 
Cly jestem w Polsce, czy też w innym kraju. 
Dopiero mama wytłumaczyła mi, że jest lO 
,.,ś 1'4Ska mowa", że słowa są staropolskie, od 
wieków niezmienne. Wróci liśmy do naszego 
"grajdołka" i pierwsze co s ię nam rz uc i ło w 
oay, lO siedzący bez ruchu, wpatrzony w ni­
kąd, tata. W ogó le od tej niedzic li tata bardzo 
się zm i enił, prawie wca le się do nas nie odzy­
wał, przesiadywał całymi godzinam i na wspo­
mnianej deseczko-ławeczce i jakby cały ota­
czający go świat pilestałd lań islnieć. 

Mijały dn ie, robiło się coraz chłodniej, co­
dziennie ubywało dużo rodzin, któ re znajdo­
wały sobie pracę i dach nad głową. a my 
siedz ie liśmy. Tatajuż nieodzywa ł się wogóle, 
nie chci ał jeść, nogi od kolan w dół spuchły mu 
jak banie, niczym s ię nie zajmował, nic go nie 
interesowało. NCI kon iec zostal iśmy na torach 

tylko my i w odległości od nas około 200 
metrów, samotne starsze matieństwo, którzy 
oczekiwali na synów, aby się gdz i eś osiedlić. 

Wreszcie tata wyruszył w poszukiwania. Wró­
cił bardzo ożywiony. Op::!wiadał, że dojechał 
do Katowic, odnalazł Kunltorium Oświ aty, 

spotkał kupę koleżków,oni wychodzili na każ­
dy przyjeżdżający ze Lwowa transport, wroś­
nie po tatę, że ktoś podal mylnie datę naszego 
wyjazdu ze Lwowa, a ty m samym i przejazdu 
przez Katowice, że wybrał Zabrze jako miejsce 
pracy, że proponowali mu kierownictwo szko­
ły, ale wyraziłzgodę tylko na zastępcę kierow­
nika, że b~dz i e uczył w .. 1"' przy ul. 3-go Maja, 
żejutro jedzie do Zabrla,do PUR-u o pilydział 
mieszkania i o samochód do przewiezienia nas 
i naszych skrzyń. Mama aprobująco pokiwała 
głową, stwierdzi ła, że zawsze wierzyła w niego 
i jego zaradność (tu do mnie dyskretnie mrug­
nęła okiem). Długo tego wieczora nic mogli­
śmy zasn ąć, wszak byliśmy "ostatnimi Mo­
hikanami"' na tych torach, wspomniane starsze 
marLcństwo doczekało s ię popr;;edniego dnia 
pr;;yj azdu trzech synów, wojskowych, ktÓily 
przy pomocy kilku żołnierzy "galopem" zapa­
kowali bagaże rodz iców, jak i ich sal~lych na 
samochód, odj eżdżaj ąc w stronę Bytomia. Na­
si wsp6łtO\\larzysze nicdo li i poniewierki by li 
tak szczę~l iw i, że ich synowie żyją i po nich 
przyjechali, że w tej rado~ci zupełnie zapo­
mniel i o p::!żegnaniu sit( z nami. 

Przyjechal i śmy do Zabila na ul icę 3-go Ma· 
ja. Po lewej stronic, przy kościele św. Anny 
była plebania, natom iast po prawej, przy ulicy, 
stał dom p<lfafialny, zam ieniony 11t! dom noc­
legowy PUR dla przesiedlcr1ców ze wschodu, 
jak to si<twtedy ładnie mówiło. Skiąnie nasze 
zostaly wn ies ione do jl!dnej z piwnic, której 
drzwi zamkn ięto na potqżną klódkC(, a klucz 
wręczono mnie. Przeszliśmy do sali widowi­
skowej, która szalKami ubran iowymi została 
fXJdzie lona nn trzy lub cztero łóżkowe sypia l­
nie, natomiast środek sali zajmowały ustawio­
ne w długi szereg sIoły, przy nich taborety na 
których siedziel i podobni do (Jas ,.wywiezie­
ni". Jak wynikło Z dalszych rozmów, to kolejne 
transporty ze Lwowa i okol ic były rozładowy~ 
wane w wie lu mniejszych m i cjs<Xlwośc iach 
województwa katowickiego, a w Zabrzu na 
s tacji .. Zabrze Północ" i Miku1czyce. Niektó­
rzyzni ch by li tujużdwiltygodnie, inni dopiero 
wczoraj prąjech al i , myśmy się nie prlyzna­
wali, że "wietl7.y l iśmy się" przez dwa tygodnie 
na świeżym powietrzu . Mama poszła z tatem 
do piwnicy i przynieśli oboje naszą pościel ze 
Lwowa, wyjętą z jednej ze skrzyń. Po raz 
pierwszy od wyjazdu, spali śmy pod dachem, 
wprawdzie na żelaznych łóżkach (wojsko­
WYLh)z siennikami ,ale pod naszymi ko łdrami, 

kładąc głowy na własnych poduszkach i lo si~ 
przede wszystkim liczy ło ! Nazajutrz, a była to 
sobota, poszli~my zobaczyć miasto w którym 
mamy narazie m i eszkać, do czasu powrotu do 
Lwowa. 

Jednak czas pokaz ał, że były to tylko nasze 
marlcnia, a rodz ice do kO lka swoich dni wic­
rzyli, że wrócą do Lwowa. 

(Fragment książkj przygOIOW(lIIt1j tlo druku). 
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Lwowskie sylwetki ... 
gen. Stanisław Maczek 

W miasteczku Sl,czerzec pod Lwowem, 
31 marca 1892 roku urodził sil( Stanisław 

Maczek. Jak wielu mieszkańców lej ziemi 
miał obce pochodzenie, jego dziadek był 

Kraalem. Do gimnazjum chodzi ł w Droho­
byczu, naslępnic studiował polonistykę na Wy­
dziale Filozoficznym Uniwersytetu Lwow­
skiego pod kierunkiem wybitnych polonistów 
profesorów Bruclmalskicgo i Kallcnbach<l 
oraz sławnego filo1..ofa, prof. Twardowskiego. 
Równocześn ie wszedł w środowisko akade­
mickie tętniące działa l nością patriotyczną. W 
tym czasie odbył przes'l.kolenic wojskowe i 
pierwsze Lwiczcnia w Zwiął'.ku Strzeleckim. 
Słu7.bę w legionach Pisudskiego uniemożliwi ­

ło mu powołanie do annii austriackiej . 

W wojnic ~wiatowcj walczy na froncie wło­
skim, w formacji wysokogórskiej, w pułku 
slr/.clców Iyrolskich, doslużył si, slopnia po­
rucznika. ZakOł1c7.enie wojny 11 listopada 
1918 roku 1,-(ls1ało go wysoko wAlpilch. Do­
chod7Jły tu windol1lości o zajęciu Lwowa 
przez Ukraińców. Austr ia rozsypywa~a silt. 
Tego samego dnia zjechał na na:1ach do Try­
dentu i w cywilnyn1 ubnmiu, po.cz WicJcll 
szybko dolarł do Krakowa. W Krakowic jesz­
C1.J:. nie organizowano oJsicczy Jla Lwowa, 
zaproponowano mu służb\! w oddziale oucer­
skim pilnującym magazyny. Stanisławowi 
Maczkowi śpieszyło silt do walczącego Lwo­
wa, do .. swojego" Lwow'I, pragnął jak naj­
szybciej bićf się za ukochany Lwów, ale 
docierały tu wiadomości, 'i.c lin ia Przemyśl -
Lwów była pr/.cciltta pr7...cz Ukrai lków. Posta­
nowił spróbować drogi do Lwowa od połud­
nia, prt..ezPodkarpacic. 14 listopada w Krośnic 
stanął do raportu u dowódcy garnizonu, puł­

kownika Swobody i ... zosłał dowódcą kom­
panii krośnieńskiej odsieczy dla Lwowa, w stop­
niu porucznika. 

Był entuzjazm i zapał - brakowa ło umie­
jętnościj wielu ochotników nic um i ało łado­

wać bron i, .lIe byli też starzy żołnier ze i ofi­
cerowie, głównie ar tylerzyści. 20 listopada 
wyruszyła odsiecz na zaimprowizowanym 
pociągu pancernym w kierunku na Chyrów 
i pierwszej nocy odn iesiono zwycięstwo na 
stacji Ustrzyki Dolne, podczas s~x)lkania 

dwu pociągów wjej;:Jżaj,\cych na stacj, z 
dwu stron . Przy pomocy polskich kolejarzy 
Polacy byli szybsi i rozgromi li Ukra ińców. 

Po paru dniach zasi ał zdobyly w,zcł kolejo-
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wy Chyrów. Jednak .. główne natarcie" re­
kruckiego batalionu na Felsztyn za legło w 
ogniu artylerii ukra ińskiej i cekaemów. Cze­
go nic dokonał cały batalion 20 p.p. - roz­
kazano wykonaćf jednej kompan ii kroś­

nieskiej i udało s i ę. Przez zaskoczenie i od tyłu, 
wzicrto jeńców, 3 clon oraz jedno działo 75 
mm. Ale pr7.J:.z całą zimę walki toczyły się 

wokół Cbyrowa, jedyna korzyść wynikała z 
odciążen ia Lwowa przez wiązanie sił ukraiń­

skich na szerszym terenie. W kwietniu 1919 
roku objął "lotną kompanię" w 4 Dywizji 
Piechoty gen. Aleksandrowicza, do której 
zwerbował swoich żołnie rly wypróbowanych 
już w wal oc. 

Zacz~ły się real i zować marzenia Stan i sła­

wa Maczka zorganizowaniajednosIki posia­
daj ,\cej dużą siłe; ogniową, zwiększoną 
szybkość ruchu, skracającą czas przerzutu 
jednostki w celu zachowania energi i bojo­
wej bez trudów mHrszowych. W orensywie 
majowej 4 plu tony strzeleckie na si lnych 
wozach taboru, uzbrojone w karabiny, gra­
naty orensywne, ckm i mo1..dz ierze ruszyły 
oJ Chyrowa na Drohobycz, (a na wieść o 
zajęc iu Drohobycza, Borysław sam sift os­
wobodził, przepędziwszy Ukraińców) i da­
lej przez Stryj, Kałusz, Stanisławów, Bu­
czacz aż do Zbrucza, gdzie zakończyła się 

ofensywa. Stanisław Maczek 7.ost:lł zwe­
ryfikowany w stopniu majora ze starszcll­
stwem od 1 c-I.crwca 1919 roku. 

Na zimę 1919 - 20 zabrano czasowo 
StlUl i sława Maczka do Oddziału Operacyj­
negoSztabu 2 Armii. Wojną zboJszcwikami 
1920 roku rozpoczął bez własnego oddziału, 
pod Korcem nic udało mu siC; powstrzymać 

obcych żołni e rzy, którzy w strachu przed 
Budionnym, "dal i nogę". Został sam w polu, 
ale lasy nad Horyniem by ły naszpikowane 
polskimi kolonimni i po trzech nocach do­
tarł do Równego. Po tym doświadczeniu , 

zab i egał u gen. Iwaszkiewic7.A1 we Lwowie 
(1 własny oddział i o trzymał rozkaz organi­
zacyjny. W Jarosławi u zorganizował z 400 
ludzi batalion Strzelców. Już po ki lku 
dniach zost<lł u żyty w ubezpieczeniu lwo­
wskiej dywizji piechoty, w rejonie Mostów 
Wielkich. Po pierwszej zwyci,skiej polycz­
ce z brygadą k0zacką, został wcielony do 
pierwszej dywizj i jazdy gen. Rommla, jakn 
batalion szturmowy. Dowódca dywizj i miał 
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zapewnić czas na reorgan i zację i przekazać 
ułanów, którzy stracili kon ie oraz wyposa­
żyć w wozy, ale jeszcze tego dnia przyszedł 
rozkaz wymarszu na Waręż, aby związać 
Budionnego i odc i ągnąć go z kierunku na 
Warszawę. Waręż został zdobyty i droga na 
tyły Budionnego otwarta. R07..kazopuszczc­
nia Warltża, niedopracowany w realizacji, 
spowoJował utratę łączności batalionu z dy­
wizjq i utr atę t;:lborów. W Zamościu do ba­
t,l lionu przybywali by li żołnierze z " lotnej", 
wzrastało uzbrojenie w ckm-y, moździ erze, 

a 11<J.wet taczanki. 

Jeszcze kilka akcji i zakończyła s i ę wojna 
JXl lsko-bolszewicka . Batalion szturmowy 
przyjął imią kpI. Mac;.r.ka, tak głosi ła urzt'(­
dowa pieczątka oddziału . Po zakOI1czcniu 
dzi ałań wojennych, po kilku miesi ąc:1Ch zo­
sUlł rozwiqzany, nie pasował do i stniejących 

st ruktur wojskowo-organizacyjnych. 

Ocl 1921 Jo 1923 roku St<mislaw Maczek 
był dowódcą batalionu w 26 Pulku Piecholy 
we Lwowie. l.VIIl.1923 zosta mianownny 
podpułkownikiem Sztabu Generalnego i 
skierowruly do Wyższej Szkoły Wojennej. 
Po jej ukoczeniu w 1924 roku został szefem 
Ekspozytury Oddz i ału II Sztabu Generalne­
go we Lwowie, a od 1927 do 1928 roku był 
Z.1st,pcą dowódcy 76 Puku Picchaty w 
Grodnie. W 1.1lach 1929-1934 był dowódcą 
81 Pułku Piechoty. 1.1.1931 roku zost ał 

mianowany pułkownik iem dyplomowanym 
Sztabu Genera lnego. Od 1935 roku był za­
st,pcą dowódcy 1 Dywizji Piechoty w Cze;­
stochowie . W paździ erniku 193t; roku w 
uznaniu jego osi qgni~ć i zainteresowaJl 
otrzymuje dowództwo pierwszej w Polsce 
wie lkiej jednostki motorowej-lO Brygady 
Kawalerii Zmotoryzowanej. Gen. Stachie­
wicz uprled7j go, 'ŻJ! na ostatnich t-wicze­
Iliach brygada "nic wykazała się' · Objął 

brygadę na Zaolziu, gdzie była w "akcji". 
Brygada składała si, z dwu pulków kawa le-



24 SEMPER FIDELIS 

rii, 24 pułku ułanów i 10 pułku strzelców 
konnych, przewożonych na samochodach 
ciężarowych, z dużą i lością motocykli oraz 
uzupełnieniami innych broni , dział, tankie­
tek, czołgów 7 T.P. i artylerii motorowej. a 
wkrótce moździerzy 81 mm. 

Do wybuchu wojny, do 1 wneśnia 1939 
roku, Stani sław Maczek zdążył "zjeździć 
brygadę", czyli dokończyć wyszkolenia 
motorowego, zgrać w akcjach, zwiększyć 
siły, przez nacisk na wyszkolenie elementar­
ne. Brygada walczyła w dyspozycji Armii 
"Kraków", gen. SzylI inga, na osłonie od 
strony Nowego Targu i Chabówki, przed 
silnym związkiem pancerno-motorowym. 
Głównym zadaniem było zatkanie wąWQ­
WW górskich i zatrzymanie nieprzyjaciela. 
aby nie wyszedł na tyły wojsk polskich, a 
szczególnie grupy operacyjnej gen. Boruty 
Spiechowicza, równie Lwowianina. 

Z Armii "Kraków" , przebył całą drogę 
odwrotu przez Dunajcc, Wisłokę, San. Od 
12 do 17 września 1939 roku brygada prze­
chodziła do obrony Lwowa w rejonie Żólk­
wio Stanisław Maczek melduje s ię u dowód­
cy [rontu południowego, gen. Sosnkowskie­
go. 15 września 1939 roku został mianowa­
ny generałcm brygady. 

Jeszcze ki lka lokalnych sukcesów woj­
skowych w wałce z Niemcami i w obl iczu 
agresji sowieckiej został wydany rozkaz dla 
brygady do odst ąpien i a od Lwowa. Etapami 
kolejne rozkazy wyprowadziły brygadę na 
Węgry , ratuj~lc najlepiej wyćwiczony ele­
ment Wojska Polskiego. Zakończyła się 

kampania wrześniowa. Z przygodami, w pier­
wszej ko lejności żołnierze brygady uciekJ i 
do Francj i. Szczęśliwe okoliczności już w 
Stani sławowie pozwoliły na złączenie się 
rodziny gen. Maczka. 

We Francji jako generał brygady został 
dowdcą obozu w Coetquidan, jednak w tro­
sce o swoich żołn ierzy uzyskał zgod« gen. 
Sikorskiego na zbieranie ich w całości w Pain­
pant i Campeneac, tworząc ośrodek kawa­
leri i i broni pancernej. Francuzi nic sprzyjali 
tworzeniu tak kosztownego wojska polskie­
go. Dopiero w marcu 1940 roku dali kilka­
naście starych czołgów, strzelnicęczoł- gową, 
kilkanaście samochodów i motocykJi i roz­
poczę to pm:szkalanie załóg czołgowych w 
nowym ośrodku w Orange-Bollne koło 

Avignon na południu Francji. Niestety nie 
można było s i, doprosić Francuzów o kilka 
ckm-ów, rlcm-ów i dział polowych, czy 
przeciwpancernych. 

Dopiero gdy ruszyła niemiecka ofensywa 
majowa, Francuzi zażądali polskiej dywizji 
pancernej. Natychmiast, na alarm formowa­
no po l ską dywizję l ekką motorową, uzupeł­

ni ając stany bojowe. Gdy ID "brygada" 

kawalerii już pancernej dotarła na front, są­
siądującejednostki fran cuskie istnialy tylko 
na papierze, fron L francuski załamał się i je.· 
dynie bezładne linie cofającej się piechoty 
utrudniały poruszanie się polskiej bryga­
dzie. Po ki lku na ogół szczęśliwycil akcjach, 
w następstwie otoczenia przez Niemców, 
gen . Maczek podjął decyzję zniszczenia re­
szty sprzętu , podzielenia pozostałych 500 
żołnierzy na grupki, po ki lka osób i prze­
dzierania się na JX>łudnie do "francuskiej" 
Francji. Po pokonaniu licznych trudności żoł­
nierze brygady dotarli przez Afrykę i Por­
tugalię do Wielkiej Brytanii. Wojsko pol­
skie było użyte na terenie obrony wy- brzeża 
szkockiego od Aberdeen po Edynburg, skąd 
wynikało tworzenie wyłącznic piechoty. 

Próbowano tu 10 brygadę kawalerii prz;!­
organi zować w 2 brygadę strzelecką, pod 
dowództwem kawalerzysty gen. Rudolfa 
Dreszera. Gdy generał Maczek przybył do 
Londynu, natychmiast na dworcu kolejo­
wym jego żołnierze przebrali go w czarną 
kurtkę skórzaną i beret pancerniaka. 

Kiedy na wschodzie powstawało Ludowe 
Wojsko Polskie, było ono pozbawione fa­
chowej kadry oficerów polskich, wynisz­
czonych przez Stalina, w Wielkiej Brytanii 
sytuacja była całkowic i e odmienna, brako­
walo szeregowego żołnierza, a gdy s i ę trafił 

strzelec, to był to strzelec z cenzusem. Uła­
t wiło to Stanisławowi Maczkowi przekona­
nie gen . Sikorskiego do tworzenia wojsk na 
wysokim fX'lziomie wyszkolenia. Miał też 
poparcie innego Lwowiaka, dowódcy I Kor­
pusu Polskiego w Szkocji gen. Mariana Ku­
kicia. Rozpocz,ła si ę organizacja 10 bry­
gady kawalerii pancernej, również na pod­
odcinku obrony wybrzeża od MOIltrose do 
Dundee. Angl icy mieli bardziej praktyczne 
podejście niż Francuzi, udostępnili Polakom 
ośrodek szkolenia czołgistów w Blairgowrie. 

W oddziałach zawrzała praca wojskowa, 
a czas umil ała ukochana, wesoła Lwowska 
Fala, Szczepko i Tońko, W<lda Majewska, 
Mira Grcliehowska, Wiktor Budzyński , 

Wieszczek, Strońć, Rapacki, Bojczuk, He­
nio Hausman i kuzyn generała Staszek Czer­
ny, zanim przeszedł na czołg. Gdy nadszedł 
dzień inwazji na kontynent, Polacy mieli 
swoją dywizję pancerną, wyposażoną przez 
Brytyjczyków w nowy sprzęt. Jak zbadała 
komisja gen. Zająca, dywizja była bardzo 
dobrze wyszkolona, ale była całkowicie po­
zbawiona uzupełnień, które p6;..n icj napły­
wały z ochotników we Francj i oraz spośród 
Ś l ązaków, jeńców z armii niemieckiej. 

Komisja gen. Langnera podkrcśl iła pode­
szły wiek i słaby stan fizyczny Polaków z 
Ameryki Łacińskiej w słu;i'.bach zaopatrze­
nia, co mogło mieć zgubny wpływ na spraw· 
ność dywizji. Jednak w przyszłośc i , gdy 

linie zaopatrzenia dywizji zaczc;ły się nad­
miernie wydłużać, okazało się jak wielką 
wartość przedstawiali ci kierowcy zBrazyli i 

Argentyny. 

W dniu 1 sierpnia 1944roku dywizjawskła­
dzie 2 korpusu kanadyjskiego, rozpeczęła 
swój udział w inwazji na kontynenteuropejski, 
cały czas w natarciu. D)'\\'izja odniosła wieje 
znaczących sukcesów w bitwie pod Falaise, 
gd7Je zamknęła ,worek" wojsk niemieckich 
we Francj i, dalej w Belgii i w Holandii, w 
której położyła szczególne zasługi przy urato­
waniu przed 7..n iszczcniem Bredy. 

W końcu lutego 1945 roku gen. Maczek 
został zaproszony ze szwadronem honoro­
wym dywizji do Paryża, na uroczystość deko­
rowania francuskimi odznaczeniami., fX'ld 
Łukiem Triumfalnym, kilkunastu żołnierLY 
dywizji. Wielkim wydarzeniem dla dywizji 
byo wyzwolenie 17 kwietnia 1945 roku w 
Niederlangen i Obcrlangen, (w Niemczech) 
obozu 1700 polskich kobiet, żołnierzy Armii 
KrajO\\'ej z Powstania Warsza\oVSkiego. 

Gen. Simonds, dowódca korpusu kana­
dyjskiegn, któremu podlega" l dywizja pan· 
cerna i u którego boku siedział gen. Maczek 
podczas kapitulacji gen. Ericha von Strau­
be'go, uhonorował zasługi dywizji powie­
rzając gen. Maczkowi przyjęcie 4 maja 1945 
roku kapitulacji Wilhelmshaven. l.VI.1945 
roku Stanisław M:lczek został mianowany 
generałem dywizj i, a już od maja 1945 roku 
dowodził I Korpusem, Od września do 
demobilizacji dowodził jednostkami Woj­
ska Polskiego w Wielkiej Brytanii . Po woj­
nie m ieszkając w Edynburgu generał nie 
brał czynnego udziału w życiu pol itycznym 
emigracji polskiej w Angl ii. Przez wiele lat 
pełnił funkcję Kanclerza Kapituły Orde ru 
Virtut i Militari .Oswej dzia ła lności wczasie 
wojny relacjonuje w wydanej książce "Od 
podwody do czełga". W 1993 r. gen. Sto 
Maczek został odmaczany przez Prezyden­
ta RP Lecha Wał,,, Orderem Orla Bialego. 
W międzyczasie, gdy dywizja brenerała Ma­
czka otrzym~lła honorowe obywatelstwo 
miasta Bredy, fX'ldpisane przez 40.000 mie­
szkańców, agentura stalinowska w Warsza­
wie "pozbawia" gcneraJa Maczka obywa­
telstwa polskiego. 

Ze łzą w oku opowiada legendarny Tońko, 
jak był mianowany pr/.cz gen. Maczka pod­
poruc-mikiem i generał odpiął ze swojej beret­
ki !.'Wiazdk~, którą przypiął do beretu Tońka. 
Panli ątka ta dostała sil( w spadku Jurkowi 
Janickiemu, jakby w nagrod~ z<1 to co zrobił 
dla naszego Lwowa. 

Generał Mac'zek żył prawie 103 lata, 
umarł kilka dni przed wigili ą Bożego Naro­
dzenia 1994 roku. 

KrZY>2/of Bt/lzllcki 
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DLA POZVTKU I PAMIĘCI 
Streszczenie referatu wygłoszonego 3.12.1994 r. na Sympozjum poświę­
conym roli stowarzyszeń w obecnej dobie, zorganizowanego przez 
Polską Akademię Umiejętności w Krakowie, ul. Slawkowska 17 

ANDRZEJ CHLlPALSKI 
Towarzystwo Miłośników Lwowa i Kresów Poludnlowo-Wschodnlch 

l. TMLiKPWpowstalow I. 1988-89wwyniku 
historycznych przemian w Polsce, slawiającsobie 
za cel wyeksponowanie prlcmilczanej od czasów 
II wojny problematyki Ziem Wschodnich, na któ­
rych pozostały dwa spośród czterech głównych 
historycznych ośrodków polskiej kultury, wiele­
set tysięcy Polaków, dokumenty wielowiekowej 
histori i oraz kultury materialnej i duchowej. Pa­
mięło Ziemiach Wchodnich wczasie minionego 
niemal półw iecza była zawsz.e'iywa, czego wyra­
zem były liczne w całe Polsce nieformalne kółka 
lwowian, wilnian Cl:j wołynian, imprezy i obcho­
dy organizowane przeważnie w kościołach. 

2. TMLiKPW powstało w roku 1988 we 
Wrocławiu, tam ukonstytuował s ię Zarląd 

Główny. Towar.lJs two liczy dziś ok. 80 od· 
działów i ponad 70 tys ięcy członków. Oddział 

Krakowski powstał w lutym 1989 r., zapisało 
s i ę ok. 1500 członków, liczba osób faktycznie 
za interesowanych wynosi rlędu 800. W ra· 
mach Oddziału zawiązały s ię koła reg io nalne: 
stanisławowian , tarnopo lan, stryjan i zalesz· 
czykowian. Obszarem zainte resowania Towa· 
rl:ystwa jest Małopolska Wschodnia, tzn. 
województwa: lwowskie (ściślej jego odci~ta, 

wschodnia część), stanisławowski e i tarnopol· 
skic. Obszar ten łączy his torycz na odrębność w 
stosunku do innyc h z iem zabranych, wynikają· 

ca Z odmiennych losów dziejowych, od ś red· 

niowiecza poczynając: Ziemia odzyskana przez 
Po lskę Kazimierza Wielkiego a ślady kulturowe 
tego faktu decydująojej obliczu po dziś dzień . W 
XIX w. Ziemia jest częścią Galicji - krajem 
znowu polskim, choć pod kuratelą Austrii , ze 
Lwowa przez Polaków zarządzanym. 

3. Towarzystwo okreś l iło sobie 3 g łówne 
zadania: dokumentowanie wszelkich aspektów 
po lskiej his lor ii Ziemi swego za interesowania, 
kontakt z żyjącymi tam Polakami oraz popula. 
ryzacja jej problematyki w nowym społeczen· 
stwie po ls kim. W ramach pierwszego z tych 
zadań, za ważne uznano s tymulowanie opraco· 
wań historycznych i wspomn ień, działanie na 
rzeC'.l ratowania zabytków archite ktury i sztuki, 
dokumentów, zbiorow i pamiątek, miejsc pa· 
mięci. Jako drogę do działania w tym zakresie 
przyj ęto - poza ogólnym eksponowani em 
problematyki (popr.lcz sesje, spo tkania, wysta· 
wy, pub likacje) - zgłaszanie in icjatyw i pro· 
gramów, współdziałan ie z innymi o rganiza. 
cjami i instytucjami. W efekcie Towar.lystwo 

prJ;ypisuje sobie jakąś część zasługi za niCZ'N)' kle 
szerokie za interesowanie sfer naukowych (szcze· 
g61nie w Krakowie) tematyką his toryczno·kulLu­
rałną omawianego obszaru. Zbyt skromne 
natomiast wydają s ię dokonania w zakresie histori i 
politycznej, ujtttcj z polskiego punktu widzenia, 
obciążone półwiekowymi zaniedban iami i skr.typ 
wieniami okresu PRL. 

4. W zakresie kontaktów z Po lakami - po 
pierwszym okres ie żywiołowych działań w 
kwestii ich cha rakteru i pri ory tetów, us ta lo no 
dwie główne platformy: l) pomoc materia lna i 
pozamaterialna, udzielana (możl iwi e sprawiedli . 
wie) wszystkim wspólnotom polskim, skupio. 
nym wokół czynnych kościołów, w liczb ie ok. 
160, pr.lez wszys tk ie oddz i ały Towarzystwa 
(tzw. s ieć opieki), 2) ko ntakty organi zacyjne, 
po legaj ące na wsparc iu o rgan izacyjnym, mate· 
rialnym i mora lny m organizacji i insty tucji po l. 
skich, działających w Małopolsce Wschodniej 
(l'owarzystwo Kultury Po lskiej, Federacja 
Org . PO lskich,Gazeta Lwowska, Rad io-Lwów, 
szkolnictwo, organizacje zawodowe). Po stronic 
RP TOWar.lyslwo w ska li ogólnopolskiej wsp6ł­
dział'd gł6wnicze" Wsp6lnol<\ Polską", miejscami 
z Kościołem . W Krakowieszczególną aktywność 
wykazuj.,: Uni wer.;ytet Jag ielloński, Centrum 
Mtodzieży, l' fG .Sokór, pomocy udz ielają 
Url'.ędy Miasta i Woje\'V&u...lwa. 

5. Wym ienione zadiłn ia nic mogłyby być 

realizowane, gdyby nie popu laryzacja proble· 
maty ki wschodniej, kt órą w Krakowie staramy 
si~ rozw ijać szczególni e intensywn ie. Temu 
celowi s łużą imprezy, kierowane do szerokich 
kręgów społeczeństwa, organizowane w ca łej 
RP pilez oddzi ały Towarzystwa, bądź prLez 
ni e insp irowane. Na l e-l:ą tu: 1) spo tkania, prcle· 
keje , sesje, wystawy, 2) rilmy w TV, audycje 
radiowe, 3) wydawanie C'lasopism własnych 
(ogó lnych i środow iskowych) oraz udział w 
redagowlłniu dodatków do gazet ogó lnopol. 
sk ich, 4) rea lizacja tablic pttm i ątkowych i po­
mników, nadawanie imion szkołom i ulirom, 
5) "--westy, ape le, listy do władz i osób. 

Wyrazem popularyzacji o mawianej tematy­
ki by ł " Rok Lwowski" 1994, zorganizowany w 
Krakowie, z szeregiem wystaw, spotkań i sesj i, 
a także koncertem utworów dedykowanych 
Lwowowi prLez 7 wybitnych żyjących kompo· 
zytorów po ls ki ch o lwowskim rodowodzie. 

SEMPER FIDELIS 25 

Zebranie 
sprawozdawczo·wyborcze 

Towarzystwa Kultury Polskiej Ziemi 
Lwowskiej we Lwowie 

W dniu 4 marca be. odby ło s i ę zebranie 
sprawozdawczo·wyborcze TKPZL w wyni­
ku którego delegaci dokonali wyboru nowe· 
go Samorządu Towarzys twa na następną 
4. letniąkadencj ę. Zebnmie m i a ło miejsce w 
jednej z 2 sal wykładowych nowego gmachu 
Po litechn iki Lwowskiej przy ul. K.1rpińskie. 

go, Pr.tyjęty w toku przygotowań do wybo· 
rów regu lamin us tanowi ł, że wybór prezesa 
Towarzystwaodbędzie s i ę w głosowaniu taj . 
nym bezpośredn im, po którym o n przedstawi 
swoją list~ proponowanych kandydatów do 
Zarządu Głównego, na których będą głoso· 
wać delegaci. Regu lamin nie pf"L.Cw idywfl ł po­
dawania kandydatów 00 Zmądu z sali. Na 
stancwisko prezesa TKPZL wystartowały lny 
osoby (po uprzednim zebrnniu 'WŚród cz łonków 
TOwar.l)'slwa 00 najmniej 60 podpisów popiera. 
jącydl kandydata) -były prezes Stanisław Qc,­
kas, Teccsa Dutkiewicz oraz Boleshlw Biłous. 

Zebra nie, wprleb iegu którego padły obok 
b. pozy tywnych ocen równ ież krytyczneopi­
ni c ocen iaj ące dz iałalność ustępującego Za· 
iLądu TKPZL, prowadzzita sprawnie i tak· 
town ie p. Marta Markullina, dyre kto r pol· 
skiej szkoły nr 10 we Lwowie. Najwięcej 
ko ntrowe rsji na początku zeb rania wywołała 
sprawa pozbaw ie nia głosu tych cz łonków 

Towarzystwa, któ rzy ni e zapłacil i składekza 
1994 rok (termin upływa ł 4 libr). 

Po ob liczeniu głosów, ko misja wyborcza 
podała wyniki: p. S1. Czerkas otrzymał 204 
glosy, Teresa D utkiewicz - 116 gtosów, 
Bo les ł'tlw B iłous - 9 głosów. PrLeglosowa· 
no następnie propozycję, aby na pozostałych 
kandydatów do Zanądu TKPZ I głosować 

na całą lis tę - nie indywidualnie. W głoso· 

wan iu jawnym, z listy prledstawionej przez 
Prezesa SI. Czerkasa wszyscy kandydac i 
wesz l i do ZlrLądu. Są to : pp. K. f.'cderowska, 
A. Sarawaka, E. Leusz, W. Z ie mrybura, 
Z.larmi łko. B. Sudomlak, Zb. Pakosz, J. Kot, 
D. Rybij, K. Dąbrowski, M. Markunina, 
Z. Szlechta, W. Łokietko . 

Po wyborach nowy Zarząd oraz ks. kanclerz 
M.Buczek i goście, którzy przyjechal i spacja!. 
nie na to zebranie z Po lski (m. in. dyrektor Woj. 
Wydz. Kultury dr M. Olbromski z Przemyśla, 

dyL Oddz ialu Wspólnoty Polskiej p. M. Gąso­
wska z Krakowa, członkowie ZG TMLiKPW 
z Wrocławia i OddziałówzWarszawy i Prze· 
myśla) na zaproszenie Konsu la Generalnego 
RP we Lwowie T. Leonnika uda li się do 
kawiarenki w hotelu "Dniestr" na miły, to· 
warzyski w ieczór. 

Nowo wybranemu ar.lądow i i Jego Pre· 
zesowi (to już będzie Jego 2·ga kadencja) 
Z.G. TMLiKPW życzy, by wysiłek w tej 
trudnej pracy spo łecz nej i przyszła działal· 
nośćs tała s i ę świadectwem sol idamości , bra· 
ter.;twa i przyn iosła integracj ę środowiska pol· 
skiego na Ziemi Lwowskiej. (infwł.) 
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Zjazd w Brzegu 
W dniach 10-11 lutego br. w zabytkowym ratu­

SZU miejskim w Brzegu n. Odrą odb ył s ię już 
kolejny raz Og6111opolski Zjazd Prezesów Oddzia­
łów i Klubów TMLiKPW, którego głównym te­
matem obrad była sprawa odbudowy Cmentarza 
Orl ąt. Z uwagi na ważność problemu w Zjeździe 
brzeskim udział wLięli : Sekretarz Generalny Rady 
Ochrony Pamilfci Walk i MęC'Lellstwa p. A 
Przcwoźnikoraz przedstawiciele Zespołu ds. Odbu­
dowy Cmcnlara Orląt z jego Pr:lCwodniczącym 

prot. dr R. Brykowskim. Wśród zaproszonych 
gości był równ ież rektor Politechniki Wrocła­
wskiej prof. Andrzej Wiszniewski. Wyczerpującą 
relację z prL.Cb iegu rozmów polsko-ukraińskich do­
tycz.ących warunków odbudowy anentarza wświetfe 
pcxipisancgo 16 grudnia 1994 roku obustronnego pro­
tokołu, przedstawił zebranym p. A Przewoźnik. Pro­
jekty techniC:lllo-architektonicznc omawiali na 
Zjeździe Cllonkowic Zespołu ds. Odbudowy Cmen­
tarza Orląt, a sprawy ekooomiCl.no-organizaqjnc 
przedstawił inż. J. Bobrowski, który jako dyrektor 
Energopolu wiela: się prqcz.ynttdo ratowania Cmen­
!au"" Orląt (inf H-ł.) 

Postęp prac na Cmentarzu Orląt 
Lwowiakom oraz całemu środowisku kresowem u 

wielką radość .sprawiła wiadomość, że dnia 
16.Xll.1994 r. doszło do podpisania Z władzami 

samorządowymi Lwowa porozumienia U$ta l ającego 

warunki odbudowy Cmentara. Orl ąt Lwowskich. 
Zani m jednak wejdzie tam przedsiębiorstwo budow­

l alleabypnywrócićwygląd cmentara do sianu z 1939 
roku, na leżaloby pokreś lić ogrom prac prqgotowaw­
czych i porządkowych wykonanych ri{: koma Polaków 
miCSlkających we Lwowie. Wil(kszość z nas wic, że 
od zeszłego roku działa Polskie Towaa:yslwo Opieki 
Nad Grobami Wojskowymi z Prt:l..escm p. Eugeni u­
szem Cydzikiem. Im się na leżą slowa uznania za pracę 
wykonaną na Cmentarzu O rląt. 

Ldf.t:jfJ historii 

W ok6ł odbudowy cmentarza narasta nowa histo­
ria, począwszy od inicj atora p. Józefa Bobrowskie­
go, byłego dyrekto ra Energopolu. 

Ja chciałabym prLedslawić moje spostr.lcżenia z 
okresu os tatnich lO-ciu miesięcy. Byłam bowiem na 
cmentarzu w dniu 3.V.94 i teraz w dniu 3.1II.95 r. W 
tym okresie stwierdziłam: 

1. Zcałego obszaru cmcntarza zostałzebranyzłom 
:.i.clazny, Z kt6rego ufonnowa no prą bramie olbrzy­
mią hałdę . oczekujf\cą na wywóz. Pozostałością po 
byłym pr.lcdsitrbiorstwie ukraińskim był np. wrak 
autokaru, który zosta l rozbity młotami i w częściach 
przeniesiony na hałdę. Następnie z dachu nad kata­
kumbami ręczn ie odsuni~to olbrzymią cystem~ Zt-

lazną i cały len teren odgruzowano i oczyszczono. 
2. Również młotami rozłupano uszkodzone płyty 

żclbetonowe. też pozost..1 łoŚć po dawnych gospoda. 
rzach. Kilka takich olbrzymich płyt oczekuje na 
wywiezi enie z terenu cmentarza. 

3. R07.ebrano duży fabryczny komin. 
4. Wszystkie cegły z rozbiórki komina I pl er­

ws-.tych katakumb zostały oczyszczone i uloźone w 
pryzmy oczekujące na wykor.lystanie, np. na napra­
wę murÓw. 

5. Nagrobi e, zkwrego zabrano zwło ki Nieznanego 
Żołnierza i złożono na pl. Józefa Piłsudskiego w 

Warszawie, została położona piękna srebrzysta płyta 
u specjalnego stopu odpo rnego na korozję, Z orgi­
nalnym pr.ledwojen D)."1D tekstem. Da r ten został 

ufundowanyprzez Odd:ziałTMllKPWwTarnowie . 

Należy podkreśl ić. że Ulę olbrzym ią pracę ludzie 
nie ot rzym ują wynagroduoi~ Jedynym ekwiwalen­
tem za ich trud jes t pomoc tyv.'1lOściowa organizo;.. 
waoa dla nicb przez i nż. Adama Lewickiego -
Prezesa Oddziału Tamo\l.'Sk.irgo. W sytuacji ciężkie­

go kryzysu ekonomicznego na Ukrainie, przwóz 
żywności gwaruntuje ciągłość fizycznych, ei"żkich 

prac porządkowych na cmentarolU. Jesteśmy przeko­
nani, że wspó lne dzialani a polskich organizacji we 
Lwowie, a przede wszystkim sekcj i Odbudowy 
Cmentarza prą Z.G. TI<YlL, zwiększą jeszcze na 
",'i0Sll~ dynam ikI( prac na cmenta rolu, czego im 
wszyscy gorąco życzymy. 

Danuta Tabińska-Jultasz 

fot. BtII'barfJ SkuJ 
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TOWARZYSTWO MIŁOSNIKOW LWOWA 
I KRESÓW POŁUDNIOWO-WSCHODNICH 
KLUB W KRYNICY 

Po wojennej zawierusze garstka miesz­
kańców Lwowa i Kresów osiedliła się w 
Krynicy. 11 marca 1989 r. powstał Kryn icki 
Klub Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kre­
&JW Południowo-Wschodnich, zarejestrowa­
ny w Zarządzie Głównym we Wrocławiu. 

Na pierwsze spotkanie zorganizowane w 
sali katechetycznej naszego parafia lnego 
kościoła przybyło 50 osób. Wybrano władze 
Klubu: prezesa. którym został pan R.J ano­
wicI, wiceprezesa - pana J.Piec~., sekreta­
rza - panią D.Capińską i skarbnika -
pana M.Rościszewskiego. Przez pewien 
okres członkowie i sympatycy TML spoty­
kali się w pomieszczeniach udostępnianych 
przez PTTK. Za tę przychylność są do dziś 
wdzięczni panu S.Winterowi i szefom 
PTTK. Obecnie zebrania odbywają się w 

Komunikat 

Jury konkursu na wspomnienia lwowian, 
mieszkańców Kresów Południowo-Wschod­
nich oraz Wołynia zorganizowanego przez 
Oddzi ał Stołeczny TMLiKPW wraz z reda­
kcją "Rocznika Lwowskiego" - obradując 

w składz ie: Artur Lcinwand, Andrzej Mie­
rzejewski i Janusz Wasylkowski (przewod­
niczący) IX' wnikliwym rozpatrzeniu 65 prac 
postanowiło przyznać następujące nagrody 
i wyróżn ienia: 

I nagrodę w wys. 5 mln zł otrzymała 

Henryka Nicl11cowa Z Warszawy za pracę 
"Gdy na Cytadel i kwitnęli moreli·' , 

dwie U-gie nagrody po4mln złotrzymali: 
- Tadeusz Krzyżewski z Krakowa 7..a prac~ 

"Humoristica Jeopolitana '., 

-Michał Sobków z Wrocławia za pracI( "Ko­
ropiec Ilad Dniestrem 1425~1992", 

7 wyróżnień po 2 mln zł otrzymali: 
- Stanisław E.Bury (Warszawa) - powieść 

,,Ranny lew w lesie'·, 

- Henryk Dąbkowski (Warszawa) - za 2 
prace: "Między Lwą a Stwi hą" oraz "Ro ­
kitno WołYJlsk ic i strefa nadgraniczna", 

-Jan S.Dobrucki (Missisauga - Kanada) za 
"Wspomnicnia··, 

-Sta nh.ław KI impcl (Warszawa) -za prace: 
"W dolinie Pełtwi" oraz "W dolinie 
Strwiąża", 

- Hclcna Pazyrzyna (Warszawa) - K.1Ienda ­
rium lwowskie, 

JERZY PIEC 

gościnnie użyczanym przez ks. K.Marko­
wicza "Domu św. Józefa" przy parafii zdro­
jowej. Jego poprzednik, ks. F.Kostrzewa, 
także wspierał Towarzystwo - był jego 
kapelanem. 

W naszym mieście jest 41 czynnie dzia­
łających członków TML. Są to rodowici 
lwowiacy, mieszkańcy byłych Kresów i ... 
ich potomkowie, którym rodzice przekazali 
"miłość j pamięć do ziemi ojczystej", a także 
nie zrzeszeni sympatycy . 

W tak: małej społeczności jak: Krynica cele 
Towarzystwa Miłośników Lwowa są realizo­
wane jako wspólne spotkania przy herbacie, 
rozmowy, wspomnienia, a odświętnie przy 
dzieleniu się opłatkiem czy święconym. Uro­
czyste spotkania kresowiaków są w Krynicy 
znane z miłej, rodziIUlCj atmosfery. 

- Lucjan Wulecki (Lwów) - monografia 
"Kośc iół św. Antoniego wc Lwowie", 

- Leon Żur (Giżycko) -"Wyprawa na Wo­
łyń". 

Przyznano ponadto 17 wyróżnień hono­
rowych. Otrzymali je: 

-Edmund Bosakowski (Warszawa)- ,,Nie­
dokollczony pamiętnik", 

- Krzysztof Brożek (Kalowice) - ,,Lekarze 
na wschodnich Kresach", 

- Micezysla w Chudziakicwicz(Wroctaw)­
,,Jedno polskie życie", 

-Jan C.Dziedzic (Warszawa) - "Lwowski 
fragmcntwiększcj calości·', 

- BenedyktGajewski (Sanok) - ,,Beresteczko", 

-Marian Garlicki (Warszawa)-,Alma Ma-
ter LcopoJ icns is", 

-Jallina Stopyra-Gawrollska (ŁóJi)- "Bez 
dzieciństwa .', 

- RysVłrd Harajda (Zielona Góra) - "W 
Stanisławowic w czasach okupacji", 

- Emil lIIib (Legnica) - "Moje chod7..cnie 
po Lwowie", 

- Władyslaw Korez(Zidona Góra)-"Dzie­
je Sambora", 

- Jerzy Kowalczuk (Kraków) - "Księga 
Pamiątkowa XI Liceum i Gimnazjum im. 
Śn i adeckiego wc Lwowie'·, 

- Edward Kwialkowski (Lubi in) - "Życio­
rys Wołyniaka", 
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Miłośnicy Lwowa i Kresówsąotwarci : na 
każdą imprezę lub sfXltkanie zapraszają go­
ści. Jedną z większych uroczystości są ob­
chody rocznicy obrony Lwowa. 

W Towart.:ysLwie działa sekcja historyczna 
pana F. Kumora, są rozprowadzane ksiąiJd 
i czasopisma: "Gazeta Lwowska" i "Semper 
Fidelis" . 

Członkowie Krynickiego Klubu czynnie 
włączają się do pomocy Polakom na Wscho­
dzie. W 1993 roku w wyniku akcji "Wigilia 
na Wschodzie" przekazano wsparcie finan­
sowe rodakom z miasta Stryj . W 1994 roku 
IX'moc finansową do Kamieńca Podolskie­
go, parafii, w której pracował poprzednio 
ksiądz Andn.ej r.wlik z Krynicy Dolnej. 

Związki Krynicy ze Lwowem sięgają 

wieku XIX, kiedy wicIu mieszkańców tego 
miasta przyjeżdżało do uzdrowiska na le­
czenie. Wśród nich byli pisarze, poeci i akto­
rzy teatru lwowskiego. Chcąc podkreślić te 
związki, 15.01.1990r. Towarzystwowyszło 
z propozycją, aby ówczesną ul. Waryńskie­

go przcmianować na ul. Orląt Lwowskich. 
Propozycja nic zyskała akceptacji. 

Ponowimy ją. 

- Józef Nikosiewjcz (Edinburg - Szkocja) 
"Odpryski wspomll iel'i", 

- Eugeniusz Różański (Wrocław) - "Na 
wołYllskich kresach", 

- Zbigniew Schneigert(Zakopa ne) - "Takie 
było życia pom ieszanie", 

- Kazimierz Turański (Wrocław) - "Bez­
sensowne morderstwo", 

- Knzimier.l Tadeusz Wąlorski (Warszawa) 
- fragmenty wspomnieli. 

Jury podkreśla wyjątkowo wysoki poziom nie 
tylko ww. prac, kilka nmiejszycb prac zatwier­
cb..ono do druku w "Roczniku Lwowskim", w 
zasadzie prawie wszystkie nagrodzone i wyróż­
nione wspomnienia i opracowania warte sąpub­
lik;lCji ksią;'..kowych . 

Z wielkim żalem dowiedzieliśmy się, że 

autorka pracy, która otrzymała I nagrodę, 

zmarła w ki lka miesięcy po nadesłaniu swojej 
pracy na konkurs. WspJmnienia zmarłego 
przed kilku laty prof. Wątorskiego nadesłała 
na konkurs jego córka. 

Nagrody ufundowali: Fundacja Pomoc 
Polakom na Wschodzie, Fundacja Przyja­
ciół Lwowa, ZAlKS oraz Instytut Lwowski. 
Wszystkim sponsorom serdecznie dzięku je­
my. Przy okazji przepraszamy uczestników 
konkursu za znaczne przedłużenie terminu 
ogłoszenia wyników konkursu, wynikło ono 
z oczekiwania na ewentualne dotacje kilku 
sponsorów, którzy mimo wcześniejszych 
obietnic, z różnych powodów nie mogli się 
z nich wywiązać. 
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Lwowski teatr 
na wrocławskiej 

Różne kolejne losy przeżywał Polski 
Teatr Ludowy we Lwowie. Powstał w 
1958 r. z inicjatywy emerytowanego 
nauczyciela polonistyki Piotra Józefa 
Hausvatera, wielkiego miłośnika pol­
skiej literatury i teatru, poety i muzy­
ka. Skupił on wokół siebie absolwen­
tów lwowskich szkół polskich, z który­
mi kiedyś realizowal szkolne przedsta­
wienia. Po jego śmierci w 1966 r. 
kierownictwo artystyczne teatru objął 
Zbigniew Chl7..anowski, absolwent 
moskiewskiej szkoły teatralnej. 

Uzyskanie przez teatr w 1961 r. tytu­
łu i statusu Teatru Ludowego umożli-

wiło mu nonnalną działalność. Do pa­
miętnego 1981 r., kiedy to brutalnie prze­
rwano próby, a teatr omal nie został zli­
kwidowany przez ówczesne władze 

sowieckie. Zbigniew Chrzanowski musiał 
wyjechać ze Lwowa do Polski, grał w te­
atrach, (m. in. także we Wrocławiu). Ofi­
cjalnie mógł powrócić dopiero w 1988 r. 

W międzyczasie teatr wznowił dzia­
łalność, przywrócono mu nazwę "Pol­
ski", a kierownictwo artystyczne objąl 
Walery Bortiakow - scenograf, związa­
ny z nim od wielu lat. Rosjanin, wycho­
wany od dzieciństwa we Lwowie, 
rozmilowany w polskiej kulturze. Obaj 
ze Zbyszkiem Chl7..anowskim stali się 

scenie 
ZBIGNIEW UMAŃSKI 

filarami Polskiego Teatru Ludowego 
we Lwowie. 

Są nimi do dziś i wspóltwórcami jego 
os iągnięć: ponad 50 premier, ok. 700 
występów- głównie dla rodaków na 
ziemi lwowskiej i wileńskiej, a od kilku 
la t także w ojczyźnie, a na wet w Lond y­
nie.Mają na swym koncie "Balladynę", 

"Zems tę", "Żabusię", "Wesele", 
"Uciekla mi przepióreczka",a także "Sen 
nocy letniej" W. Szekspira, "Ptaki" Ary­
stofanesa, "Jubileusz" A. Czechowa, 
"Dumki moje" T. Szewczenki i "PI7..ed 
sklepem jubilera" K. Wojtyły. Sięgają też 

po sztuki Różewicza, Mrożka, poezję Ko­
chanowskiego, Mickiewicza i Norwida, 
wiersze Gałczyńskiego, Baczyńskiego, 

Hemara i innych polskich poetów. 
Niektóre pozycje są również grane w 
wersjach językowych: rosyjskiej i 
ukraińskiej. Kilkunastoosobowy ze­
spół.tego teatru, który sam się nazwal 
"rodzinką" -tworLĄaktorzy, będący 

w życiu prywatnym urzędnikami, in­
żynierami, rzemieślnikami, działa­

czami społecznymi, jak np. Zbigniew 
Jarmilko, wiceprezes Towal7..ystwa 
Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej, dys­
ponujący pięknym głosem, który w 
"Szopce lwowskiej" występuje w roli 
batiara -kolędnika, śpiewa. Teatr pol­
ski, granie w nim - to ich pasja . Z. 
Chrzanowski i W. Bordiakow, jedyni 
profesjonaliści w tym teatrze, nadają tej 
pasji artystyczny ksztalt i fonnę. 

Za tę wieloletnią, nie/a twą działal­
noŚĆ, za krzewienie kultury polskiej na 
b. Kresach obaj zostali - podczas po­
bytu we Wrocławiu - uhonorowani 
przez Za17Ąd GlównyTowal7..ystwa Mi­
łośników Lwowa i Kresów Płd.-Wsch. 
złotymi Odznakami TML, a zespól 
otl7..ymał od Fundacji "Semper Fidelis" 
wydawnictwa o tematyce kresowej. 

Pół wieku czekali wroclawscy Iwo­
wiacy, których losy l7..uciły po wojnie 
nad Odrę, na odwiedziny lwowskich 
kolędników z tradycyjną szopką boże­
narodzeniową· Doczekali się wreszcie 
w styczniu AD. 1995. Co prawda nie 

były to prawdziwe batiary z Łyczako­
wa, Zamarstynowa, czy Kleparowa, 
lecz tylko artyści - ama torzy Polskie­
go Teatru Ludowego we Lwowie, ale 
"balak", kolędy i szopka byly autentyczne, 
lwowskie. Także wzruszenie wid7.ów, któ­
rzy tłumnie przyszli na inscenizację "Szop­
ka lwowska". Czas cofnął się o pól wieku, 
ożyły wspomnienia z lat młodości •. 

Na scenie tonącej w srebrzystej po­
świacie zimowej, makieta śródmie­
ścia Lwowa opasana murami obron­
nymi, która jest zarazem wielką szop­
ką. Rozlegają się autentyczne dźwięki 
zega ra z lwowskiego ratusza. Poja­
\\iają się batiary z gwiazdą betlejem­
ską .Wśród nocnej ciszy ... " 

W drugiej cząści "Szopki" goście znad 
Pełt.,; zaprezentowali nadodr.lańskim 
lwowu om program poetycko-muzy­
czny, dający się z lwowskich te­
kstó\... ,"-;It,.TSzy Mariana Hemara, 
Henryka lbierz.chowskiego, Witolda 
Szolgini i trapnentów wodewilu "Prec­
larka z Pohulanki- W. Budzyńskiego. 
Śpiewali tez zrune i popularne piosenki 
lwowskie .. l in. .Jak zarobim 200 zło­
tych, ur7Ądzim)' wielki bal...", którą 

spopularyzowali Szczepcio i Tońko. 

Widro"ie podjęli melodię a także pro­
pozycję - Zibpiewa U razem z wyko­
nuwcami i zebrali 10 mln. złotych na 
r-'CC7 polskiego teatru we Lwowie. Obi" 
canego tulu wprawdzie nie było, ale od­
byl się mini fes tiwal najpiękniejszych 

pioseneł< lwowskich w wykonaniu gości 
i widz.ó\' .. ·. 

Trwałyby chyba do bialego rana, gdy­
by artyści nie mieli biletów powrotnych 
na wieczorny pociąg do Lwowa. Tam 
żyją, pracuja" grają polskie sztuki, de­
klamują po\5kie wiersze, śpiewają. Dla 
rodaków na b. Kresach, ale nie tylko. 

Wrocławscy Iwowiacy przyłączają się 
do gratulacji. Wdzięczni są także Klubo­
wi TML . Leopolis" za zaproszenie PTL 
z "Szopką I wowską" do W rocła wia i zor­
ganizowa nie jego występu (reatr Lalek 
bezpłatnie udostępnił salę widowisko­
wą, Państwowa Szkoła Muzyczna im. 
Grażyny Bacewicz pożyczyła instru­
menty), a Zarządowi Glównemu TMK i 
KPW - za finansowe wsparcie organi­
zacji tet jakże miłej sercu Iwowiaków, 
imprezy. Oby częściej lwowscy artyści 
odwiedzali rodaków nad Odrą ... 



Stulecie lwowskiej 
osobowej kolei linowej 

W numerze 1/24 Scmpcr Fidelis, w artykule Zdzi­
sława J. Zielińskiego pL "Tramwaj za tramwajem", 
znalazła s ię wiadomość, :l.c"Ponoć przygotowano i ko­
lej l inową". Nic tylko przygotowano, ale i ją zbu­
dowano. Informacje o lej kolei,jednej z pierwszych 
na świecie, były podane w następujących publika­
cjach: wl"Warta luiku Historii Nauki iTechniki PAN 
nr 1/1968, w Intcrnatiollalc Seilbahll Rundschau 
(Wiedeń or4/1967), w I)rzcglądzic Kolejowym (nr 
7/1994) i w Pr/..cglądzic Tcchnic'"l.nym(m 14/ 1994), 
wszystkie autorstwa podpisanego. 
Dodać mus7,.ę,7J:-pierwsze wiadomości o niej m ialcm 

od rodziców jako pasażerów. Kolej była czynna od 
2 lipca do 15 października 1884 r. Trasa, prawic 
pozioma, o długości 170m biegła bez podpór n3 

wysokości maksymal nej nad terenem 15m. Stacja 
napQdowa znajdowała si~ prLy południowo­
wschodnim Pawi lo nie Sztuki. 

Dwie linie nośne ijcdna nap'tdna przcbicgały nad 
sztucznymi ruinami zameczka, który stoi i dzisiaj. 
Po linach poruszały się wahadłowo dwa otwarte 
wagoniki o sześciu miejsolch, z prędkością 1,3 m/s. 
KolejkI{ wykonała Drezdellsk.1 Fabryka Motorów 
Gazowych. Napędudostarczyla .,lokomobila nafto­
wa o silc S KM". LokaJizacj~ kolcjki mógł usta lić 

główny inżynier wystllwy inż. Jul ian Łub ieliski lub 
przcdstawiciel wykonawcy inż . Topolnicki. Jesz­
Cole przed drugą wojną istniały resztki betonowego 
funda mentu stacji napędnej. 

Ślady pisemne istnicnia tcj kolejki znajdują się w 
wydawnictwie "Przechadzka po Wystawic Krajo­
wej w 1884 r." i w .. Pr.lcwodniku po Wystawic·'dr. 
A Zippera pl. "FuhrerdurchdieAlgemcinc Landcs 
Ausstcllung" (oba w Bibliotece Ossolineum we 
Lwowie). Nie.\i tety, brak jest fotografii lub rysun­
ków, ale można pncdslawić ją sob ic adaptując do 
lwowskich warunkówzdjęc ic identyczllt.:j wówczas 
7budowancj we Włoszech (adaptacja zdjęcia prof. 
Artura Leinwa lda). 

Fakt budowy kolei linowej osobow.:j, bt;dącej 
wówczas Ir.lCcią r ub C"L.Wartą na świecie, jest jcszcze 
jednym dowodem pomysłowośc i i poziomu ów­
czesnych twórców Wystawy Krajowej we Lwowie. 

Dr inż. Zbigniew ScJmcigert 

Odżyły tradycje 
Lwowskie w Tarnobrzegu 

W dniu 19 lutego o godzinie 12-tej w 
Kościele Matki Bożcj Nieustającej Pomocy, 
proboszcz tej Parafii ksiądz Prałat Michał 
Józc[czyk na prośbę Zarządu Wojewódzkie­
go TMLiKPW w Tarnobrzegu odprawił 

Mszę Św. o wyniesienie na ołtarze trzech 
księży lwowskich. Miasto Tarnobrzeg będą­
ce kiedyś ostoją zachodnią województwa 
lwowskiego postanow iło oddać hołd i czeŚĆ, 
prosząc Boga w Trójcy Jedynego o uznanie 
świ,tośc i czci godnych kapłanów Z dawnej 
stol icy wojew6dztwa. 

Nasz wielebny proboszcz zawsze nam 
przyjazny ksiądz dziekan Michał Józefczyk 
odprawiając w tej intencji Mszę Św. , którą 
ce l ebrował za tych ŚP pasterzy w swej wspa­
niałej homilii i w modlitwie wiernych przy­
JXlmniał postacie o które lud wierny oraz 
członkowie TMLiKPW modlili s i ę. Jak sze­
roko i pamiętliwie zostały wiernym przedsta­
wione zmarłe sylwetki naszych dostojnych 
kapłanów z prośbą w modlitewnym skupie­
niu O beatyfikację. Nasz wspaniały Proboszcz 
chronologicznie ukazał i nakreślił sługi Boi--c 
zasługujące wyniesienia na oharzc. 

Ksiądz Arcybiskup Józef Bi lczewski dzia­
łał w zaraniu naszej pmlstwowo~j po latach 
niewoli, świadcząc duże zasługi dla swej 
Diecezji w szczególnym okresie I wojny 
światowej i walk o polskość Lwowa . 

Naotępnie przedstawił wspaniałą post ać 

Arcypasterza dwu Diecezji Lwowa i Krako­
wa Jego Ekscelencję ksi«dza Eugeniusza Ba­
ziaka. Ten bohater-wygnaniec ze Lwowa, 
następnie pasterz Krakowa, jakże mężnie 
przedstawił się nawale i zniewalaniu nas 
przez drugiego okupanta komunistycznego 
Sowietów. 

I na koniec przedstawiono nam wspania­
łego zakonnika ojca Serafina Kaszubę, który 
całe swoje serce kapłańsk i e poświifcił ludowi 
Bożemu swojego ukochanego Lwowa. Za to 
serce, za tę pracę na rzecz swoich rodaków 
zapłacił zesłaniem do łagrów Sybiru. Gorąco 

wpatrzeni w Patronkę Kościoła zebrani na 
Mszy Św. wraz ze swym ojcem Duchowym, 
ksi«dzcrr. proboszczem, modliliśmy si ę do 
Wszechmocnego, by proces zakończył się 
JXlrnyśnie i niedługo, by świetlane postacie 
pokazały ludowi Bożemu nowych Świętych 
tak kochających Ojczyzn, i Naród i tak od­
danych słusznej sprawie. 

Ryszard Borcz 
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j ków n Wojny Światowej. 70 % tej książki ~ ! będzie obejmować krunpanię w Polsce. l) 
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1 tel. 608-720 1. 
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Zbysław Popławski w artykule ,.Gimna­
zja na odłączonych ziemiach'· wydrukowa­
nym w nScmpcr Fidelis" 3, 1993, str. 11-15 
apelował do czytelników o uzupełnienie 
luk. Wobec powyższego pozwalam sobie 
jedną pozycję sprostować i uzupełnić. 

Na str. 13 autor wymienia P3ilstwowe 
X Gimnazjum męskie im . Henryka Sien­
kiewicza. Właściwa jednak nazwa tego 
zakładu brzmi: X PAŃSTWOWE UCE­
UM I GIMNAZJUM im . HENRYKA 
SIENKIEWICZA wc LWOWIE. Nastę­
pnie autor wymienił tylko dyrektora Be­
n011" Janowskiego ( 1920-1930) z 
powodu braku dalszych danych . Otóż po 
Senonie Janowskim nastctpnym dyrekto­
rem był dr Fyda ( 1931 -1 939), który po 
wyjeździe do Polski - jak słyszałam ­
osi<ld ł w Katowicach. 

Po ukończeniu studiów na Uniwersy­
tecie Jana Kazimicrza wc Lwowie uzy­
skałam Z-Ietni'l praktyk, w X Pai\stwo­
wym Liceum i Gimnazjum im. Henryka 
Sienkiewicza, dyrektorem był dr Fyda. 
Odbyłam t~ praktyk~ w latach 1937/1938 
oraz 1938/1939. Uczyłrun historii w l kla­
sie gimnazjalnej i l klasie licealnej. 

Eugenia Triller 
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;i ZnrzgdOddzialu TMLiKPWw Byto- l: 
j miu, W Jef!!niej Córze i tu Walllt"zy- j 
f~ chu składa gomce i serdeczne po- m 
~. . ~; 

~ dziękowanie ~ 
*. x 
~ Pattu ?,' 
'" , * Bogusławowi Seiiczukowi * 
* z Wrocławia & 
!~ za bezinteresowne lJrz ewożenie pa- ~· 
l czek z darami dla Polaków z okolic! 
* L ~ l' WOWll. " 
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Rzeszów, 4.01.1995 r. 

Pan 
Wojewoda Przemyski 

My Polacy, pochodzący z kresów wscho· 
dnich II Rzeczypospolitej, włączonych do 
Ukrainy, wzywamy Pana Wojewodę do zaję­
cia jednoznacznego stanowiska w związku z wy­
padkami budowy pomników, j ak też rozwojem 
dz iała lności ukraińskich nacjona listów i icll po­
pleczników w kierunku wychwalania lZW. Ukra­
ińskiej Powstańczej Anni i, obchodzenia hucznie 
na terenie Przemyśla i województwa uroczysto­
ści ku chwale OUN-UPA, z zabezpieczeniem 
tych imprez przez po l icj~ i służby miejskie. 

Nie mus imy jak inni sięgać do książek hi­
storycznych, choć i le nie są nam obce. Sami 
na własnej skórze odczul iśmy skut ki działania 
tej bezspornie antypolskiej organizacji jaką 
była UPA. N ie utożsam iamy tcj organizacji z 
Ukra i ńcami wogólc. N iektórty z nas żyjących 
zawdzi ęczają właśn i e Ukraińcom to, że jesz­
cze możemy złożyć ten pro test Ży l iśmy bo­
wiem z rodzinami ukraińskimi pr.lez dziesiątki 
latwzgodz ie, niedzielącs ię nawet na Polaków 
i Ukra ińców- ni kt o tym nie myślał. Dopiero 
kiedy przyszła wojna, a z ni ą zb rodnie hit lero­
wskie, stalinowskie i najo krutniejsze jakie nas 
dotknęly - zbrodnie band UPA, zaistniał po­
dział z cz~ścią Ukraińców. Jednak nadal ni e­
którzy z nich ostrzegali nas, ukrywali , a nawet 
pomagali w obro nie pr.loo b<łndami. J es teśmy 
im za to wdzięczni i nigdy n ie zapomnimy tej 
pomocy. Chciel ibyśmy jak dawn iej, bez jaki­
chkolwiekurazów i pretensji, <ł n<łwetlcpi cj niż 
k i edyś, bo pam i ętając pomoc jaką nam udzie­
lali w ciężkich chwilach, współżyć z ty m brat­
nim s łowiallsk i m narodem. 

I oto obserwujemy ba rdzo niebezpieczny 
ruch dawnych zbrodniany z szeregów UPA 
i pozysk iwa nych pr.lez nich pop leczników, 
któr.lY poprzez zakłamywan ie historii chcą za­
t r.leć piqlno zbrodn i, a nawet określać ówczes­
ne swoje działan ic jHko chwalebny ruch 
patriotyczny. Liczą oni na upływający czas, na 
zapomnienie, na brak św i adków i dokumen­
tów z tamtych czasów. Mają nadzieję. że ud" 
im się tworzyć nowy mit o bo haterstwie i pa­
triotyim ie tych, któr.ty najchętniej i najgor/i­
wiej walczyli z kobietami, st<lrcami i dziećmi, 
tych których metodą wa lki w wi<;kszości były 
tortury dob ierane lak wyra fi nowanie,że meto­
dy kom unistów sowieckieh i hitlerowców ra­
zem w.lil(le, nie mogłyby s il( do n ich równać. 

Jak ocen ić może poczynania ",bohaterów z 
UPA" normalny człowiek, niczaJcinie jakiej na­
rodowości, znając clloćby niżej przedstttw ione 
autentyczne sceny z ich działań? 

1. Jesien i ą 1943 r. nacjonaliści ukrnillSC)' z 
UPA dokonal i okrutnego mordu na polskich 
dzieciach. 

W a le i s tarych drzew, do każdego pi.lybija­
no wokół małe dz iec i, Lwor.ląc tzw. "wianusz­
ki". Aleje te nazywali banderowcy "droga do 
samois tij nej Ukra iny". Działo się to we wsi 
Łozowa w pow. tarnopolskim. 

2. 11 lipca 1943 r. wc wsi Smołow" gm. 
Miku lice, pow. włodz im ierski, nacj ona l iśc i 
ukraińscy dokonali zbiorowego mordu na Po-

lakach. Pośród ofiar była rodzina Jana Wargae­
kiego ... żon ie w ci ąży rozcięto brzuch, aby 
"pomóc urodzić prok latoho Lacha". Ogółem 
zamordowano 19 osób. 

3. 11 lipct\ 1943 r. we wsi Korytnica w pow. 
włodzimierskim, nacjonaliści ukraińscy zamor­
dowali ks. Karola Barana z miejscowej par'nfii. 
Po zadaniu mu wielu ciosów nożem, przoci<;lj w 
lX'pr.lek ciało w drewnianym koryci,e. 

4. 14 lutego 1944 r. w okolic.:y Swirza pow. 
Prle1l1yś lany, woj. tarnopolskie, w czasie po­
wrolu z pogrzebu zamordowanego przez ban­
dę UPA ksil(dza polskiego , został pojmany w 
lesie ks. Stanisław Kwiatkowsk i, proboszcz ze 
Świr.la. Po długotrwałym zn<;caniu sil{ nad 
nim: wyrwaniu pnznokci, obci<;ciuj<;zyka, Vory ­
dłubaniu oczu, wstał żywcem przec i ęty pitą. 

5. W Paroś l adl po dokonaniu r.lezi, mordercy 
ur.lądzi l i sobie libację w domu sołtysa. Po ode­
jściu oprawców wśród resztekjool..enia i butelek 
po samogonie znaleziono dziecko około 12. mie­
s ięczne, prqbite bagnetem do stolu, a w usta 
dziecka włożony był nicdojedzony kawałek ki· 
szonego ogórka. 

To tylko nielicznc przy kł ady z wielu. 
Niemal k ażda ofiara z kilkuset tys i~cy po­

mordowanych Polaków i Żydów dozna ła z rąk 
UP-owrow pr;.ed ~miercią wym)~lne i o krutne 
tortury . 

Myśmy to pi.lcżyli i C.l<;s to ogl ądali. 

Od działań nacjonalistów ukraillskich odc i­
nał s i« zdec..)'dowanie prezydent Ukrainy Leo­
nid Krawczuk. W jednym ze swoich wystąpień 

powiedział: " ... nie ukrywamy i n ic pr.lemi lC.la­
my. W c.lasie II wojny światowcj ukraińscy 
nacjonaliści zabili około pół mi liona Po l<lków 
na Kresach Wschodnich przedwrześniowej 

Polski. Również przez kilka lat po wojnic pło­
n<tly polskie ws ie i ginęli ludzie". 

Skoro przywódca państwa ukraińskiego uz­
nał za swój obowiązek potępić zbrodnie swo­
ich rodaków, to tym bardziej możemy chyba 
liczyć na godną postaw\( prledstawiciela wła­

dzy lokalnej POLSKIEJ WŁADZY, na które· 
go tcrenie mają miejsce obraż<ljące uczucia 
Po laków wypadki. 

Uważamy,:i..c stawianie \X>mników jak i każde 
inne działllJlicw Polsce, mające nao::lu wysławinllie 
zbrodniarzy z band UP Ą fXJwinno być niooopuSL­
Cl.alne i Ix:zwlgl~nie zaknzane. 

Nie przyjmujemy do wiadomości w naszym 
odczuciu naiwnych wyjaśnień władz miejsco­
wych, jakoby o wystawianych pomnikach nic 
nic wiedziały. QlOćby pomnik w I Irus7...ow icach, 
przyjechał do Polski z Ukrainy na dużym, od­
krytym samochodzie. Jego rozm iary wyklu­
czją możliwość przemytu. Podobn ie budowa­
nie innych pomników n ie mogło ujść uwadze 
władz miejscowych. 

W związku z powyższym domagamy się 
rozeb rania wszystkich pomników, które na Pa­
na terenie chwalą pam i<;ć tych, którzy tak bez­
w.lgl~dnie niszczyli naród polsk i. 

o ile nic dojdzie do lego, to podobne ekscc­
sy b<;dą s ię poWlarzaly nadal. 

(ki l kadziesiąt wyraźnych podpisów w po­
siadaniu Redakcj i) . 

Szkoła im. Orląt Lwowskich 
w m i esiącu maju-czerwcu tego roku minie 

dokładnie pięćdz iesiąt lat, kiedy to pierwsze 
rodziny Polaków, wypędzone ze swej ojczy­
stej ziemi - ze wschodnich terenów Rze~ 
czyposJX>litej, z województw lwowskiego, 
stanisławowskiego, tarnopolskiego i wołyń­

skiego przybyły na Ziemie Odzyskane. Przy· 
jechali równ i eż do Namysłowa i chociaż nic 
byli tulaj pierwszym i przybyszami, w kró tkim 
czasie st/łl i s il( najliczniejszągrupą mieszkań­

row Tl"szcgo miasta. Znaleźli tu swoją ojczy­
znę, dom, pracę. 

Clwarte poko lenie naszych dz iadów i oj­
ców rozpocząło swoje życie w naszym Namy­
słow ie, który jest jakże innym miastem, niż 
Namysłów sprzed pięćdz ies ięciu lat. 

Być może są t(ley, kt6 r.lY z apomniel i skąd 
się wywodzą i gdzie są ich korzenie. Zapewne 
dla w icIu młodych ludzi jest to wspomnienie 
t.tk od l egłe, że aż nierealne. 

A le jes t w Namysłowie grupa osób, która 
pr:agnte dać wyraz swego rodowodu. Nie ma 
bo\\ jem w naszym micście najs kromniejszcgo 
wyzn..:zn.ika (choćby nazwy ulicy), który 
~wiadCZ) łby o ty m, że od pi ęćdziesięc i u lat, w 
wy ni ku przymusowej akcji pr.les i ed l eńC""l:ej 
PoJłC)'z Kresów Rzeczypospol itej mus ieli zo­
stawić swoje Jomos lwa i udać s ię w nieznane. 
Jcsl~my cz łonami ró2nych organizacji kre­
soVorych o raz związków byłych żołnierzy czy 
więźniów, bądź też ofiar terroru h itlerowskie­
go C"".ty sowieckiego oraz tych, któr.lY byl i 
świadkami i doznali krzywd i o krutnych mor­
dów ze s trony zbrodniarzy spod znaku OUN­
UPA - lO jest ukr<l i ńskich szowinistów, 
dokonanych na niewinnej cywilnej l udności 

polskiej. 
Po tym być możc prqdługim \vstctpie pragnct 

przedstawić Pa(}stwu oraz instytucjom i orga­
nizacjom . do których kierujQ ten list, nast\(pu­
j'lc1 propozyej, : 

przy ulicy Reymonta w Namysłowie lrwa 
remo nt budynku by łej bursy. Ma tam byćszko­
la jXldstawowa. 

Proponuj\(, aby szkole tej nadać i mię: 

rSz kola Imien iem Orląt Lwowskich". 
Kim byli Ci młodzi ludziejcst powszechnie 

wiadomo,jednakże niezbyt Clc;sto wraca s ię do 
ich bohatersk ich dokonań i bezpi.tykładnego 
patriotyzmu. Pr.tybliżymy ich w izerunek i lo 
co uczynili dla poWSIaj 'lcego na nowo Państwa 
Polskiego, a zrob ili tak dlatego, że byl i Pola­
kami wychowanymi w duchu pa trio tyzmu i 
mi ł ości do Ojczyzny. Godzi się równ ież przy­
pomnieć, że Ci któr.ty oca leli, przyby li z da le­
kiego Lwowa na Śląsk Opo lski, by wa l czyć w 
Powstan iach Śląskich. Gdzieś w Głogówku 
jest skromna tab lic.1 upamicttniająca ten fakt. 
Dla pr.lcdslawiollej propozycji pragnę wraz z 
osobami oraz instytucjami, które tę propozycję 
iXlpierają uzyskać akceptację i popa rc ie przede 
wszystkim grona n"mysłowsk i ch pedagogów 
i wychowawców, władz miejs kich i oświato­
wych, Kości oła o raz spolcCle llslwa namysło­

wskiego. któ re doświadczając licznych utru­
dnieli codz iennego życia, doceni patriotyczny 
akcent tej pro pozy ej i, bowiem naszej młodz i e­

ży są bardzo pOli.lebne dobre patri otycz ne 
wzorce do naś ladowania. 



Kochani Lwowiacy! 
Artykuł p. Jerzego Masiora z 22-go 

numeru "Semper Fidelis" pt. "Naza­
ret i okolice " wzbudził w mym sercu 
wiele wspomnień i wzruszeń. Nie 
wszystkie miłe i ciepłe, choć to był 
czas okrutny, pełen wzgardy i poniże­
nia dla nas, jak też i zwykłej, wojennej 
biedy, ale był to czas mojej młodości 
- więc głęboko odcisnął się w mojej 
pamięci. 

Ja, również jak p.Masior zostałam 
pr~eniesiona do innego gimnazjum 
przez sowieckie władze szkolne -
tym razem do m~skiego. Dlaczego­
to już wyjaśnił autor "Nazaretu" -
więc nie będę powtarzać, ale chcę opi­
sać szkołę, w której się zna lazłam, 

oraz zdarzenie, którego zapomnieć 
nie jestem w stanie. Było to słynne IV 
Gimnazjum im.Jana Długosza na ty­
łach Politechniki Lwowskiej, które 
widziało w swych sławnych murach 
wiele pokoleń Polaków, w tym b. wie­
lu sławnych na cały kraj pisarzy jak: 
Jan Parandowski, Lem, Gerhardt i in­
ni. Szkoła ta cieszyła się zasłużenie 

najlepszą opinią przed wojną. Wykła­
dali w niej b. dobrzy nauczyciele (dr 
Kuchta, prof.Mejbaum, p.Marlińska), 
poziom na uczania był ba rdzo wysoki, 
toteż niekażdy był do niej przyj~ty. 

Samo gmaszysko jednak było bardzo 
stare, podłogi były ceglane, o parkie­
tach nie było nawet mowy, a w kla­
sach podłogę smarOwano czarną 

pastą, najczarniesząjaką widziałam w 
życiu -zarówno przed wojnąjak i w 
czasie tej 1-szej sowieckiej okupacji. 

Podobno za czasów austriackich był 
tam klasztor, co jest bardzo możliwe, 

gdyż k0rytarze były bardzo długie i 
ciemne, a całość raczej jakaś taka "go­
tycka" . Z początku więc, po miłych 
ciepłych klasach gimnazjum im.Juliu­
sza Słowackiego czułam się tam obco. 
Ale nie to jest najważniejsze . Chc~ tu 
opisać zdarzenie, które nigdy i nig­
dzie nie było opisane, a świadczy o 
dzikiej nienawiści bolszewików do 
wszystkiego co polskie i o niszczeniu 
naszych dóbr kulturalnych. 
Otóż, była w tym szacownym przy­

bytku wspaniała biblioteka. Zbiory 
były ogromne, gromadzone od niepa­
miętnych czasów i to w wielu języ­
kach: polskim, niemieckim, fran­
cuskim i połacinie. Wszystkie wspania­
le oprawione i ozdobione, liczne posia­
dały okładki skór~ne. I cóż się z nimi 

stało? - Otóż to jest pointą mego li­
stu, to cierń, który tkwi w moim sercu 
od tylu, tylu lat, pomimo tego, że i 
większe krzywdy zadano mojemu 
miastu i narodowi. Nigdzie tego nie 
publikowałam, ale wierzcie mi - jest 
to święta prawda, taco opowiem. Raz 
jeden napisałam do jednego lwo­
wskiego pisarza (M. Brzezickiego), ale 
za czasóe komuny-więc nie nie od­
powiedział. Chodzi o to, że ta wspa­
niała biblioteka została przez 
bolszewików po prostu spalona. A 
było to tak: Pewnego wiosennego 
dnia w 1941 roku, był to kwiecień lub 
maj, (raczej kwiecień, gdyż było dosyć 
chłodno), rozpalono na podwórzu 
szkolnym duże ognisko i książki zwy­
czajnie palono. Zanim opiszę ów 
swoisty "holokaust" muszę skreślić 
sylwetkę ówczesnego dyrektora, przy­
słanego z Kijowa lub skądś z Ukrainy 
- towarzysza Bunel ika . Była tokreatu­
ra wyjątkowo niesympatyczna i odra­
żająca. Niski, chudy, okropnie ubrany 
Oak zresztą oni wszyscy), g~b~ miał tak 
mało inteligentnąjak jakiś, powiedzmy 
kołchozowy pastuch. Pomimo, że we 
Lwowie można było kupić w owym 
czasie na pl. Krakowskim bardzo po­
rządne ubranie za stosunkowo niską 
cenę (lwowiacy wysprzedawali się) ­
on chodził w jakiś szerokich, opadają­
cych ciągle spodniach, które wiecznie 
podciągał. Nasi koledzy, znani z humo­
ru "l wowskie dzieci" ułożyli w mig pio­
senkę: "Złóżcie chłopcy po rublowi -
kupcie spodnie Bunelikowi" - dalej 
nie pamiętam. Od tej to figury korzyst­
nie odbijał się zastępca dyrektora do 
spraw pedagogicznych ob. Switluch. 
Był to lwowski ukrainiec, elegancko za­
wsze ubrany w czarny garnitur, z bia­
łym goździkiem w butonierce, raczej 
nieszkodliwy, ale lubiący nadmiernie 
dziewczynki (to już zresztą inna histo­
ria). Całopa lenie książek odbywało s ię 
pod osobistym nadzorem Bunelika. Nas 
p~dzono poszczególnymi klasami na 
podwór~e, gdzie pi~trzyły się stosy 
ksiąg, uprzednio wyniesionych z bib­
lioteki. Kazano nam zrywać z nich 
okładki, a zawartość wrzucać do ognia. 
Na co mogły się przydać te piękne, ale 
pozba wine treści okładki - tego nie 
wiem, dość że odkładano je. Książek 
polskich tam nie było, nie wiem co się z 
nimi stało. Może ocalały, a może też 
przed wkroczeniem Niemców do Lwo­
wa w czerwcu, zniszczono je. My darli­
śmy książki niemieckie, łacińskie i w 
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innych językach. Przypomina mi się 
jeden fakt. Otóż koleżanka z mojej kla­
sy, Żydówka z Wiednia, uciekinierka 
naraziła się bardzo tow. Bunelikowi. 
Muszę zazanaczyć, że w tej naszej 
szkole z językiem wykładowym pol­
skim, było bardzo dużo Żydów, 
uchdźców z całej Polski. Oni, mimo 
wielkiej sympatii dla komunizmu, nie 
chcieli się uczyć po ukraińsku, ani po 
rosyjskui chodzili do szkół polskich. 
W naszej klasie było ich 30, na ogólną 
iloŚĆ uczniów 40. A więc ta koleża nka, 
władająca lep i ejjęzykiem niemieckim 
niż polskim, postanowiła uratować 
kilka książek niemieckich. Były to 3 
czy 4 tomy poezji Goethego i Schillera 
i schowała je do swojej teczki. Lecz nie 
udało jej się. Zauważył to Bunelik, 
krążący wśród nas jak sęp i pogania­
jący do szybszej pracy. Dostało jej się 
za to. Wyzwał ją od złodziei, on, który 
był największym złodziejem, a ona 
musiała własnor~cznie wrzucić te 
książki doognia.Jeszczedziś widzęte 

płomienie wzoszące się w niebo i kłę­
by dymu z płonących kartek .... zasta­
nawiam s i ą tylko, czy działał on 
samorzutnie, czy też otrzymał "przy­
kaz" z góry. Raczej to drugie, gdyż wszy­
stko tam u nich robiło się na rozkaz. 

Proszę Was i błagam Kochani - za­
mieście ten opis w waszym piśmie. 
Jest on nieudolny- poprawcie-do­
dajcie lub ujmijcie co uważacie, bo nie 
mam zdolności literackich, ale niech 
to idzie w świat, bo są jeszcze ludzie 
w Polsce, co chwa lą komunizm. Im 
było dobrze, więc komunizm był do­
bry. A tysiące ofiar, nie tylko strat ma­
terialnych, które były ogromne, lecz 
tysiące niewinnych ludzi zakatowa­
nych w więzieniach i łagrach ruskich 
-tojest nic, tosię nie liczy? Może żyje 
jeszcze gdzieś w Polsce ktoś, kto był 
świadkiem tego, co·prawda mniejsze­
go, ale też niecnego czynu - na pod­
wórzu Szkoły Polskiej Nr 10 - jak się 
ona do dziś nazywa. Obecnie jest 
przeniesiona do da wnej szkoły po­
wszechnej im. Marii Magdaleny, po 
drugiej stronie ulicy. 

Z poważaniem 

Wiktoria Krzysztofiak 
GDANSK 

ul. FaJka Polonusa 24/24 

Gdańsk,3O.12.94r. 
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DOPÓKI JESZCZE PAMIĘTAMY 

Jerzy Masior w swoim artykule "Pamiętanie, ale 
jakie - Najbliżej" (S.F. 1/95) pisze: .... .Lw6w 
posiadł i zaczarowa ł tramwaje •... u ie wiadomo dla­
czego balonami zwane. Może dlatego, że zdarzało 
im się wynosić ponad miasto", -Ot6ż wiadomo, 
i wyjaśnijmy to póki jeszcze pamiętamy, bo po Ilas 
nikt już tego chyba nic odgadnie 

Pierwo t Ile znaCZCll ie ,,zrobić coś ba lo Dem" m ia ło 
sens przysłówkowy; ba lon (p iłka , a nie stalek po­
wietrzny!) rzucony C'.ty kopnięty leciał z dużą 
szybkością i stąd stał s ię niejako lej szybkości 
symbolem. W tym sensie wyrażenie to jest równo­
znaczne z "na jednej nodzc": .. Skocz do uzo­
wskiego po .. kogutka", tylko balonem, ho mi 
głowa pęka!", Kiedy pojawiłsiętramwaj, najszyb­
szy wówczas ś rodek komunikacji miejskiej, sens 
przysłówkowy poszerzył s ię o rzCClowllikowy i 
balon zaczął oznaczać tramwaj , jako że w porów­
nan iu z dorożką czy tramwajem konnym pędził z 
ogromną jak na owe czasy szybkośc ią. Tak wi~c 
kiedy tr.łeba było za łatwić coś balonem (prędko), 
to najlepiej było pokatu la ć sil( balonem (tramwa­
jem). Moż- oa tu dorzuc ić, że najrnilsza jazda 
balonem była na szwarc, czyi i bez bi letu , zwłasz­
cza w czasach sowieckiej i nie- mieckiej okupacji. 
Przypomnę tu jeszC'.lc inne typowo lwowskie wy­
rażenie , którego nic notuje p. Zo fia Kurzowa, a 
które okazało się zagadką nic do rozwiąza nia i dla 
p. Ircny Scifcrt-Nauki 7.ajmującej s ię Ilaukowo 
gwarą lwowską . Mam na myśli wyrażcnie "ja nas 
lo nic", które p. Seifert-Nauka zanotowała jako 

JERZY PETRVŃSKI 

,Janastooic". Oczywiste, że w takim zapis ie i przy 
tak narzucającej s il( akcentuacji wyrażenie lO jesl 
nie do rozszyrrowania. A tymczasem wyjaśn tenic 
jest całkiem prozaiczne: chodzi tu - za przepro­
szeniem - o zwykłe, serdeczne "nasermaler" 
Otóż ciekawym rysem lwowskiej gwary było 0.­
munowanie wyrażcli wulgarnych. Zamiast więc 

mów ić "la ja mu laki wielki nasyrmatyr jak ra tusz­
m6wiło się w skrócie "ta ja mu wielki agratU2" -

WIEKANOC we LWOWIE 

"Moje sercezosta lo we Lwowie 
IV moim mieście zieleni j w::górz 
A ja chodzę po świecie j ten i al ci,łg1e mam 
J zapomnieć flie mogę, ie kiedyś, ie tam ... " 

były cudowne, słoneczne, w iosenne Świ<;ta 
Zmf1rtwychwst;mia Pańskiego, było odwiedza­
nie Bożych Grobów w pięlcnych, lwowskich ko­
ściołach, była Rezurekcja u Bernardynów, bicie 
dzwonów na Alleluja, i był ... dom rodzinny 
czysty, pachnący a w nim st6ł świąteczny ze 
święconką. barankiem, pL~ankami woskiem ma­
lowanymi, hiacyntam i i bardzo, bardzo dobrymi 
wypiekami, m. in. były to: 

Baba Wielkanocna 
l szklankę mąki pszennej zaparzyć 1/2 

szklanki wr.lącego mleka i wlać lf2 szklanki 
zimnego mlekfl. Po ostudzeniu dodać 16 dkg 
rozdrobnionych drożdży z dwiemfl pł'askimi 
łyżeczkami miałkiego cukru i 15 żółtek ubi­
tych na pianę w garnku z ciepłą wodą. Gdy ten 

rozczyn wyrośnie -
należy wsypać 3 szkla­
nki mąki pszennej, do­

If2 szklanki roz­
topionego masła, 3/4 
szklanki mialkiego cu­
kru, 1/4 płaskiej Iyżecz­
ki soli i wyrabiać ciasto 
przez godzinę. W koń­
cu wsypać3 dkg migda­
lów (bez skórki) po-
krojonych na wąskie 

DANUTA ŚLIWIŃSKA 
paseczki, 5 dkg smażonej skórki pomarańczo­
wej JX>krojonej na pasecLki, 1/2 szklanki ro­
dzynek obtaczanych w mące, kie liszek rumu, 
ubitą. sztywną pianę Z 5·ciu biał~k. Wszystko 
lekko wym i eszać, włożyć do wysmarowanych 

maslem foremek i posta­
wić w c ieple do wyroś­

nięcia. Po wyrośni\fciu 
piec w śred nio gorącym 
piekarniku do 45 minut. 
Sprawdzić patyczkiem, 
gdy patyczek po wyjęciu 
z ciasta będzie suchy, 
można baby wyj mować a 
po wystygnięc i u posypać 

cukrem pudrem. 

Cwibak Prababci 
20 dkg miałkiego cukru ucierać z pięcioma 

wielkimi żółtkam i prlez 1/2 godziny. Potem 
dodać 20 dkg mąki pszennej i sztywną pianę z 
pięciu białek, lekko wymieszać. Dodać 

szczyptę sol i, startą skórkę z 1/2 cytryny (spa. 
rzonej), 1/4 laski bardzo drobno posiekanej 
wani lii,5 dkg s iekanych migdałów (bez skór­
ki), 5 dkg siekanej cykaty, 5 dkg siekanych 
oi.lechów włoskich, 5 dkg smażonej skórki 
pomarańczowej pokrojonej na paseczki, 5 dkg 
rodzynek obtaczanych w mące. 
Wyłożyć ciasto w bardzo wąskie blaszki , 

posmarowane dobrze masłem. Piec w ś rednio 

i klo zgadn ie co to ta kiego ten ,,a gra tusz"? To samo 
dotyczy owego ,Ja nas to nic", używancgo dla 
wyraże nia zaskoczenia, zdumienia czy podziwu. 
Zamiast w l1kich sytuacjach mówić "O,ja naser­
mater!", mówiło się "O, ja nas ... to nic nic obcho­
dzi!", w skrócic "O, ja nas lo nic ... !" Sylabą 
.JlAS ..... sygnalizowało s ię to nieprzystajne wyra­
żen ie, po czym kOllczylo sil( całkiem niewinnie, 
zbij3jąC z tropu i gasząc w za rodku ewentualne 
zFor- szenie. Inne rozwiązanie tego samego wyra­
ania brzmialo ,,0, ja nas ... sypal i piasku!". Ot, 
ukie rob icnie Z tala wariata. 
Awięc dopóki jeszcze pamiętamy, to \\ryjaśniaj­

my te nasze powiedzonka. Wiele z nich ma w sobie 
1.lI~cip i urok, i szkoda by było, gdyby WJazz nami 
p:..zł)' w Zc1 pom nicn ic ... 

~,u do 50 minut. Sprawdzić 

iotT7~ CVo'ibaka za ba rdzo s it; rumieni 
- pi. ... .. łg3:mi nem. 

\1 a l • rek o r z e c h o w y 
l P le " ~ czekolado wą 
.! l ~ ... 7C ... t z czterema kopiatymi łyż­

!wrnl rN ~ cukru . Do uta rt ych żóhck 
d: ... "" Jll prumJJn Qt)'\,\'n ą ubitą pianQ z 
CZIert"... I l .! funta zmielonych orze-
chó"" '\lo [)co.l~o 1 dodać skórkę startą 
z l '2 ,,~) _ '{'..rwneJ) i 2 płask i e łyżki 

rozc.n~ ~:h bI9.kOpt6w. Nastt;pnie po-
łozyć Cle \lo "<!iIWij na wysmilrowaną mo-
,lem I pil') paną tartą bulką prostokątną 

blasz.< . _ Pite w ~cdnio gorćlcym piekarniku 
ok. l ~ bt"1zmYt sprawdzić patyczkicm. 

Po ""')~ gnic;ciu - upiecz.onąpodstow'i ma­
zurka nacą:zyć mocną kawą Z ekspresu i pokryć 
(X'lcw. = kolaclo-
w~ . c t;ł>loaki=kcr 
1aJ)' IlI.1ją:;cj g:Jr1.­

kieJ) i ~ łyżki mleka 
ro~';"ić v. garnu· 
S7.k1J na sInb)'m og­
niu. ROzpuS7 .. czoną, 
sI),!1l'Rpołcwąsllla­

rujm)'mrr.run:kifTlY­
bieramy połówkami 
o!7.ech6w włoskich 

oraz pa..'~karni usma­
żonej skórki poma­
rańczowej i cykaty. 
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WSROD KSIĄZEK I CZASOPISM 

W osłatnich =sad, ukazuje się wiele ksi~żek o tematyce lwo­
wskiej i o kresach poludni(JUJ()-wschodnich. Są to publikacje wyda­
walle W rozmaitIjch wydawllictwach, czasami drukowane 
nakładem własnym autara. Nakłady ich ~ rozmaite, niekiedy bar­
dzo niewielkie. 

księgarskich . Pragniemy ułatwić czytelnikom "Semper Fidelis" 
dostęp do tych książek, a w pierwszym rzędzie informować ich o 
pojawiajgcydl się nowościach z zakresu literatury lwowskiej 
i kresowej. Będziemy też zamieszczać informacje o punktach ich 
sprzedaży. 

Z tych powodów cz!,sto miłośnikom lwowskiej literatury trud­
no zorientować się w idl wadości literackiej czy dokumentacyj­
nej, a nawet w ogóle o fakcie ich pojawienia się na pólkach 

A utarów książek, którzy pragną aby ich praca była zaanonso­
wana w naszym dziale nowościJ TJrDsimy O przysyłanie eg­
zemplarza autorskiego ksi~żki. 

Kazimierz Smulikowski 
"DROGA PO KAMIENIACH" 
Warszawa, 1994, nakład prywatny. 

397 str. + 64 fot. + mapka. Cena 100.-

Autobiografia uczonego o światowej sła­
w ie, petrografa i geochemika, napisana jasnym 
i prostym językiem . Autor - Iwowiak, uro­
dzony w 1900 r. - poświęci ł prawie polowę 

tej książk..i swoim lwowskim i wschodnio-karpac­
kim WS{Xlmnieruom. Uczestn ik obrony Lwowa i 
wojny polsko-bolszewick iej, barwnie opisuje 
swoje s tud ia we Lwowie i Wiedniu, pracę uni ­
wersytecką i dzieje okupacji woje nnych Lwo­
wa. Po ekspatriacj i w 1945 r. późniejsze życi e 
i praca na katedrach uniwersy teckich Poznania 
i Warszawy przepl ata s ięz licznymi podróżami 
po całym bez mała świeci e. ProCesor pisze o 
tym z humorem a nawet szczyptą autoironii. 
Podkreś l a zawsze swoje lwowskie prowic­
oiencje i koneksje, a lwowska przyj aźń z pro­
fesorem Henrykiem Teisseyre, później 
geo logiem wrocławskim, towarzyszy dalszym 
opisom życi a autora. 

Ksi ążka jest uzupełniona skorowidzem na­
zwisk, zawierającym około 800 postaci! Tu 
mieści s ię nie ty lko cały lwowski i wschodnio­
galicyjski świat rodzinny i uniwersytecki, ale i 
"tout le monde" po lskiej i światowej geo logii. 

Wydanie bardzo s taran ne, fotografie czytel­
ne. Załączona mapka kresów południowo­

wschodnich ułatwia odszukan ie szlaków 
wędrówek i pracy Profesora . 

ILSI 

Ryszard Ruszel 
"RADIOSTACJA OBSZARU AK 
LWÓW ZAMILKŁA" . Gliwice, 
1994, wyd. "PAGINA". 

77 str. + 32 fot. + mapki 
i kserokopie dokumentów. Cena 2.80 71. 

Kolejna książeczka a rdC'.cj broszurka o l\VOw­
sk iej tematyce, wydana przez Ryszarda Rusze­
la, dotyczy ludzi i wydarzeń zwi ązanych z 
Zimną Wodą. da lekim przedmieściem Lwowa. 
Autor opisuje trag i czną wpadkę radiostacji 
Obszaru AK Lwów, zlikwidowanej przez Nie­
lIlCÓWW lipcu 1944 r., i śledzi dalsze losy AKow· 
ców z Zimnej Wody. W dalszej części : op~ 

działalnooci i losów zcstańczydl księży - AK­
owa5w związanych z Zimną Wodą, nauczycieli 
oraz uciekinierów ukrywających s ię w Zimnej 
Wodzie (prof. 11ugo Sleinhaus). 

Te ciekawe i wiarygodne opisy autor uzu­
pełnia wspomnieniem o kapitanie Mieczysła­

wie Lipie z Inspektoratu AK Złoczów, którego 
działa l ność jako dowódcy Kedywu musi bu-

dzić szczere zdumienie i chyba niepokój czy­
lelników, gdyż kpt. Lipa ze swymi ludźmi " ... 
wykoleił 22 pociąg i " ( ... ) uszkodził dziesiątki 
lokomotyw, setki wagon6w ( ... ) spalił 20 nie­
mieckich samochodów z benzyną ( ... ) zn~zczyl 
trzy s.unochody osobowe" przy czym "zginęło 
30 hitlcrowrow", na koniec .,zdobył dwa czołgi" 
(sIr. 71-72). 

Tekst prosi siQ o dokonanie ILctclncj korekty 
w błydnym piśmiennictwie nazw geograficznych 
i nazwisk: "Monle Casino" (= MonIe Cassino, 
bez cudzyslowia, str. 44), Dziwllogr6d (= 
Diwinogcód, str. 69), Tatiszcwo (= Tatis7..cze­
wo, sIr. 44), Galitzien (= G<ł liz icn, str. 70), Wer­
maht (= Wehrmacht, str. 70), Janusz PriiITer (= 
PruITer, str.32 i in.), a także w całej książeczce: 
Zimna·Woda (z nicpotr.lCbnym łącznikiem). 

Załączone fOlograGe obrazujące glównych 
bohaterowwspomnicń są niestety słabo c-qtelne. 

ILSI 

Praca zbiorowa 
"MATERIAŁYOGóLNOPOL­
SKIEGO SYMPOZJUM nI: 
OPERACJA ZBROJNA 
ARMII KRAJOWEJ KRYPTONIM 
"BURZA" 
NA ZIEMIACH KRESÓW 
PŁD.-WSCH. II-giej 
RZECZYPOSPOLITEJ W 1944 R." 
Kraków, 1994, wyd. "Platan". 
Opracowanie i redakcja: 
Julian Kwiek. 

95 str. + 19 fot. + m apki i rysunki. 

Ksiąika zawiera przemówienia i referaty wy­
gloszone w Krakowie na sympozjum zorgan izo­
wanym przez Zarząd Ogólnopolskiego 0kl>gu 
Żołnierzy Annii Krajowej Obszaru Lwov.rskiego 
im. ,.Orląt Lwowskich" Z okazji 50-lecia Iłkcji 
"BUil:a". 

Jerzy Węgierski - relacjonuje przebieg 
.,Burzy " we Lwowie w oczi'lch świadków i we 
wspomn ie niac h dowódców sowieckich; Wła­
dysław Filar - pisze o dziahmiach 27 Wołyń­
skiej Dywizji Piechoty AK w operacji 
kowelskicj; Grlcgorz Mazur - O akcji .. Bu­
rla" w Obszarze AK Lwów i Okręgu AK Kra­
ków; Ryszard Czekajski -o epilogu "Burzy" 
na terenach lwowskich; Konrad Sura -o pub­
likacjach konspiracyjnego "Słowa Polskiego" 
dolyczących ,Burzy". 
Ksi ążkajest zbiorem cennych hi storycll1ych 

materiałów ukazujących różne aspckty akcji 
"BurLa" w synlelyc7.J1ym ujęci u. WartoŚĆ po­
szczególnych artykulów powiększają obszerne 
przypisy dołączone do każdego z nich. 

btączone fotografie (unikalne!) ukazują 
żołn i erzy AK w różnych momentach "Burzy" . 
Mały, wzruszaj ący element - to rysunki " Fe l­
ka" - Władysława Załogowicz a, wykonane 
"na ko lnnic", w czas ie trwania samej akcj i. 

ILSI 
W ostatnich dniach 

ubiegłego roku w Bib­
liotcoo im. Ossolińskich 

we Wrocławiu ZOslarn 

złożona duża monogra­
fia mgra AndrLcja Sra­
dockiego o I-ym Pań· 
stwowym Gimnazjum 
Malematyczno-Przyro­
dniczym im. M. Koper­
nika we Lwowie. Uprze­
dnio w 1986 r. została 
złożona w Bibliotece 

mgrAndrzej Bradt!Cki "mała" monografia te-
goż autora. W skład tej 
obszernej, bo prLeszło 

300 stron li czącej pracy wchodz'l oprilcowa­
nia dotyczące: historii sztandaru szkoły, histo-
rii powstania Gimnazjum, biogramy' 
proresor6w i absolwent6w oraz duży album 
[otografi i. Histor ia powst;m ia szk6łw dniu 23 
IX l B17 r. udokumentowa n<I jest kopi ą "Cyr­
kularLe względem utworLcnia Szkoły w Real­
nej wc Lwowie". Działa lność szkoły obej­
mujeokrcs t10czerwca 1940r., tojestdoczasu 
kiedy zaprLcstano nauczania w języku JXl I­
skim. Losy sztandaru urundowancgo w 1939 r., 
przechowywanego w czasie wojny w skry tce w 
szko lnej piwnicy, naS1itpniewdomub. uczn ia p. 
1. S tcpka w Bytomiu zna lazły swój epilog w 
troskliwej opiece tej lwowskiej pamiątki brataj. 
HerbUla, ks. St. Bąka i proboszcza ks. St. Daty 
- 0.0. Jezuit6w w Bytomiu. 

Autor tych monograti i urodz ił się 27 Xl 
1913 r. we Lwowie, był abso lwentem l Gi­
mnazjum, następn ie w 1938 r. uzyskał dy­
plom Akademii I-Iand lu Zagranicznego we 
Lwowie. Wkompanii wrześniowej hrałudział 
jako plulonowy - podchorąży w 52 pułku 
piechoty. Dostałsię do niewo li ,stąd zwolnio­
no go w 1940 r. W lalach 1942.:'!il dzialal w 
lwowskiej Armii Krajowej. Powojnie osiedlił 
sięwZabrzu. W 1959 r. uzyskał tytuł magis tra 
ekonomi i Wyższej Szkoty Ekonomicznej w 
Katowicach. Był j ednym z za łożycieli i dzia­
łaczy Klubu Sportowego - Górnik-Zabrze, 
co było kontynuacjąjego za interesowań spor­
towych jeszcze ze Lwowa. Zmarł w Zabrzu 
23 X 1990 roku. 

Na podstawie autobiografii autora (5.275, 
276 i 32B) opracowała Irena Lisilkz d . Cegie l­
ska, Lw6w, ul. Obcrtyńska 36 (obecnie we 
Wrocławiu). 
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Uchwała Senatu AGH 
z dnia 18.01.1995 roku 

w sprawie poparcia działań 
Towarzystwa Kultury PolskieJ Ziemi 

LwowskieJ 

Senat Akademii Górniczo-Hutni­
czej w pełni popiera działania człon­
ków Towarzystwa Kultury Polskiej 
Ziemi lwowskiej we Lwowie, zmie­
rzające do ukończenia budowy po­
mnika poświęconego pamięci pro­
fesorów polskich rozstrzelanych w 
1941 roku we Lwowie. 

Senat AGH upoważnia]M Rektora 
Prof. M . Handke do skierowania na 
ręce Ministra Spraw Zagranicznych 
RP prośby o zdecydowane poparcie 
i pomoc władz polskich dla zamie­
rzeń Towarzystwa Kultury Polskiej 
Ziemi Lwowskiej umieszczenia tab­
licy 7Awierającej informacją o zamor­
dowaniu "polskich profesorów uczel­
ni lwowskich". 

Z arząd Ogólnopolskiego Klubu "Mo­
ściska" w Przemyślu zwraca się do 

Was z prośbą o wsparcie finansowe rozpo­
czętej przez nas akcji. 

Otóż Księża z Mościsk zwróci li s ię z ape­
lem o ufundowanie 100 kg dzwonu do odzy­
skanego od władz Ukrainy - klasztoru 
ojców Redemptorystów w Mościskach. Re­
mopI kościoła trwa, choć jedna nawa i głów­

ne wejście wciąż jeszcze nie są oddane 
Kościołowi. 

Przeprowadzi liśmy roz;:Jowę wstępną z 
właścicielem Odlewni Dzwonów p.p. Fel­
czyńskich w Przemyślu, koszt takiego dzwo­
nu wynosić będzie około 20 milion6w 
złotych. 

Członkowie Klubu w Przemyśl u , sami nie 
są w stan ie sfinansować tej akcji. Bardzo 
dużą pomoc w postaci darów rzeczowych, 
żywności , odzicży, książek oraz wspflrcia 
[jnansowego, świadczymy tak wobec Pola­
k6w w Mościskach jak i oko licl:nych wsi a 
także wobec nowo wybudowanego, konse­
krowanego w dniu 27 sierpnia 1994 r. ko­
ścioła w Stnclczyskach k/Mościsk. 

Zwracamy s ię z prośbą do wszystkich IU M 

cizi dobrej woli o pomoc. Wsp61nymi siłami 
z pewnością ufundujemy i prJ:ekażemy 
upragniony dzwon, kt6ry jak dawniej za­
brzmi z wieży kościelnej w Mościskach. 

Wpłat można dokonywać bezpośrednio 
przekazem pocztowym na adres Og6lnopol­
ski Klub .Mościsko" ul. Grodzka 6 37-700 
Przemyśl lub na konto w Banku Spółdzie t­
czym PlZemyśl 664-271.()()()4-01-01. 

Wszystkim ofiarodawcom z g6ry składa­
my serdeczne podziękowania. 

Z-ca Przcwodnic-ząccgo 
Tadeusz Kurtycz 

PrLewodnicząca 

Zofia Pele 

Krak6w, 2 II 1995 r. 

Minister Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej 

Szanowny Panie Ministrze 

Uprzejmie informuję, re Senat Akade­
mii Górniczo-Hutniczej w Krakowie pod­
jął dnia 18 stycznia 1995 roku uchwałę, 
która w pełni popiera działania członków 
Towarzystwa Kultury Polskiej Ziemi 
Lwowskiej we Lwowie, zmierzające do 
ukończenia budowy pomnika poświęcone­
go pamięci pr.ofesorów polskich rozstrze­
lanych we Lwowie w 1941 roku. 

Z urx>wainienia Senatu AGH zwracam się 
do Pana Ministra z prośbą o zdecydowane 
poparcie i pomoc władz polskich dla zamie­
rzeń Towarzystwa Kultury Polskiej Ziemi 
Lwowskiej umieszczenia na obel isku po­
mnika tablicy, zawieraj ącej dwujęzyczną po­
prawną informację o zamordowaniu 
"polskich profesor6w uczelni lwowskich-

Łączę wyrazy szacunku 
Pro! dr hab. Mirosław flandke 

Lwów 1995-02-06 

Srx>łeczność polska we Lwowie zwra­
ca się z prośbą o pomoc w odbudowie 

kaplicy Naj';-więtszej Maryi Panny przy ul. 
Łyczakowskiej 113. 

Wielu członków Towarzystwa pamięta 
7"pewne tę łyczakowską kapliczkę, dlate­
go zwracamy się do naszych rodaków z 
gorącym ape lem o pomoc w odbudowie. 
Poszukujemy wszelkich pam i ątek związa­

nych z kaplicą, przede wszystkim chodzi 
nam o zdjęc i a ukazujące wnętrze kaplicy. 
O ile łatwo jest odtworzyć zewnętr7l1ąstro­
nę budowli, tak wielkie trudności napoty­
kamy z odtworzeniem jej wnętrza. Dlatego 
nasza gorąca prośba o pomoc. 

Istnieje również druga strona prośby. 

Gdyby Towarqstwo dysponowało środka· 
mi finansowymi i mogło wesprzeć nasze 
działania, to również prosimy i o taką formę 
pomocy. Z kawej waszej ofiary rozliczymy 
się i zdanly sprawozdanie. Nie prosilibyśmy 
o tę drugą pomoc, gdyby nasza sytuacja fi­
nansowa była inna. Zhieramyco prawda fun­
dusze we Lwowie, ale to wszystko stanowi 
kroplę w morzu potrzeb. Dotychczas uzbie­
ral iśmy zaledwie na projekt odbudowy, a 
władze państwowe postawiły ultimatum, że 
jeżeli nie rozpoczniemy budowy w 1995 ro­
ku to cofną pozwolenie. Dlatego też zwraca­
my się do Was z naszymi prośbami, myśląc 
jednoczeŚl1ie, że nasz apel nic JX>zostanic bez 
odzewu. 

Z franciszkańskim po7..drowieniem 
"Pokój i dobro" 

o. Sławomir Zieliński 

Wczasie sowieckiej okupacji Ziemi Lwo-
wskiej NKWD rozmieściło kilkanaście 

tysięcy polskich jeńców wojennych wokoło 
stu obozach. Jeńcy pracowali przy budowie 
dr6g z Przmyśla do Lwowa-R6wnego i ze 
Lwowa do Podwołoczysk . W chwili wybuchu 
wojny z Niemcami jeńcy byli pędzeni na 
wschód i po drodze prawie wszyscy zostali 
wymordowani, zakłuci bagnetam i, zastrzeleni 
bądź spaleni. 

Do dnia dzisiejszego nie uzyskano 7.adnych 
dokument6w archiwalnych. Próby uzyskania 
pomocy w dotarciu do miejscowej ludności , 

mimo apeli zwróconych do Konsulatu Polskie­
go we Lwowie, Arcybiskupstwa Lwowskiego, 
Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa 
oraz organizacji polskich na Ukrainie, nic 
przyniosły rezultatu, gdyż czas i przemieszcze­
nia ludności czyniły je nierealnymi . 

Śmierć i męczeństwo kilkunastu tysięcy pol­
skich jeńców - żołnierzy i podoficerów pole­
głych na polskiej ziemi nie może być 

zapomniana . 
Ponieważ z dróg, które oni budowali mały 

odcinek z Przemyśla do Medyki znalazł się w 
naszym państwi e, uważamy, że na tym odcin­
ku tuż przy drodze powinien stanąć symbolicz­
ny grobowiec-pomnik upamiętniający oliarę 
życia polskiego żołnierza. Mamy już na to 
zgodę Prezydenta Miasta Przemy~la, który 
swoje stanowisko wyraził w takich słowach: 

"wzniesiony pomnik uczci pamięć ofiar oku· 
pacji sowieckiej , którzy polegli w obozach 
zmuszani do wykonywania nic ludzkiej pracy, 
stanie s i ę symbolem pamięci wszystkich po. 
mordowanych ·'. 

Zwracamy si ę do władz Towarzystwa Mi­
łośników Lwowa i Kresów Wschodnich z ape­
lem o przyłączenie sil{ do tej akcji i wsparcia 
jej swoim autorytetem,a to w celu kontynuo­
wania dalszych Slarań u kompeten tnych instan­
cji w realizacji naszej inicjatywy. 

L I. f' o o Ił 1 , I ... ....... 1&:56. 
K,plJci Milki u,,~ .. tyCI,k,wll 
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'DO pracy naukowej poświęconej Kon-
troJi Państwowej w II RP poszukiwa­

ne są wszelkie informacje dotyczące Okrę­
gowej Izby Kontroli we Lwowie (obejmują­
cej kontrol ą tereny województw lwowskie­
go, stanisławowskiego i tarnopolskiego). 
Szc7J!gólnie potrzebne są wiadomości o urzęd­
nikach Izby oraz ich losach od 1.09.1939 r. i po 
zajęciu miasta przez Sowietów (mobilizacja, 
arcsztowaru3, wywózki, kto przeżył etc.). 

Podajemy znane nazwiska: prezes Gustaw 
Wax-Monasterslci J naczelnicy wydziałów: 
mgr Leonard Cyganik, inż . Adam Młodni· 
cki, inż. Marian Przelacki, Eugeniusz Her­
man, dr Filip Czckowski. Chodzi także o 
radców i niższych urzC(dników Izby. Wszy­
scy posiadający jakiekolwiek dane na ten 
temat - proszeni są uprzejmie o szybkie 
przesłanie informacji na adres Redakcji 
»Scmper Fidelis" , 

Przysłał p. prof R.Szawlowski 
ul. Wilcza 8/15, 

00-532 Warszawa 
tel. 623-08-20 

f'T)(lmit(ć lwowska oraz wsp6 łc.lcsnc cney­
Lklopedic, szczególnie wydane w PRL, 

zawodzą..jeżeli chodzi o informowanieozasłu­
gach i działalności Iwowiaków w niedalekiej 
nawet prlcszlości. Dlatego m.in. sprostowania 
i uzupełnienia wymagają także informacje po­
dane przez pror. historii i teorii literatury AHut­
nikiewcza w "Scmpcr FideJis" nr 23, str. 38. 
Dłuboolelui redaktor "Wieku Nowego" wydawa-

oegowcLwowiew latach 1901-1939-Bronisław 

Laskowllicki (1866-1944), zasł użony prezes miej­
scowegoZw i ązku Dziennikarzywokrcsiem iędzy­

wojcnnym nic był, jak 10 podaje peerelowska 
l3-tomowa Wielka Encyklopedia Powszechna 7..3-

lożyciclem pierwszej na zicmiach polskich organi­
zacji dzicllllikarzy wc Lwowie w 1893 r. (był 
wówczas początkującym dziennikarzem, miał lat 
27), lecz z,asłużonydla polskiego Lwowa w Galicji 
- Liberat Zajączkowski (1844-1901). 
Zajączkowski był założycielem w 1869 r. i reda­

ktorem pionierskiego C'l..1sopisma humorystycznego 
"SZC"Lutek". Redagował pismo do roku 1893, a na­
stępnie pośw ięcił się zorganizowaniu zawodowego 
Związku Dziennikarstwa lwowskiego i ga licyjskie­
go, kt6rego prC'l.CSclll pozostał do śmierc i w 1901 r. 

Infonnuje o tym Encyklopedia Trzaski, Everta i 
Michalskiego t. V r. 1928 s. 1103. Jako wydana w 
okresie międzywojennym, życzliwym dla Lwowa 
i lwowian, jest oa pewoo bliższa prawdy niż .,trą· 
eona" marks izmcm PAN-<>wskim Wie lka Ency­
k.lo~dia I>owszechna. Ta sama "Wielka En­
l,'y kJopcdia"Palistw. Wyd. Naukowego, która jesz­
C".lC i w latach szcśćdzie!i iątych nie zamieściła hasła 
"KATYŃ", podczas gdy figuruje ono w .,małej" 
encykloped ii PWN już w 1959 roku, tyle że wska­
zuje na hitlerowców jako sprawców ludobójstwa 
jellców, oficerów polskich! Półprawda gorsza od 
kłamstwa lub kłamstwo przez przemilczenie-oto 
cechy "naukowej" informacji peerelowskich wy­
dawnictwpseudonaukowych. 

Tadeus= Krzy:::cwski, Kraków 

n A 'numerze 4/94 "Semper Fidel is" na str. 
. VV 18 pan Adam Gajda opisuje potyczkę z 

ukraińską policją przy ul. Piotra i Pawła. Wy­
padek ten opisany jest przez historyka p. Sta­
nisława Pempla i opis wydarzeń relacjo­
nowany przez p. Pempla jest prawdziwy. Wia· 
damo lata zacierają w pamięci wiele faktów. 

Tramwaj nr 4 nie jeździł ul. Łyczakmvską. 
Jeździła trójka i skręcała w Piotra i Pawła (prq 
cerkwi) a chcąć jechać na górę Łyezakowa (do 
rogatki) nalC'lało przesiąść się na jedynkę. 

Transport broni odbywał się istotnie z prLy­
godami w godzinach popołudniowych, nato­
miast starcie z policją miało miejsce w godzi ­
nach rannych. 

Wspominacie Państwo o konspi racyjnej 
Szko le Podchorążych Piechoty, której komen­
dantem był "Włast" - rotmistrz Dunin -
zmarły prLed kilku laty. 

RadzQ zwrócić się do p. mgr. Stan isława 

Pempla , który był wspaniałym żołn i erzem 
lwowskiego AK, więźniem gestapo i uczestni­
kiem Powstania Warszawskiego. 

Cała Rodzina raństwa Pemplów - kocha­
nych Lwowian godna jest specjalnego uwiecz· 
nienia na karlach .. Semper Fidelis". 

Łączę wyrazy szacunku 

Robert Drzewiecki 

'Errata do artykułu p. MARII W ANKE­
JERlE .. 150. rocznica Politechniki·' 

(S.F. Nr 23, str. 14): 
.. JeSI: ,,-Włodz imierL Statek - matematyk, 

specja lista runkcji zmien nej" 

.. WiODO b)'ć: " ... specja lista runkcji zmiennej 
zespolonej". 

*** 
I .... Jest: "Powojnienasląpił wielki exodus l udności 

polskiej ze Lwowa na tzw. Ziemie Odzyskane 
- gł6wnie na Dolny Śląsk i do Wrocławia. " 

.. Winno być: "". - głównie na G6rny Śl ąsk i do 
Wrocławia." 

GRATULACJE 
gazecie Lwows/(iej Z o/(azji wy­

dania 100-g0 numeru 'Rgdaf:s.ja 
Semper '!ide{is sKfaaa gratufacje 
wraz z życzeniami by byEa stare 
obecna w pejzażu pors/(icft. pism 
/(resowycft., /(rzepiąc aucft.a i inte­
grując spo{eczność porsk!! na Zie­
mi Lwows/(iej. 

Redakcja Semper Fidelis 
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p!'szukujQ Marii Lindscheid z d . Sza-
włowska, wywiezionej z ojcem p . 

Szawłowskim i m ałą córeczką do Kazach­
stanu. Ostatni raz widziałam ją na jakiejś 
stacji kolejowej w Kazachstanie w 1942 
r, gdy jecbalanl na południe Rosji. Wszel­
kie wiadomości proszę przesIać na adres: 

Maria Sniadowska Komornicka 

2028 S. 30 SI. 
Milwaukee, W153215 
U.S.A. 

WJX>przcdnim numerze Scmper Fidelis 
Z przyctyn technicznych nie została 

zamieszczona piQkna reprodukcja schroniska 
Karpackiego Towar-qstwa Narciarzy w Slo­
wsku. Miata być ilustracją do artykułu pl. 
Kresy na starej karcie pocztowej. Serdecmie 
za to prlepras7..arny Właściciela wspaniałej 
kolekcji ,,starych kart pocztowych" i autora 
artyku!uPanaTomaszaKubę Koz/owskiego. 

••• 
Na str. 19 została przez pomyłkę dwu­

krotnie zamieszczona winieta publ ikacji 
dra A. Kormana. W tym miejscu powinna 
być winieta trzeciej publikacji. Tytuł jej 
ł:>rzmi : N ieukarane zbrodnie SS-Galizien z 
lat 1943 - 1945. 

OD REDAKCJI 

Otrzymujemy od naszych Szanownych 
Czytelników wie le tekstów z prośbą o 
opublikowan ie, w tym dui.o wierszy. 
Tych ostatnichjcsl ty le, że wydrukowanie 
ich przekracza obj«tościowc możliwości 
pisma. Dlatego też możemy je zamiesz­
czać jedynie stopniowo, w związku z 
czym cz«ść z nich musi czekać na swoją 
kolej przez doŚĆ długi czas. W tej sytuacji 
myślimy o wydaniu specjalnego numeru 
poświęconego wyłącznic "Wierszom pi­
sanym sercem". Wobec ilości wierszy już 
nadesłanych byłby to numer dość opasły, 
a prawdopodobnie trzeba by myśleć o wy­
daniu drugiego. Istotną przeszkodą w tej 
inicjaty wie są uwarukowania finansowe, 
które w naszej sytuacji są trud ne do poko­
nania. Będz iemy si« jednak starali zreali­
zować ten projekt. 
Równocześnie pr7..cpraszamy, że nie je­

steśmy w stan ie pow i adamiać indywidu­
alnie P.T. Autorów o losach nadsyłanych 
przez Nich materiałów. Czynność ta wy­
magałaby za trudnienia specja lnej opłaca· 
nej sekretarki, gdy tymczasem pismo 
Scmper Fidel is jest wydawane w oparciu 
o dobrowolne datki, a przez Redakcję na 
zasadzie pracy nieodptatnej. Mamy nadzie­
ję, 7..e w tej materi i spo tkamy s i ę ze zrozu­
mieniem Szanownych Autorów. 
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Żegnaj 
Stas7lru! 

Nieubłaganie 
pr'/..t:Suwają sięwska­

z6wki zegarow, spa­
dają kartki z kalen­
dany - mija ~. 
Gasną palące się 

świece, gasną w 
mia- rę przemijania 
czasu ludzlcicgo ży­
cia. Niedawno, bo w 
maocu odszedł od 
nas nasz Przyjaciel 
Sta<;zck Madlowski 

-lwowianin, sybirak, dziennikarz, autor serde­
cznej książki o Naszym Micście pl ,,Bernadyńs ki 
mijam plac". Do ostatn ich chwil swego życ ia 
tn:ymał rękę Ila pu ls ie lwowskich spraw - "nic 
co lwowskie ... ". Odszedł od nas zawsze uśmiech­
nięty, z wi<ITą, :i.c w róci do M iast.1 Scmpcr Fide­
li ów. Na zawsze pr/'ygarllęła Go wrocławska 
ziemia złąc.lolla z grudką ziem i z Łyczakowskiego 
CrncntaT7.a, r/.ucona ręk., pr.lyjaci6ł. 

Zd::;s::ekO. 

o MEMORIAŁ 
STASZKA MACHOWSKIEGO 

ZDZISŁAW J. ZIELIŃSKI 

Tak 10 sili pr-.lCCiC"L. jakoś w sporcie nazywa, a On się 
właśnie ujmow'lł spOrłem - w prLcrwach oczywi· 
ści e, kiedy nie był zajc;ty Lwowem. Do niedawna. 

Nie byłem na tym pogrLcbie, prL!cszkodzil mi w 
tym wyjazd do Olsztyna - też zresztą w sprawach 
Lwowa i Kresów. Zebranie tamtejszego oddzialu 
rozpoczęto tradycyjną minutą ciS'/.y, takjak to bywa 
coraz częściej i w innych regionach. Jest nas co raz 
mniej - niby to naturalne, ale i prąkre_ Nic prL!y· 
puszczałem, że s tanic s ię to dla mnie takie aktua lne 
..... 1.r:1z po powrocie ... 

Niebylem na tym pogrLebie, nieprqdałemgrudk.i 
wrocławskiej zicmi do z iemi lwowskiej, nic ni c mó­
wilem i ta k się C"Luję, jakbym Mu był coś winien. 
Stąd Iych parę słów poniżej. 
Znaliśmy się jeszC".le we Lwowie. W 1944 r. cbo­

dziliśmy do XI-ej budy, choć do różnych klas. W c'za­
sic Obrony Lwowa w 1918 r. była tam sit'dziba 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że po długiej i ciężkiej chorobie 
W dniu 22 mart''!. 1995 r. zma rł 

Ś.ifP . 

Prof. dr hab. STANISŁAW KARPlAK 
urodzony w 1920 r. we Lwowie, emclylowany profesor Akademii 

Rolniczej wc Wrocławi u, Kierown ik Katedry Biochemi i, Dziekan 
Wydziału Medycyny Weteryna ryjnej w lalach 1965-68, Uc.uń wicl­
kickiego biochemika, Jakuba Pa rnasa, kontynuator lwowskiej trady­
cji w nauce, Człowiek prawy i wiel k iego serca, Był autorem sercem 
pisanego a rtykułu zamieszczonego w S.F. nr 17 o swych młodzień­
czych, łyczakowskich latach. 

16 lutego 1995 r. odszedł od nas na wieczny spoczynrk 

ś. '1 P. 

Zbyszek Michał Groszek 
major 305. Dywi7joou P.S.P. 

Absolwent Lotniczej Szkoly Orląt w D-rbliuie w 1030 ..... i'tzicń lagrów, bohater bitwy o Wiel ką 

Brylani~. Wspaniały C:tłowiek, Pl"Lyjacicl, Wielki Patriotł, lv.owiak. 
Odprowadziliśmy Cię Zbyszku do Amcryk.1ńsk icj Czę lOchowy w Aleję Lotników 

Milicji Obywa telskiej (a jakże ... ). Miejsce wielce 
his toryczne: z jednej stro ny ulica Grunwaldzka. 
gdzie Komenda Naczelna Obrony Lwowa (nr g, 
pOlem 9) -z drugiej szkołll im. Sienkiewicza, pier­
wsza placówka. A my w środku tradycji ... 

Mielt:;my ~lnych profcoorów, kolegów i ~Ine 
prLcjścia dramatyczne. Po tzw. Olimpiadz ie artysty­
cznej mi'tdzy dwiema szkolami polskimi i ukraińską, 
gdzie miały miejsce pat riotyczne demonstracje -
naslĄpilyarcszlowania, wywózki i ut.-icczki do Polslci, 
W 1945 r.trafil iśmy do obozu "Wojennoj Podgoto· 
wki" na KJcparowie. Była to ba rdw ciekawa impre­
za pod wzgh;:dem socjologiC'Lnym: ko nfronta cji 
kultur, postaw i doświadczeń. Zjednej strony chło­
pcy Z domów inteligenckich (Nowy Swiat!) - z 
drugiej batiarnia z Domów KoJcjowych, czyli "Par­
lamentu" i Lewandówki. Synowic profesorów aka­
demickich (np. KrLysiek WesfWa lewicz, Tadzio 
Zipscr)spali ,,sie nnik wsicnnik"(bo rawet pryC'L!nie 
było ... ) z proleta riackimi nygusami. Docierało s i ę 

bractwo w tych trudnych warunkach i w dobrym i w 
złym. Obie strony mogły s i'i od siebi e nawzajem 
wiele nauczyć. Nie brakowało też okazj i do patrio­
tycznych numerów. Ten płodny zakwas wydał z 
siebie p6in iej m.in. reklorów wrocławskich uC'Lclni, 

żona Irena, prl.yjaciele i koledzy 

dziennlurzy. inz)'nir rów, podróżników.lckarL!y,ar· 

t)'st6v.. MOLe i nie spełniła ona założeń progra mo­
.... ')cb ~dzieck.ich organ1Lalorów. ale byla to nader 
POL) ltClna impre7..a. 

B)I), polrm tic.-Lne okazje wc Wrocławi u, abysobie 
te czasy przypomnieć. Staszek brał aktywny udział 

.... e wszystkich Z kolei impre ... ..ach naszego ruchu. Od 
piclVo'SZrgo spo tkania pr,tygotowawczcgo (w SD 
prLy ul. Tr~lralncj) poczynając. Potem oczywiście 
na Zebruiu Walnym w Filharmo nii. On też zamie­
ścił .... ~oim .. WieczorLe Wrocławia" pierwszy ko­
mUnJulo utY>ol"Ltniu TML! 

Potrtll jrgo notatki infomlOwały s tale o życiu i 
poc.-L)n.1llUch naszej młodej organ izacji, W ślad za 
nim i poszedł cykJ gawęd o Lwowie, które pnepro­
wadził z Wojcieche m rTLicduszycki m. Zebrał prą 

tym młltrlłł do swojej pierwszej książki : "Bemar. 
dyński miJolm plac". Miały być i nasl'tpne. Był leż 
cykl s)I ..... !'IC'k popula rnych Iwowiaków i wywiady z 
tymi klJrz)' coś dla Lwowa uczynili. Zawsze byl 
Wyc'Z1..I\OD) i \/o,uliv.'Y na dtwi'tk wszystkiego, co 
dOI)CZ}łojcgo mWu. 

Kiedy ~ł k:oItjny cykl. comicsi~ych wkła-
dek. ..... ,,\\~lOCZIOra Wrocławia", pod tytułem: "Wieczór 
we L ..... O\Iolt .. - robiliśmy drobne korekty, planowaJi-
śmy .... ~nie treść na5"tpujących artykułów i zdj~. I 
traba będzie chyba zadbać, aby legu marLCniom stało 
się z,:da;ć, aby ta cenna inicja lywa nic Z<1ginęła. 

M6 .... i Sl~ później. że zmarł na serce - pl7..ypad­
łość, która najC'l.I(śc iej ścina męj.czy-Ln w naszych 
niełalwych i niespokojnych C'7..a~ch . Tak to prLynaj ­
mniej wynika ze slatystyk. Ale s tatystyka, to pl"Le­
cież rodzaj reguły. a każda reguła ma swoje wyjątki. 

A mOLe, po proslu, 10 jego lwowskie serce nic wy­
Il"Lymało lęsknotyza rodzinnym mias tem ... '!! Któż 
z n .. s moie wiedzieć, co lO s i't innym ś lli i mal"Ly ... 

No ::djęriu: Sioś Mochowski ::nnjduje się w środku, (w 
białym ubralliu!) 110 prawo od stojącego tam oficCT(l. Po 
prawej od SIwdw. - Tal/ck ZifM'CT. Na lewo od oficera autor 
pOW)'Zs::)'ch wlpomnień, obok l1iego Hellryk SW/lkiewicz (lak, 
tak .u), noslępnie JureA Juszczak, p6źllil.js..oy rektor Akademii 
Rulnic:.t.; ~ iVro<:ło";lL Na skraju uljt,.y:ia po prawej, dowOO­
co /!OJjugo r:xtmiołu, por. SogomiUll, Ormioni/! - bardzo 
porządny facet! 
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SUMMARY 

- Baster Greetings. 

- Losses in Polish nation due to exile of East Borderland population by 
Soviet authorities (about 1,5 million, in !his number about 250 
thousand soldiers). 

- SI. Anthony's Square in Lwów. 

- Didactic activity at the Jan Kazimierz University under the fus! Soviet 
occupation. Murder of 2? University professors by Germans on 4th 
July 1941. Transformation of the Faculty of Medicine into substi­
tutionał "Staatliche Medizinisch-Naturwissenschaft\iche Fachkurse". 
Clandestine activity of the Faculty Council: confermen! of scientific 
degrees. 

- History of Krystynopol, which once had been the property of the 
eminent Potockis' house. After World War 1 it became but a little 
town. After World War II the town situated on coal deposits was by 
Polish communisl goverment given up to the Soviets. 

- History of the Lwów opera and operetta wilhin the period of 
1872-1918. After annexation of Lwów by Austria the Opera House 

made an important Polish cultural institution. There were produced as 
well Polish as Italian, German and other operas. The performers were 
known Polish artists, later on appearing even on stages of La Scala, 
Metropolitan and others. 

- Supplement to the former article conceming the action STORM 
which was to take the country over by force of arms from the retreating 
German army. The invading Soviel troops destroyed Polish 
detachments fighting against Germans and arrested Polish Home 
Army soldiers. 

- A young postman draws his vision of pre-war Polish Lwów. 

- During German occupation ofLw6w there were organized secret sludy 
groups for instruction of youth. Participation in such a clandestine 
teaching was threatened with confinement in a concentration camp 
and even death 

- An episode of German police arresting a Polis h teacher, who only by a 
miracle saved her neck. 

- Participants of past clandestine teaching in Lwów could meet under 
communist goveroment but in conspiracy in cloisters or churches. 

- The author, then a young boy, describes the expulsion of his farnily 
from their house in Lwów and arrival to a new place of their exile. 

- Biography of Polish generał Stanisław Maczek whose armoured 
brigades liberated many French, Belgian and Duth lowns during 
World War II. 

- Letters to the Editors. 

- From Ihe life ofthe Society. 

- Review of a book. 

- Currenl Events. 

- Inquires about lost persons. 

- Obituary Column. 



Lista Ofiarodawców 
w lutym i marcu 1995 r. 

l. Michał Siera, Warszawa 

2. Stanisław Mossoczy, Bielsko Biała 

3. Harcerski Krąg Obrońców Lwowa 

Krak6w 

4. Jan Dubianik., K~dzierl.yn~Koźle 

5. Zbigniew Lachowski, Wschowa 

6. Stanisław Tarnowski, Poznań 

7. Piotr KUch, Przemyśl 

8. Zbigniew Kubas, Brzoz6w 

9. Władysław Nowicki , Kożucbów 

10. Leszek Michałcwski. Opole 

11. Edward Adlcs, Krak6w 

12. Edward Prus, Gliwice 

13. Krzysztof Braun, Sokole 
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14. Andrzej Nicsiołkowski, Warszawa 

15. Tadeusz Świątnieki, Przemyś l 

16. Wanda KJ imkowic, Szczawnica 

17. Wiklor Moka nek, Jelenia G6ra 

18. Adam Akielanek:, Głogów 

19. dr Michał Mikusicwicz 

20. Bronisław Suchecki , Wrocław 

2 1. Stan i sława Bilińska-Tomczak, 

Zielona G6ra 

22. Antoni Żebracki , Olsztyn 

23. JJ . Duszyńscy, Gdyn ia 

24. TMLiKPW, Klub Sądccki 

Nowy Sącz 

25. Alldrl.cj J-laniszewski . Pyskowice 

S 26. Janina Blum, Wrocław 10 

10 27. Józe[ Bieńko, Stalowa Wola 30 

tO 28. Jan Hupatowski, ~rocław S 

10 29. Helena Niwińska, Kraków 30 

10 30. W.A Podoleccy. Kielce 10 

20 31. Roman Makarewicz, Nowy York USA36 
5 32. Marek Śdślak, Brzeg 500 

33. Grażyna Sta nkiewi cz, Bydgoszcz2 

30 34. JJ. Str'.l.Clcccy, Wrodaw S 

S 35. Stanislaw Picia, Rzesz6w 10 

5t5 36. TML;)(PW 

Klub Terenowy w Kępnie 46.84 

50 37. Maria Żurawska~Gangi, To ruń S 

30 38. Nadina Tyzcnhaus~P i e lruska, Kraków 5 

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składamy serdeczne podziękowania 

Od Wydawcy 
Zarząd Fundacji Kresowej "Sempcr Fidelis" dołącza swoje sedccznc życzenia świąteczne dla wszystkich Czyte ln ików, oraz 

zawsze nam d rogich Rodaków żyjących za granicttmi Polski . 
- Wesołego A1Jeluja i smacznego tradycyjnego J(ljka Wielkanocnego! 

• Ponawiamy informację o koszcie rocznych prenumerat: 
Semper Fidclis 15,00 
Gazeta Lwowska 12,00 
DzicJUlk Kijowski 12,00 

Uwaga! dla prenumerat zagraniczny.ch dochodzą jeszcze bardzo teraz drogie porta pocztowe, zwłaszcza lotni czc. 
• W piśmie naszym S.F. w Nr. 1 (24) 95 oglosiliśmy przedpłaty na książk i , które Fundacja pragn~łaby wydać w roku bieżącym. 

Niestety, dotychczasowe wpłaty nie zabezpieczają kosztu rozpoez~cia druku. Apelujemy wi~e do naszego Kresowego 
Środowiska, może znajdą siC( sponsorzy, którzy mogliby udzielić bezprocentowej pożyczki tul wydanie którejś z wymienio­
nych pozycji ksi,\żkowyeh. Gwarantujemy zwrot pieniędzy po rozpoczęciu sprzedaży książek. W dalszym ciągu oczekujemy 
na przedpłaty, które bardzo pomogą Ilam w wydaniu lak c iekawych książek ogłoszonych w poprzednim numerze. 

• Oferujemy również przyjmowanie ogłoszcli reklamowych na oklad kach wydawanych ks iążek. 

• Pomóżcie! Nie możemy przecież pozwolić, żeby zawarty w książkach opis minionego świa ta, nasze prleżycia nic raz tak 
tragiczne i bohaterskie, poszły w niepamil(ć i prleminęły wraz z nami. 

• Fundacja poczuwa siC( do obowiązku szcrzcnitt wiedzy prawdziwej o naszej młodości, o czasach naszych rodziców i dziadów, 
poprzez wydawanie książek, których rękopisy są przysyłane coraz częśCiej. 

• Prozaicznie jednak, nic mamy pieniędzy. Jest COTlIZ umiej ofiaradawc6w, Ilmiej prCnUJllCratorów, zmniejsza s i ę zapotr'Lcbo­
wanic Oddziatów TKPLiKPW na Se mper FideJis. Duża ich część znaczn ie zalega z ptatnością. W tej sy tuacji nakład spada, 
a koszty wydawnicze i ogólne rosną. 

• Fundacja nie jest wspierana przez żadne cZyIUliki centralne ani samorządowe . Utr'lyl11uje się dzięki społecznej zazwyci'.-aj 
pracy ludzi oddanych sprawie i ofiarności społecznej. A tak dużo i pilnie jest do zrobienia ! Na przykład potrzbujcmy 
samochód typu "Bus" do akcji charytatywnej . Ofiamość ludzi jest duża, odpowiadajązawsze na nasze apele. Ale jak pokonać 
trudności transportowe'! Paczki trzcba zwieźć z terenu województwa, jak też zawieźć je na wschód bezpośrednio potrzebu­
jący m. Są nimi polskie wsie, gdzie po likw idacji kołchozów, nasi rodacy żyją w skrajnej nędzy. Posiadamy orienlacjtt, te 
po lskie wsie przetrwaly do dziś, gdyż kiedyś miały dobrą samoobron~ AK. Teraz ich wnukowie nic mają butów żeby iść do 
szkoły . Trzeba im natychmiast udzielić pomocy! 

• CbęUli e pnyjmiemy używany sa mochód lub datki na jego zakup. 

• W tej sytuacji j akże przykro nam czytać w mass-mcdiac!l, ostatnio coraz częściej op i suj ących bezkarne trwonienie olbrzy­
mich pieniędzy pailstwowych przez różne Fundacje. Pomyśleć tylko, Że mając jedynie 10% tych dotacji , ile książek można 
by było wydać i ile dobrego zdziałać dla naszych Rodaków. 

• 

W im ieni u Zarządu Fundćlcji 

Dyrektor 
mgr Danuta Tabiiiska Juhasz 


